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sp·ra-wy __ tygod~ia 

PO :HEKATOr.JBIE. I ZWROT DO KONSTYTUCJL 

Pierwsze ~: pieirw'Sz.ego orę.<tziia. rzą- W sdbotę, dnia 15 maja za.kończyły się 
du, który, stwierihai'<\C swe po.woła!Jl!i.ie, ·je- wypadki, roz.poczęte OOia 12 maja wkrocze.,. 
dniocz:eiśinie wsik:airu-je . na bili~ kres swego ~ niem do Warszawy )VOjsk mairsm.łka. Pii.l~d
i~, ':odetyMc.o uittudlnia. zaięcie stanowi- ' sk:ieg-o. 
ska dlo rządu tego, jako taikiiiego, a'le i czyni 1 Belweder, sied:zilba. P:rezydenta Rzeczy-
to 1Allpełn~e zibęclinem.. · _ ,pospolitej, gdzie kwaterował także do astat-

vrał w paifa6wie stan legalny. Wszelki dal
szy opór. byłby aktem niesubordynacji i bun
tu wobec władzy lega.l~ej i konstytucyjnej. 

Piemvszym rozporządzeniem, jakie wydał 
marsz. Rataj w roli P:rezydenta Rzeczypo
spolitej, był nakaz niezwłoczne.go zaiprzesta.
cia. w.szelkich działań wojennych. Naka:z 
ten kont:rasygnawał minister spr~w woj1sko-
rwy;-ch! ma.nsz. Piłsudski. . „ 
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WYZWANIE. 

Treśt numeru 
PO HEKATOMBIE, 

ZWROT DO KONSTYTUCJL ' 

WYZWANIE. 
ZGROMADZENIE NARODOWE. 

RACHUNEK SUMIENIA. 
. ..i' 

ROZDźwmKL : 
Dr. M. Zazvadzka. 

. • , trui.ej chwili rząd poslia Wiltiosa, :zdoihyty zio- Na.ileipszym dowodem, że man;z. Piłsud-
. Bo ~ · okr':5 iv..ąieh~ norw~ _g~it: 

1 
stał prze.z woj5ika marsza.łka' Piiłis~dskiego w ski ~e wyrusza! do W a.rszawy 1;1-a. c;ele . u- 1-TYMCZASO:WOść W SZKOLNICTWIE. 

netiu będl2li.ie w k.ari.d)"lll ra.iz.te główJ11J.e, Jezeli ; piąlek wieczorem pomiędzy godziną 6-tą a ibirojottlyc?- pudlkow ~orl!o, ah_r '_V'ZJililecac w~aę WSPóLNY FRONT„ , 
nrie ' wyłącznie, Wyipełnfony czymtoś-cia.nll, 7-mą. Prezydenta Rzeczyposipolitej, allli domową 1 2'dobywac dla siebie władzę, Jest E. Dzierzbickł. 
~cli ~ę wyw;ołały ~$Łan państwa I człon:kó1w rządu posła Witosa w Belwederze właśnie to zakończenie jego akcji. 
1 yego połlCll7.e'IUe pollityczne 1 gospodaircze, , nie zna.leziono. NaWq nawet rwierzyć, że marszałek, wy- REHABILITACJA „NAGIEJ DUSZY". 
le-cz tyfilro i jedynie wyd!Cllt"Zellia krwawych ' Po zajęciu Belwederu ma.irsz.ałek Piłsud- rusz,a.ją:e z Sulejówka, nie przypuszczał, że J. Styeź. 
dlnli, które ,,gtęboko wstrząsnęły sumieniem ski stał się panem całej stolicy, jednakiże am jedna kropla krwi będziie przelana. Wska- SPóR. 
w&ystkicli _obywateli" (oby!). jednem słowem nie z.idraidz.i.ł swoich zamia- zują na to czynione poprzedcio przygoto-

T ·b . 1..-..t. • ·ć· _...t„Af Tów, a.ni też nie wy.powiedział się o planach iwania.. WS{pÓłipracować z rządem Witosa nie 
rze a więc ~zn.e pmyiwraca 'ł"'-""-V-J we- d 1 · · a;kc"' mógł, a tern mmej z sejmem obecnym, gdyby 

wnę~-rmy, który nie był ~ł~y, i~~~~- a WJ ci~~\wcy do marszałka sejm.u zgło- IDł.P· piI"Zyjął misję tiworzeni·a. gabinetu. 
owa.c w rl:XllpOlifykowaner a4"mJ11 kamosc. 1\.-vo- T · ł · p d f Rz B łb ł , lk b · et 1 ' TEATRY W ARSZA WSK.IE. 

Dr .. lgn. Wieniewski. 
j ! J 

NOWA CYWILI~CJA. 
;Jarit. żeg. 

Alfa. 
ra. nie była n.a.ro:szJona, i na.praiwiat koleje, 1· Sl 1 l_s1ę_ wys a.nm<;y P· b l"e~ enł. ~ d ecwz;yilpo: - y y móg stworzyc t)" ' o ga m ew'ł- I 
l "-- d . ł ł · · got . spo 1te}t proszą<: go, a: y u-ua _ się o a- oowy, na P. P. S., 11Wyzwoleniu" i mniej-
dun• ~'Z:la ~ Y ~e, od fut~Y go ~lc nowa, miej•sica pobytu Prezydenta i rządu dla swściach oparty. Z prawicy nikt nie wszedł- I RYNEK PIENIĘżNY I GIELD~ ~wil. 
zgror_na 'Ze1l!liaita.. · e, · Qte - Y przyjęcia o&wia.dozenia. jakie p. Prezydent b-y do tego gabinetu. Nie sbWlorzyłby, a ra-
na..s 1e·SJ7JOZe chce złożyć w obecności rząd.u. , . czei nie .ootajby się p.ra;ed ~jmem także i z Prasa -polska i ztzgraniczna ó wyptzd i.uc', 

w tych waT'U3l!kaich futikcje r.ządu prcwi- ·. folars;;ałek wyjeeliar:tlleziwioczme1 do i- gabiinetem ipozapairlamenta.rnym. w Polsce _ inlormacje --:: i wiele in-
wrycz.nego są tak da.ile<:e ogramoix:me, - za- laltlJowa i tam z r~ ~II"elZ~ta ołttzymał łr~~ Przedewszystkiem nie wiadomo, czy zna- nych. 
równo przez czas, jaik i przez zaikres zadań dokumenty: 1) Osw1adc:zerue Prezydenta., 1Z lazłby odpowiednich w swoich oczach mini-
na.~piiliniej&}'ICh, że dla·lisze u~py oręd:da, za- skłaid!a swój uirząidrnie mogą~;w&kuwk: wyt~o strów, a następnie chcąc rządzić, mwsiiałlby HHIEiłi'illliml!!lllllHlUllll-•llliL'lllmllllllBlll81ilł 
po·w·iadają~ progi:am, · wyma.ga;~ ·~ cał"Y:ch rzoo.ege> stan? rzeczy ~ł~c go zgodnie ze roz.ipędz;ić sejm, który na życzenie premjera j + 1Wil1 'ifBhi '* 1MiHW• 
mowl'll<ej i · slrupiiionej pracy, naika.rru,,e mme- złożoną pq;ysięgą. 2) P~osbę pre~ .Rady Piłsud.skiiego z pewności'!: sam nie roZlW'iązał- człowieka, każdy wybiłniejS'zy twórczy u
mać, że niowy riząd ailbo nie -wierzy w rychłe Ministró~ Wincentego Witosa o ~ymisJę <?a- by się. l mysł, a nie zdolne są jeszcze wyidźtwi.gin.ąć 
Z'W·oł.m.ie . Z<Sr~ Na.rodowego, albo łego gabtnetu. 3) Protokuł ostatmego poste- A gdyby na.wet nie obal(llllo ta.kiego ga.-

1 

a.ni jednego więcej trochę niż iprzec~ętn~o .. 
też ufa, że ;zez przyszłego preizyde'lllta stec ; dzenia członków rządu .P·. W~tosa, na. ~i~em bi.netu,. to sahot<?W:a.1l;oby i znieks:zta~cano je- Piłsuidiski doszedł do p.r.zclronania, ze Dlte 
.pafisbwa w tego ~oaśn.i.e z.os.tani~ :ŁO;i~Y I z.apa<lła u.chwata . -:xuesi-~ dyllli1'.SIJi1 1 na go projekty w seJirue. W rezulta.cre sta.bby należy ro.z.bijać tego, co już jest stworzone, 
ręce. Za..tem d'O!plero po uspraw1edila:w'l.emu ktorean bez zastrzezen przyięto do wiadom~- się przedmiotem ataków w sejmie i prasie, 1

1
. a.le zbadać, gdzie tkwią błędy i usterki, a po

przez :tycie a;~bo owej niewiary, wFbo też tam- 1 ści oświadczenie Prezyde1;1ta. ~zeczypospoh- obarczianoby go w społeczeństwie winą za tem je us-wwać i naiprawiać . 
• te•j uf.naści, pr.zy)d!Ue cz.as oo. za.jęci-e sta.n,o- , tej o zamiarze jego złożenia. piastowanego u- nieipowod1zenia i wzrastającą nędzę i złama- li żródłem złego jest niewątpliwie sejm, pc>-
wtllsik.a.. rzędu. ny, zniszcwny, straciwszy- wszelki wpływ i dzielony -na walczące z sobą stronniclwao. 

_ ,, _ , .· W myśl artykułu 40 konstyiu.cji Rzeczy- wszelką popularność wróciłby do Sulejówka. l Naprawę sejmu można przyśpieszyć tylko 
Narwzie całość zada~ . gło:wnycli leizy "!" 1 pospolitej w razie opróżnienia. się urzędu · W tym stanie r-zeczy wezwanie posła Wi- I przez z.dobycie SO'?ie wpłylWU. n;ań• ale ~e 

rękaich tymczasowyoh tn11?-isbr~ spraw WOJ: i Prezydenta. Rzeczypospolitej a\łtomatyc.znie tosa: „Niech Piłsudski wyjdzie z Sulejówka, j drogą bezipo-ś.r.edniego giwia.łtu .1 dyktowame 
ski?W'ych, we:vnętrmych 1 _kol:e1 -; pozJostah I godność ta przec:hodzi D;a ma.rs,~ałka . sejmu, j gdyż inaczej musimy pomyśleć, że nie chodzi ·1' mu swej woli rpoid grozą bagnetów. Piłiswd-
2laiS c:zł~O!W:le :rzą.diu uwatza.na by~ mu;zą .za I który jednocześru.e obowią~any 1est me.ziv..-ło- mu o dobro Rzeczypospolitej", było tylko ha ski osa,d:ził, że lep4ej jest z.aid.erooo.strować 
pos-~a'W'l·ooych na .~re swych r~ow, 1;- ! c:mie zwołać Zgromadzerue Na.rodowe 'dla słem agitacyjnym. Doświadczony i W]'~ka.w- sejmowi siłę. zdmuchnąć jego dzieło, w po
dyme ~ aruw;- ~ naid ładem 1 Olią~o~<:~ I dok·ooania . wyl>()lru nowego Prnzydenita Rze- ny ten parlamentarzysta. wied.ział, że w Pił- staci rza:du pairla.mentaimego i stawić go 
ich funlkąonowa:ma; Jest tak t~eJ, iz czyposipolitej. suds-k:im będzie miał potęŻilleg.c> przeci·wn&a przed dylematem: albo zgodioa, dobrO'W'Oloo. 
st:ra:sme w~ze:nna ~~ pr~e na · Marszałek sejmu dokumenty, otrzymane swych rządów, asekur()IWał się pr!Zeto tym współpraca większości z tą siłą, albo śiwia.. 
pilan diai1szy losowe zaga.dniea111a :pan:st'W'Owe w Wilanowie przed:stawił marszałkowi Pił- wyzwaniem. Na opozycję miałby gotową dome już gnicie w beZiWładJZ!ie i akcja .zidiro. 
z pr.z.ediwcrorai_, jak kryz~ gos.podJar,czy, be.z- sudskiemu. nie posta.na_.wi.a.ją-c przedtem nic, odpowiedź: 11dlaczego Piłsudski nie próbo- wych żyiwli.o-łów z samego społeczeństwa, któ
robącie, k'UJI'S złotego, budżeit. ~fyka ::a- a w szczególności nie przyjmując na miejscu wał - miał wolną drogę?" re jest właściwym panem i władcą Rzec:i:: 
girainiiicma.; • . ~ o tero tera!Z·.n:tysh? A J';- _w Wilanowie urzędu i władzy frezydenta. Było jeszcze jedno wyjście dla Pił:sud- pospolitej, a zatem władne jest samo z Si( 
rl:cl~ ~et.myś1i, to kto ~afi w tym stoJ?ie Rzeczypospolitej. skiego: urtwiorzenie rządu i w razie opozycji., bie ZIIIl!ienić jej ustrój, 
płYflll1lyoh wanmkó~ zin:aJlezc„ opar01e c11'a Jia.- ,Wrócił do Warszawy w dawnym chwrak- bezkrwawe ro-zipęd:zenie sejmu i ogłoszenie Piłsudski Liczył, ż,e zaidemonstrmw 
kie:j:foQime!k· reailneJ koncepc')U:? terze marszałka sejmu i decyzję złożył w rę- swej dyktatury. przed sejmem siła przyciągme większ·m? 

,__ :L.,J, • - ·' • ce marsza~ka. Piłsudskiego. Ale Piłsudski przemyślał gruntownie za- .,.„lf'\łodni 1·ą do ""'"",..,. twórcze}·. Wiemy tyl•KU, .co vp'O WCZIOl"al), alle me d k s ł . . -""'.I:' :r--- 1 
,_,,__.__ Był to moment hisforycZIIly, który nie z.o- ga. dnie

1
nie Y. ta.tury. .am P.rz_y.zna się, ze Jeżeli ta demonstracja skończyła się zgoła nie Poziw-a1a nam odgadnąć jiuJŁTa., Mme ł ed d dł do ił d powi1ll!noby chyba hyć opromiiemone wszyst- stał dotychczas należycie podkreślony. W mera.z s.ta.:-va '<? p.rz mem 1 ze osze „ krwawo - nie wolno nam osk.arżać ~·su -

kń!emi priom.d.enń.ami _&l!oń-ca ii. ukwiecooe wszy- rękach Piłsudskiego malazło się rozstr.zyg- .przekonania, ,ze ~~o w r~~ch konsty;tuc11 s:kiego, bo intenoja była dobra, czy~~ 1 szla-
stkiiemi uśmiechami sz.ozęścia, jeżolli ma u- męcie niemniej wa!Żine, niż dnia 12~go maja l na.leży szukac W)"J.sc.ta. z dizi&eJISzego smutne- I che-tn.a. . . 

.J11• • • ·-·'·- k · talo na moście ks. Poniatowskiego, gdy po ~pot- go sta_nu i:zeczy: . . Pamiętaijmy, że Pii.łsudiski rue iprzed:Slę-
;;prawi:ewi'W'lC cenę, )""'-<I: 'O! UfP.:l'OOC ros - • kaniu i . krótkiej roimowie z pirezydenitem W1;dzi:ał, ze dyktatu:ra Jego mtJJSiała:by, brał jej w interesie ż.aidnej parlji. R:mćmy: 

Czy będzie? , ,:1, '° ." · Wojdechowskim zadecydował wk:mczyć do stać się siłą r .zeci;y d)'.~tucą. ba.~etów._ A zasłonę na to, oo się stało, niechaij ~a krew 
Warszawy i roz.począć akcję zbrojną. llaiS'za mło~ a:rm1a., me1ednol1:ty. 1 ~a.raz.o~y będzie pieczęcią, która skończyła p1e11wis:z.y, 

Czy zwa.ol1ecie - r.z:ąrdu Wii.1bosa, po którym T razem marszałek Piłsudski, znalazł- trą<Je:m ~lny.kiersitw:i- kol1Pus oficenSk!i, me I roroział naszej Msto.rji .. :Tylko wt~y ~· 
11ii1kt nie płaieze, a zwła.'Siz.o:r.a poosę.pne wyipło- szy : drugi 'raz na skirzyż'Ol\Vaniu _ dwóch n~d<l:Ją się n~. op.~e dla dyktatury. Po 

1 

jaki przyświecał Piłsttdsk.i~u, .wstame ?51ą-
szenie prezyde'.ttia Wojciechowskiego, us-unę- dró<S: konstytucji i wojny domowej, wszedł . mies1ąe11; naJzarh~s-1 z:wol~cy dy~atury gnięty. Niec:h n~ krwi t?J me. nad~ 
ło ź·ró-dfo zła, g<iy xostał sejm i senat, i kOlll- odrO!!! . kon&Łytucji. Wit>łyn.ął na , mariszał- zgrzyta:hby zęba.mi, a ~ killku i;me-SJ.ąoa.:h . na nakreśle:nl!a. nieprzebyte} grarucy Irllęd:zy 
stytll·cja z wsizyoSIŁ'kiemi jej uste!t"'kami i po- b Ra.t~'Y a, aby objął w myśl konstytucji _ miatby dykta.t?I° wszystkich pr~w oob1e, I Piłst~dskim, a tą :M~~c-ią uczci~ch i czy 
rnyłikami? ' rzypa.dljący mu urząd Prezydenta Rzeczy- pr.zedewiszystkiem ~s ~y robotnicze. s·tych ludzi w se1nue, lci.orych chCJ.ał demon-

Na te pytamń,a od{P01Wiediź nam dać mu~i p lite' i oświadczył gotowość współpracy .W·~eis~e zagadmerue .dyktatury_'!" Polsce stracją srwojc;i: pr~ciągnąć, wyrwać wstrzą-
najbHż·sza j1Uiż przys:zł·ość i rząd, kiló:ry pt"ZYJ- 'f°:fm dl~ .przywrócenia ładu i porządku. komphkuie _wyooc~ ~gm?1ia k~est1a. gospo- śnieniem z 01ebezp1ecznego dla Rze:zyipospo-
d z::·e. M.,z:.rszałek Rataj ciez,wfoczrne opubliko- darcza: soc1al:na. 1 ~~ow :::Patwa. Tych j litej letargu. CA, oo u1si~wją to czyruć, PQI>cl-

. wał akt · zawiadamiający 0 objęciu przez cie- wr.zodow bagnetem się me ro a. · niają świętokirad:zltwo i bryzgana iw stronę 
Ni•e było ies.zcze rządu, kit:ó:ryiby pn.OO g :fu.mkcji głowy pa.ńlstwa. przyjął dymisję Rozwiąząnie sejmu i nowe wyibory. Pił- l PHs-udshlego męczeńsika krew odkupienia 

trtLdniej·s7emi sł.a:wał ~ni, ale te.:~.~- g~bir.ietu p. Witosa i ro~zął _w .porozu- sud>Ski nie repr7zentuje ża~ej pa.rtji wybor- I spadnie na nich Kain.owem piętnem. 
pewno me było 1e,szc.zc 1 ol:>airczioo..ego WJ.~~-

1 

mieniu z marszałki'etll Piłsudskim za:bi.egi, czej. Nowy se1m byłby ta.ki sam, a pra.Wdo- ·-- -· ~-- __ ,_ • • -\< 

szym ciężair-em odipCl'Wie.dz.i-a:lrJIOŚic~ .. Nat ·a~c celem powołania n-owego rządu. podobnie dałby większość przeciwną PHsud-
odpo·wied?Jiwl~ość tę, w całych J~ ro~:i<-1- j W ~obodtę wieczxn-em, po 24 ~h od skiemu. . . . . ZGROMADZENIE NARODOWE. 
rnch, . ponos1 ob~~y ~zą~ prowwzoryczny, 1 chwili zdobycia Belwederu, a po 12 godzi- Tak czy inaczej kons~ytu<;,ę musiałby 
który 1ed:na:.1': p11zeKaze Ją tl:łę:t.l~ziwplt0Qą swe 

1

. ach 00 rwniesienia. dymisji rządu p. Witosa. złamać, a w dodatku na m<: n.te przydałoby 
mu naz•tępcy. Tei;i zazś ~zite n:~iał poka- ~ami\'.l:n.owany został nawy rząd w pełnym się to. . 
zać. ie potrafi :r.:b1eTać błogc~w1~n~ p1'Qf1ly l skład.e;i.e _ rząd prof. Bartla. Tekę mimi- Ustrój nasz państwowy i zakorzenione 
ie zwilżonej krwią t•oozG!Ną n~li. a!ho .• , stra. spraw wofskowych objął w tym rządzie metody P?lHyczne są j~·kieś. nied~a.rz?ne. : 

• • • . mwrszałek Piłsudski. Od tej chwili zapano- Zmia;ż,dżą .J. w błoto wb11ą kazdego wielkiego 

W chwili, gdy to piiSzemy, rokowania ~ 
Poznaniem o uzn•anie obecnego rządu, jako 
legalnego i konstytUJCyjn:ie powołanego rzą
du Rzeczy!Posipolitej dobiegają do pomyślnego 
k01'i<:a. Społeczeństwo dz;ielnJ:cy poznań-sklej 
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prędko przeszło do porzą.dku dziennego nad 
dwoma skrajnymi. hasłami, rzuconymi odru
chowo na wiadomość o wypaidlrnch war.szaiw
skich: na.d hasłem separatyzmu dzielnicowe
go i nad hasłem „odsieczy" dla Wars·zawy. 
Separacją, b. zaboru pruskiego od reszty 
ziem Rzeczypospolitej byłaby nonsensem, 
grożącym . katastrofalnemi ,powikłaniami go
spodarczemi, a może nawet wstępem do no
wego rozbioru Polski. „Odsiecz" dla War
szawy donkisz.oterją niebezipieczną. Dla kogo 
odsiiecz? Prezydent Wojciechowski, opuści
wszy Warsz~, zamiast iść do Wilan9'WC1, 
mógł połączyć się z wojskami poznańskiemi. 
Zrezygnówał, nie dlate~o, że obawiał się WO'j 
ny domowej, bo zapewne wiedział, a przy
nąijmniej 1przeczuwał, że PHsu<l·ski jej nie 
chce, tak jak niecliciał jego rezygnacji i że 
tak czy inacu:j akcja wojskowa zakończyła
by się kompromisem po zdobyci'lt Warsz<liwy, 
ale, że os'l!dził, iż jego rezygnacja oszczędzi 
państwu fermcnh t społecznego i politycznego 
i usunie pr.zeszkody na drodze Piłsudskiego, 
Nie chciał, by osolba jego stała się ośrodkiem 
dla mobiHzacji priZecirwnWków Piłsudskiego. 

„P R F\ W D f\" 7. dnia _..., maja 1926 r. 
~~~~~~--~~--~-

RQZDŻWIĘKI 
Hi1s(oria p'l"zeltamła nam lege.ndę, iż Kie

dy Tui!cy uiloibywaJi Konstantynopol, senat 
grecki tak był pogrążony w sporze o akcent 
i wymQWEf literatury kiasycz.nej, że o nie
be'l.!piieczeń•stwie oj<Czyz:ny dowiiedUał się do
piero wówaza;s, gdy sz,ab[e zwycięsk~h ba!l'
oo-zizyńców ziaw1i!.sfy hezipośredinfo nad zacie
trizewio1I1.ymi gł'O'Wami onych &e:natorów. 

Nasi „siuwer-einń" z u1llitcy Wi1ej1S1lciej liite;ra
tUJl"ą ant.:yic·zną ciie hlit.ere&ują się - ale iieh 
śwdia.domość nędlzy, w jaką kraj się pogrąża 
i wymńka~ącego ~ n&ebe·zp~ecizeństwa, -
moż·e iiść w paraigoo z gredkimi "Ojoami Na
rodu'', 

W Polisoe ~jąco po&tępllJJjące xbie
dnfolD.liie wywoł.uj1e poWISz.echne niiemdO'WlO'lie
nie; uip1adeik prl()d!uGrojti: i w ziw:iąziku z nittn 
zwtiększ:aijąoe się 00w01bo·Clie, wyrtW1a:rimj.ą fer
menit, ~OIŻący 'l"oz.sadziemem s:!Jr!ukltu.ry p.ań
sroW\OIWej. 

Nieznane nam są bliżej nastroje, panują- Kom.jluniktury z.e:wnęrbrlz1D1e, wobec sotjiusi.mt 
ce w Poz.naniu w związku z blt.skim terminem siowtieicko - :n:fomi1ecldego ora<z p'11Zielbud1Ywy 
Zg.romadze:nia Narodowego, ale znając go- R<3ldiy Ligi Narod!ów, rówinieoż wyllliaJgaiią 
rący patrjotyzm społeczeństwa poznańskiego j wz;możone:j crujonaści. 

jaiK gd~y włoski stiria.j4i - wgląd i qpieka 
państwa Sitaije się w.:ręcz; nie dJo 7Sesiema. To 
też dąiże!llliia i tyczenia szpołecizeńst:wa - a 
.spełlnńrandie ilatkowych piv.ez riząd, wył<oaliony 
:Z pairlameinitu, WJ1'bxalnego wed!le :najdlem1o.kra
tyOZ1I1die9i~ej ordynacji wyibą_ir<::ze;, Utpodaibnia
ją się cOII'.aiz ~ do riożllnó'Wek z OJ!len
doirfa: podoZl86 ~y w spoiłe<azeńis.'bw1ie UJ!:run
~ się comiz ~i p!i··wk'Oltlla~ że boez 
g<rWJJtiowne.j fP'!IZelOOdiO'W'Y n:asrego usta:wod.aw
SilJwia sikarbow~ i ~go niemmliwa 
jest odlbuid!orwa goS1poid!arcza - r,ząd odipowiia
da z triumfom, że włiaśnie po to pirzeprowia
dzńił wielce mooo1nie perlirak't.atje mię.dzYJpar-I 
tyijine, alby mieć mpewtnioną Wlięksrość dla 
utr-zyimaniia ~dloihyc.zy... nędlzy soc;ia.Lr1ej orraa; 
poo'Wy.ŻiSiZemia 1Pod!aitlków. GdJy sipołeczń'Stwo 1 

wioła, aby illlaire1.sizciie ziaikończyć wailkę z bo- I 
gactwem, .gdy.ż ceiliem mwałailloioi$ci ~osp·odair
cZlełj jesit wilaiśn!ie diołbirolby,t, berL którego niie I 
mooemy iOOll·e.żyicie rio.z;wiij1ać swej kultury nia
!l"odowej, :nęlkan.eii :ii dlłia>wIDcme-j w czasie półltio- I 
ra wiiielkowe.i 10Jiewioli; że zwtiiękisZJOIIle ziadaaiia 
wymagiai'ą ~moiż10a1Jei pa:acy, którra stosować 1 
się IIllUsi do ogóLnych k0111jrunikibutr goS!p'odar
ca;yoh - :riząd .9taramme :redukuje oświatę i 
oibmyiśJl1a taką poliityikę goopodlarezą, alby n~
k'O!lllu !llre QIP'łiaiciłio .się praioować i be'Zlr'Olbooie 
uozyn:iić ipoiwszechnem. Gdy ~eń1sibwo j 
domaga się ~chacia małosroko;wych walk 

i jego wyrobienie polityczne, s'l!(lzimy, że de- Nasi suwereni zajlJJllO'Wa.Jti się dloitychcus 
legaci tej dzieLnicy na Zgromadzenie, człon- dwoma programami sa111tatjii g•ospod!arczej: 
kowie ostatniej więk.szości w sejmie, wys ta- P • .P. S. i mlimdistTa ź.dziecho'W'Skiiie·go. 'Mię&.y 
rwią kandydaturę Piłsudskiego na. Prezydenta terni pro.gramami s.ą j-eooatk różinke i1l1ości.o
Rzeczypos.polHej . we, n~e z.a..s.aidiniczie1: P. P. S-i chcą wyidiruko-

0.statnie wypadki wykazały, że w Pols~e wać .~ i:o.Hj10tI1-ów, !li"; podlkł!~ie ~try:wabnydi 
istnieją dwa ogniska wielkiej siły: Sule{ówek pre1c1i:aZ?w -;-, .p. 2dime·cho~ ;z.as., .za:r·~~a
i Poznai1. Reszta - to tylko sfera wpływów J~ s~ę.1irufilla:cii11, . cihce.wy.p!USClc ityliko 81 mdJG
tycli dwóch sił, skłania się tam, gdzie w danej no.w. bJ!<~tt11u - bez ;ziad!nego.!P'odlk!:aidlu. P: J>. 

· pairityijinyich wiQlbec grozy nńehezpiec~ństwa, , ! 
czyha.jiąicego od IW1e'Willą1bnz; i :oowną:brz i sku- 1 

piiettlJia jalk m}wię.k.szych sił clllia prtielpl"OW'a
dzooiia g.ru~ych refumi sanacyjnych -
ra;.ąd Dd\pttwiiiada, .iż IPO' i:o właśnie S4p11".zągł lia
będlziila., r.aim t. ryil>ę, aby me wyrwać się z iim-

r:hwili jest przewaga. S-1 ządu')ą doikOll:alllll!a zadiainiiia, 1ki-toremu me.g
.dyś Safomon :nie poidollał: chcą clio pU1stych 
kas ~howyoh nalać 2Ma z próż.n.ych pry
watbn)llC'h k.as .podia1ln:ilków, zalegający.eh z 50 
proc. podaitków ~śr~ IOll:'aiz z poda;t
kfom maijąit:lmwym; p. ż&ie-chomsiki zaś o
bie.cuje pordmiile.5ć potllatllki, z,a,równio bieżą.~ 
jak z.ale.gł<e, tydiko o 10 proc,; pbda·teik m~ 
k·owy wozy.nić podialtkiie.m &ta.ł-ym. Są fo r.00-
nke raczej t~amenibów, ,rnii.ż :mwaid :i pro
gramów. 

W Su le i ówku skupia się nienależydc do
tychczas oceniona, a raczej fałszywie ocenio
na siła moralna, w Poznaniu siła materjalna, 
ujęta w karby, z<lolna i zorganizowana do 
państwowo~twórczej praicy. W Sulejówku 
przeważa pierWia.ste:k i·deowy, w· Poznaniu 
brutalny, realistyazny, 

Przez sześć lat wz.ajemnemu przyciąga
niu się i zbliżaJfliu tych sił przeszkadzała izo
lac ja z sieci intryg, fałszów, oszczerstw, żgę
szczą,na sikwaipliwie i umacniana przez zywio 
ły, zdające s~bie doskonale siprawę, że połą
czenie się tych · sił uczyni Rzecz.pospolitą 
silną, zespoloną i zdolną do forsowneg-0 po
ch'Odu'i na drodze cywilizacji i postępu. , 

Błyskawica waxsuvwiska Obwietliła Sule
jówek i Poznań mógł ujrzeć, że niema mię
d zv PHsudskim, a tymi co z poza jeg-0 ple
c()w ynamitt rzucają na fundamenty Rzeczy
pospolitej, żadnej łączności. . . 

Nieporozumienie, które tyle · szkody wy
rzą4ziło Rzeczypospolitej, które zatamowało 
jej r.o:Ziwój państwowy, pogrążyło nas w nę
dzy, może być teraz usunięte. Sposobność 
taka może nie prędko się powtórzy, może 
tligdy. . 

N.iedaJWa110, kilkanaście dni temu, z okazji 1 
.ś;więta 3 maja podnoszono tu i ówdzie wąt
pH1W1o&ci, czy dzień 3 ma ja powinien być wo
góle dniem święta Nax,od{)!Wego. Rzucono 
szereg innych projektów, ale żaden nie był 
ani lepszy ani gocszy od za.sady praktyko
wanej. 

Jeśli w dniu Zgromadzenia Narodowego 
nastąjpi 'Pojednanie i połączenie się tych 
dwóch sił: Sulejówka i Poznania - data 
tego Zgromadzenia, na pierwszem posiedze
niu sejmu. uznaną być powinna Z·a datę świę
ta Narodowego. 

Prawdziw'-ie nowoczesne 
pismo literackie 

„llnzetn Lilern~ko" 
IUIHBlłlllUlllHUIHHllHlł!Hl8~HllllH1HHllllllUI 

ukazuje się 1-go i Hi-go każdego 
mie.siąea. 

„Gazeta Literacka11 

jest redagowana, jak dziennik, 
Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty
kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 
feljelony oraz obszerną i barwną kronikę · 
rejestrującą najświeższe wydarzenia z dzie
dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 

filmowego i t. d. 

Cena 30 groszy. 
Żądajtie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., pólrocz1 3,60 zł., 
roczna 6 zł. Konto P. Y. O. Kra kó w -106,000. 

f\DRES REDf\KCJI I flDMINISTRRCJI: 
Kraków, ul. Zybllklewicza 5n. 

• • • 
N a całym obsi.mrze Najja!śin!iiejiszie!i· Rzeoz.y-

pos;poHJtej. <'.llbywatele wyr~kiaiją na etatyzm, 
na utrnd1meitl.iia i hamu[ice biiwrokaiań.yicme, 
nałiożicme na życie gOSłPOlrliaroz.e, na 1:~en
cję .1pafrsitwa'"' vel ~ meudioil!tteij, a ·
zawsze uozdwef b:i!uirokratji, Slięgająicą c'łio 
wszysitik.ii1ch dziieidzńin dz.la~aiLnośd. Le:ga.Lna 
rep:rezienita1oja tyiohże oibywiait·e'lJl, wybrana 
weidilie ,,ną.j.demolka-~ycmfue~swj'' ood!yn.ą.tji 
wybOll"Cz.ej, oraiz wyłaci1allJe z fliei mądly, ku
ją cocaz oiężiwe ok1oiwy, tworzą coraz to DIO

we urzędy, z gorlliw1ością, ~odiną lepszej 
sprawy, sziuikają, jaki jeStzcze objww życia 
mOtŻ'llalby poddiać reg1amooita.C'ji. T T'Zlelba priZe
cie twCJ1rzyć pooady chla pa"Oitegowanych - a 
obywateJ-e istnieją po to, aby płacić podatki 
i s~uchać mów wieoowych siwych wyhriań-
ców .„. 

Liga Pra<:y obłó„czyła, jakie miljardy go
dmn i złoityich P.ol1sika traci rocroiie wskutek 
najikrótbszeg'o tygocLn.iia pracy, ud0ipów rob10t
nriiczych oa:a:z nadmiernej ilioOOi świąt. Gdyby 
zl.wlei z,echcfała ohHczyć skałę czasu, pie
n~ędzy, wynitk.ają.cą z foCJln.iecmośd wystawa
nia w 11ogookach" w ptt":reróżinych bi<lLl'ach i 
u'.t"zędad1 - oitrzyrruałiaby cyfry astronomicz
ne chytha. 

• • • 
Niegdyś, w 11aitfil'Eltt"zchłych c.zasach ahs·o-

lutyzmu (me:z.awsze „oświeC'oo.:ego") mOitlair-: · 
ch6<w, g'łówµym ceł·etlll poldJtyiki g1o!sipoc1arczej 
było 11!apełnń1ecie kasy panuij~eg10. P·oddani 

·w naj<le.pwym raza•e hraci byli w ra.chulbę o 
tyle ty~l{IQ, · a:by utll"zymać kh zidolQ!O\Ść .płia,it-
niiiczą. K1a.syozmą tewją, uzasadniiającą ów
czoesną poH!lyikę ektQIIloWICZiną, był meirkan
tyl:iizm, nakaiZ1Utją<:y jak niaijwięcej wywozić 
z.aig.racicę, a jiaJk na.jmcie:j paizywoz.iił. 

pa:su„. . I • • • 
OgóLną je.st Oiplimija, ~ .nai&m reprnzenroa- , 

.cja pariameindlamla niiie oome.:roiedl•a op~i i I 
.dątbeń społteiOZemtiw'a, a .mąd, !l"OZtpartr.ąd:Ztają- · 
Cf M'ękiSIZlOŚcilą !Sleij!mlo!wą, me maż~ mieć attli I 

jameg!D :priogir-amu reificmm, alDli sitły do priZe• 
pro'W!aidiz.enira takowyich. Nw>m. oaidynatja 
~ me daje ~a dla 1udzJi wytbit
nyioh, :znanych, pr;r;y kmryich moglli:by się sku- . 
piać wyboocy. W kra}u, ~e xakdiwńe drob
ny odseteik obyiwalOOli bi.em.e udi:i:al w życiu 

1 partyijio;em, gł'OSOWllJD!ie na listy stwiorzyło I 
~ m~· dlla,~1 a mtem 
~·, -kitórn 7Je 'SWego ~ wyiWa'C'Za I 
miiei.rttl!Olty o ~ horywontŁadi. 
Dlatego i 1lromp!l"oomsy w llJW~ pa1'11!amein
me maiją c:barakit« ~ na ·l)S()lby - a nd:e 
n:a .p~ty o .zina.ozend.u og.ól111LD-.niarodow.em. 

Kcyzyw gOS1Pf01dlair.czieigo, .betZ reform poli
fyc7.m.ych - bod!aj, u J'lii.e ziatż.eginamy. A.ile 
życie nie cz.elka - a iooigromadz.:idio się w Pol
sce tyle malletjałiu. palnego, że, o .tle pa:rfla
menit sam się :nóie z.:cef ocmuje., mat.ie okazat 
się zgoła zibędlnym. Nasze „faiszyzmy" c:;zy 
„monarchizmy" są właściwie wyreizem tę
sknoty społeczeństwa d!o wybitnej indytwidu-1 
a'mośoi.1 kitóra W)'ll"Wałiaiby kraj z marazmu -
na takim poidłtoiżu próby zamachowe mogą 
się udać. 

Gdryiby l'.7Jąld oihoony 7.4"0lZIWl1lii to, p:nze
prowadlzii!ł irychłio rclorttnę ord'ylD.atji wyb-OT
czej - uohrooiliby kraj pr:red m~o1Mi~afa1e
mi WJSkząśniieniiiami; 

Dr. M. Zawadzka. 

Powiedz znajomym 
n że „PRAWDĘ" można _:lmówić 
~ałdym urzęctz~ pocztowym I 

na miesiZlt, ~wartał lub rok 
i .że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesujc:icego sit::1 
życiem spo.łeczeństwa 

i państwa czytać 11PRAWDĘ11 

Już jedinaik pod kooie<: 18 stlllle.cia, hadia
nóią Adama Smilth'a i!Sito1y hogaclwa i warun-
ków jego p1o!W1sta,waniia, wykruzały, że dO!bro- FLORENTYN. I 
byt społecreńs.twa byilllaiillllini·eij nie Zia,leiży od Ex-cesarzowa austrjacka przybyła do Pa-
p~~ wy:wioru 11a1ad dolWOzem. Pa:-zeciw- ryża, by wytoczyć proces tym, którzy nadu- 1 

ll!i:e n.aweil:, di.18 ek0ll!01II1Ja WoiretyOZl!l.a S'twier- żywa/i dobrej wiary ex-cesarza Karola, przy ! 

dza iiaiko pewll1li!k. ż.e społecz.eń:sitwami ZiaJlll(ltŻ- nabywaniu 'klejnotów z korony cesarskiej. ! 
nemi są S1p1ołieczeństwa o ooyiwi•oiniej wymia· Wśród tych klejnotów najcenniejszy był ; 
me i o miałem &ktU!p'iie;ndlll maiją.tku w ręku pań djament „Florentyn", który ma dawne i dzi- 1 
s.twa. EU1'0jpa wylka;zywtaiła niaijwlęktS1Zy pll"zy- wne koleje. I 
rost h-o~a w Cli'.k.Tes.i!e sz:c:zytowym mdty- Należał on do Karola Smialego, który go I 
widiualizmu eikon:o:miiczine~o; Amerylkia współ- ; zgubił w bitwi'e pod Granson. żołnierz zna- 1 

czeisin.a j.esit krajem !ll!ajmniełj.szego opodaitk10- I lazł klejnot i, sądząc, że to kawaf gk szkła, i 
wamiiia, rua.jmciej:sze:j mgeirenitji pańi.sitiwa rw wrzucił go niedbale do kieszeni. N a drugi t 
st,osooJki ~·olllJomicz:ruo - SP'oł100Z111Je, naj~ęk- dzień wyrzucił go na drogę. W tej chwili \' 
sz,ego ilndywidua!liizmu i naij!WiSipainii:a.l1siz.egl() roz przejeżdżał powóz. Żółnierz widząc, że ko- . 
kiwiiltiu gOSIP'odiarc.rego i doib!l"dbyttru stP'ołecz- Io przeszło przez mniemane szkło i nie zgnio
n•eigo.. tło go, zdziwił się, podniósł je i sprzedał za 

Spór 
.Wiiód p&sairzy łirćl!ll!ClUSkicli XVII wie1k11 

r:oo;egra:ł się sł·ytlllD.y spór, 2'JilatIJ!Y w hńistmji łi
tea-albw'y ipod nazwą ,,Ja querel!le dies anci:e:rus 
.eit dies modemes„. Pierw!Si. hyil!i wiie1biciela.
mi pi!śmiieontkit'Wla ·greckiego ~ irzymskiego, 
dtrudz.y je-go prz.ecil\Wl:iikami.. 

W dtz:iisiejsze4 p,olJJsce iloo.vy się piodohn y 
spór, nmi!ej g1lośniy i oifiloja4lny od 11Jaim.tego, ale 
t~j gwałtrowny ~ W'yc'hodJzą;cy dale
kio pazia !I"aID'Y ~· 

Obóz „&eis ~" ~i fou1turaJny 
ogół ~ń3twa. R'OWillllie on, że ezie.ze 
byfuiby ch1Ulbi1en!ie się WQłbec Zachodu fak
tem, l!ż_ ~·esteśany potężną placówką ku.i.tury 
ł.aciń1sikiej na W1S1ChodJziiie, gdylbyśmy kultuxy 
teij i meiśmweriefoych 4iei źiródieł niiie w.ali. Ro
zumie, ż.e ikiaite1~0!I")'IC1Z11ym wairunk.iem m ajo
moścli. Illietyilllm Liitera:bua:y, ai1e caliej cywi:liza
cj[ [p'dlsdciej, j.eist 1ZJI1JaJjomość ,piocliłloża, z kitÓtre
go oma W)'ll"OISła: ik!llllitury aailtyczmiej. To też 
W'S[lld•ałe d'zJilełla ooszy.ch lia!t~ów i helle
nistów z ś. p. Miorawsikim i pr.00. Tadeuszem 
Ziieł:ińislkim na cz.ele :rozchwytują ni0tyliko 
speojiruliilści - filiol:ogow~e, leiaz i szerokie sfory 
kulblll1"alne. To samo llllOl'lirlia piowńie<lzieć o 
llUllo.ż:ąicyich s~ę pii:ękm.)"ch prziekłia.dooh z OO.u 
Litterabuir sttairotżyłttlycii piiióra Włia.d~1awa Wi
t.w.i·ct.kile•g o (iPlliatboin), Jóufa Jeidlłiilcza. (A.rysto
faines), Gustaiwa P!l"z.ychookiiiego {Płaruitus) i 
famydt. ~ - ~tniiie do aJilllyki1 
brirunrifu.je. 

Aile ,)ie:s modielI'tt1es„ ctmtw:aią. Nie mogą 
pojąć tego kia.litu Grełków Ji Rizymilian. Niie itu
bią iich. ffJaikibo, - :r<mlllDJUlją - w dizi.sie4~ 
szym trzieźwym wUeku saimi0\loitów1 radiiotcle
fooów i gaizów Wu.jących lllllieJiilbyi..lmly czas się 
ziajmować Hl()ll"a.cjUJS'zami i Pliarbcmami?!" Za
pommają niieboraicy, :be 1D.1aj!fir.ze:źwiiiejisizy i naj.: 
p11"aiktt:yiozindtjsz;y z OOfl'IOOlÓ'W śiw:iiatia, Amerykia. 
V( ~u cyw.iiliiixacy;jnej i wy·chowaiw~ 
c:zJeij waclJOlści kuby amfycmej, otacza jej 

·na;wkę w ·s11Jkoiłaich ś:redlnii.ich cooaiz Wli~ksz:ą 
pii'el02J0ł1~boiścią •• , 

A a. Dial&? 
Wystarczy prZ)'1floczyC jeden fak1t. Ozy 

uwderzycie, CZ)'tteikiiifey-, że n.a .cały b. 11abór 
l"QIS)"jislloi jesit. ~iednio j ediyne gimnamjum w W air

sZ(alWiie, ~e nan.roza się języka greakiego? 
„Tmieźwy" Amerykrainrun me uwierzyliby. A 
traildowaoie llaciny w giimn.az,jach IU-ólesitwa 

· joot :również wiięc~1 1Illiż maJOOOZle, Czy ia:ka 
metodia dJa Polis.ce m(iodie pdkolecile „piionii.e
rcrw mchodln.iej cywi:liizatji łacińskirej na 
Wscbod1z:i:e?" ••• 

Wsipomniieilliiśmy o Ameryce. A cóż się 
dlzi·eije w liioinym krafu anglooas:krum, którego 
fuv.eźW10.ść i p!l"aktyCZJ11ość są równiiie. pr·zysło
wi1owemil? W An~ji szef :nządu j·eist o·stenta
cyjnym i c:zy.nm.ym proipagaiborem ku1litllJ1'y killa
sycznej, jako . prezes Towairiz:ys:bwa Klasycz
nego (CLa,s.siical AS1Sociatkm). Warto• zapo
mać się z ipięikną mową p. Sbanileya BaM~-
00., j.aJką wygłiooilł 8 sfyc.mi:a r. b. na dorooz
ll!ellll wal:nem zgll'10llliaJdzetniu teg•o towaray:
s'bwa. 

Podlkir.ciślająic wario·ŚtĆ cywiltkr.acWią kiU'l• 
tocy g_!l"eokio - riz;ymsikieij dllia całego społeczeń 
.stwa a llliefylik·o dfa glJ'.\lllPY S!p'ecja!liiis.tów, pre
mier wd:edikiaibiyitańtShl' podinoisi macze:nie 
falktu, że prezesem Towaczystbwa R.Tuisyct.Zill.e• 
go je1st obeian.iie wła:ś:rute om, który me jest Zia
wiodrowym U1Czionym. I mstla:na.wiia się n.ad 
OWiooami wycllowainiia kllia.sy~ med:y1ko 
cliła męża sbainiu {llielktjte, płynące_ z hi\Stotji 
Rzymu.). alle i dlla ~o ~.a, który 
dJZli~ temu ·k!i.e:rllJllkowi wychiowacia, wedfog 
fii1l100JO!llioznt1-gc> wyir.arżiemńia p. Bailidiwioo. "zdo
bywa formę, ks'Zltiał!tuljącą pótniiej mater;ję". 
Ze sworroh ~OIIl!Oliie~ ooo1bmych.1 zwiąiza
nych ze studlj:aimi prz~w sl.a!l1Cl1Żytnych, 
W)l1SIIllU'Wa mówca kOOlkJliuizję, iie slbuidlj1a te dia
ły miu na całe życie poawcie !Pl'\Oll>O~tji, ska
lę wtariJośoi ii głębiOikie posimnowani.ie prawdy 
słów, oo~~ się w bianiizlo d!UŻJe.i mie
r.ze dlo koooo'Iadacjlii j·eigo sąidiu poilfutyczneg•o. I 
-prtzyipOllllllllilaJW'szy 1 z iaką u1gą po po!Wlr'ode ze 
z~imaid!zeń wyborrczyich brał w domu do rę
ki Homeira 1iuh Horaici;usiza, wyirażia p:nzeko
name, :OO każdy przywódlca pa:rtyjn.y powi
niien umileć nia pamięć „Ryceirz.y" .Airy1Stofa
neisa, gd'yż niema głębsizyich praiwd po:Hiyc:z
n-ycli, Jia:k te, które Kiefuaiśnik wy.powiada 
piod adresem die.rnagoga Kł.eo:na.„ 

Ta'.lcie słiowa ipadiaiją z u3l :Dlaljwy.żs.zych 
dO!Stojtndtków piań'51'twiowych llla Zacho1dtz.i e, w 
krajach amiglosaisilciioh {!f?ll'e!Z. Coolidge wyp•o
wiiledlzó:ał sti·ę równdieiż m ku%ywiow."t.mcm 1.Ja
syicyiZIIll.u w sizikoJ:iach średmruch). T .a..."ll „~ es 
anciemis" ziwyciężiają na całej lioj1L U n.as 
spór toczy si1ę w całej pełini i „Jies modoe:rnes" 
nńe chcą 111s1tęipiować.„ Nliie ~,;iin,ajmy jed
nak, że niaijświe·bniejsZJe ~~- cy-,qJJ.ii"~M'y:jne 
hiis.'torjli P·~l'Slkii pr.zypad!aihy w ~111.;:1.kach Izyz
kwU!bu situ<lljów ktlasyc~1h. ~· t~ b*- w 
za.niedlbamu, pr~żywia'1i;ś.my -- C0m„Y sas~ 

J.eżeli je·dinaik oałą Ellil'opę ubOIŻy Ollllńip<o- kilka groszaków proboszczowi z Montaigny. 
tein:cj·a „piańtstwa", !IJ!tiZyj1m:ująoego w dzlie- Klejnot przechodził potem przez wiele rąk, 
dziniie g,oopod!aircz.e:j naj.go:rs:z,e i:Jraidytje mer- aż dostał się do Franciszka Lotaryngskiego, 
kaintf:ylne - to w Polsce sipetjai1nie, ingerein- a stamtąd do korony austrjackrej. Zajmuje 
cja państwa. dok'Ol!lywaina za IPOŚTedlll'irc- on czwarte miejsce, co do wielkości wśród 

1 
twem ollbr.zymieg·o ziastęplU nńoeioo'pio1wiiediziiail- klejnotów świata. Obecnie jest w Stanach I 
nych ul"zędnillków, tak zgnębi'0111yich własną Zjednoczonych - do sprzedania. Cena 2 
nędzą, że normalną swą pira<:_ą wykonywują miljony dolarów. ~ D. Ignacy_ .W'-zni,,-ivski. 
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RACH.UNEK SUMIE N.IA· 
Wmrż.ąiśn.ienfa, kibóre pnzeiżywamy, są sil

tlliejsze i bardziej w skutiki b.riwm~erune, n1ż 
Ile, które towarzyszyły nairodz.inom dzi:s.i>ej
szej ~aszej Rze-czyiposipolitej u schyłiku 1918 J 
roku . . To tl!ie fraizeis, to rzeazywist•ość i bia- I 
da nam, jeśli je.j tl!ie uznamy. 

Odwróoiła się pierwsi.a ka.iiita naszej hi- I 
~ri, ziaikiończona straszną, krwawą piec.z:ę. -

1

. 
o;ą. Krew ta wyrÓWDlała rachunek naszych 
wspólnych win i n.i<e1~1rwwiiedlirwości, zam- I 
k:nęła i wyrównała rpfoirwszy roz,dz:ial. Nale- I 
ty więc do pa-,zeszłiości i niewolno paizeno:sić , 
iei 111a nową kartę, ruiewolnio maczać w niej 
piór, którymii na tej n'O'Wej karoie IllOwą hi
sbotję pisać mamy, bo zamia.sit odk'lllpdlenń<em, 
była:by nam ta kirew pr~leństwem. 

Tu tti1e może być żadn-eg•o nfoparozumie
nia, runi ż1a:dlnych wątlipHwośd. To, oo się sta
ło, z.a:myika przeszłość i do niej na1l.eiży. 

Ale naid mogiłiami wairs.zia wsk1i0emii, zanim 
odejd1zii•emy od niiich, trzeba zrobić rach1mek 
sumienia, wyznać i poznać grzechy i ruiesp;- ~ -
wiedliiwości, krtme odkupić musi~di ci, c o 1·; 

mogiŁruch tych legli, aby ta ruch ofiara darc :ll 
ną n&e była. Na.cl tymi mogńbarrni do1lronać mu
simy a.iktu skruchy. Krew pirz:.elan.a mścić I 
się będ·z:i.e na na'S przez kHka pok1ol·eń, jeśli 
od mogił odejdziemy z posrt.anowioeniem od
wetu, rueustę;pl:iiwości, n.a.-.vet je·ślii odejdziie
my tylko z pytan:iiem: „D.J.acze.g10 musieilii zgi- I 
nąć z rąk hT.aci?" 

• * * I 
śl1epym jest ka,płian, fotó1ry wobec św1efej 

mogiły zrywa oodery z pieTsi i l'lmcając je 
1 

pod nogi tym, z których nvk je Olbrzyim1ał, wy- i 
gł.a.sza straswe oskarżenie - ślepym i ten , 
kaipłam, który recytuje z amihony odoerwane 1 

ałlOwa rozipaczliwej skargi nad uipodleniero 
pr.z.ez fał>orców niewolnego narodu: 

„Syn zaibiił ojca - hTait zabił bTata -
Mnóstwo KM.nów jesit pośród nas„." 
ś!.eipym, teśl:i serce kaipfa11skie nie powie-

działo mu, że na twarz winien paść razem z 
całym narodem, bić się w pier-ś i z.e skruchą 
wy;znawać: „mea CU1Lpa, mea maxima cu1pa". 
ślepym i głuchym, jeśM nie usłyszał głlosu su
tnJi.en.ia, że świętokra.&two poipełniia ten, kto 
wobec te.j krwi głos podnosi, a do wzibudzen.ia 
w nairodz.ie skruchy i ża.liu i pł"a.gniecia poje
dnania nic nawołuje. 

* * • 
Pierwszy roulziiał naiszej hiist•or;i, to wal

k.a. .W a:bka wszystkich przeciw wszystikim. 
Kaiżda part,ja polńitycmia, a mamy tiJch kilka
dziesiąt, na oo.creln.e:m miejscu swego pro
gramu wy:pis.ała wa1likę. Czy womo się dzi
wić, · jeśli r<>ZJdziiał ten z.amyika się piieczęcią 
kT\-Vi? I 

W og.nii.u tych waillk zbyt w.i.ele musiało i 
t;yrość niiesipira'Wliediliwości, kr.zywd, zbyt , 
wi.elkie musiałio doik1onać się w sizere.gia:ch wal 1 
czą·cych sipU!Stosz.enie moca.lne, aby otbe?ść się I 
mogl•o bez ofiary. 

* * * 
U pTogu noweg'() rozd:ziiatu, gdy Los spra- I 

wia, ż,e pierwsize k'l"Olki stawiać ł>ędz.iemy ! 
znowu potd dykta.n.dem PiłiSudskiego, tak, jak 
w roku 1918, pawinnrl:śmy przedews•z.ystkiem 
gJęboko rozwaiyć, czy sitosunck, jak.i duży 1 
odłam naszego . społeczeństwa, a pawet całe I 
dzidruce państwa, zajmowały wotbec tego I 
cz:lon.vieka, był właściwym. Zastanowienie 
ta1k1c i surowy rachunek sumienia pod tym I 
względem za cały 01kres- od 1918 roiku nie bę-

1 d:z;ie miał w oobd<e ru<: upokanają<:ego. Bę
dme to tylko aikt spraiwied1iwe:j wmjemn.ości, 
g.dyiż istnieje wiele danych, które U!Pewnia,ją 
nas, że Pił-sud.ski w cz.asiie ostat.niim ruiemniei : 
sk'l'urpu·l·aitny robił rachunek z karoego sweg,o 1

1 
kroku i stosunku, j-aiki najp~eTW zajął, a po
tem już musiał zajlmować wobec zaigadnienia • 
P'olskl-ei polti1tyki państwowej i po:Lslciej wła
dzy państw<>wej. 

Taki rachtlillek sumienia, jeślti będlz:iie z.ro
biony uczciwie, da nam Ql~pOIWiedź na drę
czące na:s wszystkiich, a niebezipieczne dllia 
nasz.ego jut.rą. pytacie: „Dlaczego zginąć mu
sieli z r;:vk braci?" 

* ... * 
Prze<levrsz:ys~kiiem kim je.st Pił·wdski, z 

f a;ki·zgo ideowego śrndowiska wyszedł? Nai- ' 
trafoiej~z.ą na to pytanie odipiCYW1e·dź zn.a..leźliś 
my w or.ganie austtjaiokiiej Soajald'(;m()lkiracji, 'i 
wiedeńskiej „Arbe<iiter.zeitu:ng". 

Pił.sudski należał clio grupy ;rad:yikalnej . 
młoo<l:z.ieży po1sikiiej, k,tóm nawiąz.ała w osta- \ 
tniim dz1-esią1tku wbfogłego stuilecia kcmtaikt z 

1 

hUJdz.ącym siię podówczas w Po1sce ruchem 
robotnicz)'lffi.· Ale ld:eologji sipołeiczmej i mię
dzyn.axo4~e:go charakteru tego !'U<:hu ruie · 1 
pr:Zyjęła całkowicie. SOCjalhm tej młiodzieży 
mlial zabarwienie nacjona1i1stycztt1e. Nieipo
dległooć Polski - bo był jej ~ogram. . . 

* 
S.pokx:z.eńslwo poliskie, wyczerpane po-

wsba't11iami, teroryizowane przez 7Jahorców i 
demoralizowane przez nich syslema,tycz.nie i 
planowo, abrafo kierunek ug•odowy. O po
w.staniu roroj.nem nie myślał niikt. Szczyt~ 

marz.e11 była autonomia i swobody kultu:ralne 
i oświiatowe. 

Młodzież ra.dykaJin.a rrwałla. się do czyiruu. 
W mchu robotruiiozym widizii:ała zarzewioe re
wolucji społeczin.ej, mogącej obaJlić WOID.Y za
bOficzych mocarstw. Tędy zatem wiodła dro
ga do zdobyaiia nie1podległ,ości i zjed!niocze.ruiia 
wszystkich dziellillic Polski. 

Rz;uo01I1Jo się prze!to z całym zaipałe.m do 
pieilęgnowattllia ruchu robahniozego, do uświa
dami1runfa społecZJnego a jedinocze.fo:ie i naro
dowego poiskiej klaisy roihatniczej. Ruch ro
botniczy miał być środkiem do wywal<:.zetl!ia 
ni0podległiości a nie celem samym w sobie. 

I jes•zc.ze jeden warroy i char:aik>terysitycz
ny S1Wze,gół: młodziież ta lepiej mała Miclde
wicza niiż Marksa. W.iierzyła w mesja.nisitycz
ne posłan.niclwio Po1's1ki a nie w międzyinaro
dówkę. 

I je·żelii d:z.iiisiaj mało kbo z lllaiS rozumie, 
diac7Jego przywódcy socjailistyczlDli na trybu
nę wiecową obieTają sotb~e stopnie pomników 
Mickiewicza, to d!laitego, że niie znamy juiż 
zbawiennej :rohi, jaiką w rUJChu robot.niczym 
na zJ.emiach polskich odegrała ta właśuiie 
młiodzii·eż. . 

Piłisuidski, obdia.Tz001y wyibiit:nymi roolnio
śdami polity.c:z.nymi, rychfo jeidinaik p.rizewi
dziila:ł, że prędz;iej n.iii: re1woh1cja społeozna, 
wybU:ch:nie wo~.na, kitóira p10.dzii·eli mocarstwa 
za:horez,e na diwa obozy. Trollldno nam dzisiaj 
w wiciku j'aw1I1ej dyiplounacij, 01llbr,zymiie·go rnz
wo;j1u nieik1rępowaine:j żiaidtną cei!lJz.u:rą p-rasy, 
raid!iia, nńędizyn.a:ro1dJowei shwby iiinJarmacyj
nej i t. p. należycie ocenić genjalne zidiolin1oiśc: 
pTzy ;pomo·cy których czfowi-ek, potZJbawiony 
.swobo::ly ruchów, ś<:iga!lly, zmuszony ukry
wać się, dla kitfue·go n:iemcrżiLirwy był jaikilko·l
wiek k·ontakt z osobis:bościami z ofilaja!lnego 
świata po1itycznego, mógł z ma!Wmaty1czmą 
śdsłiQlśdą iprzewiidvieć, że wybu·chniie wojna 
ewiopejska i że w w.oj.n.ie tej Ausbtja stanii.e 
przeciw R·osji. 

W ycoEuje się wię<: Piłsudski z rdhoity ire

wo1u.cy;jnej, i na terenie gailii1cyj!Sikim ar.ga.m.. 
zuje odd:zwy „StTzeilca". Wyśmiewattl!o je-go 
lmzic.e1poję i robotę. N:ikt nie wierzył, aiby w 
rruzie wybud1u wojny orga:nii:zacja PiłsudL"lkie
go mogła odegrać j.aikąś rolę, aby wogóle 
zdolna była do wy~e'!lliia.. Wówczas to PTze 
cież szerizyło sii:ę pnzekooame, że w·obec po
stępu w techalfoc z.bootj.eń, w01biec udos:kooa
Ionego karaibiniu maiszynowego ii. 51ZY1b.lro
str.z.e1nej artyiletj:i, Wl()lhe<: S(p<Oilęg'D'Wam.ia n;i... 
sz,czyciJełlSlkńej siły pooiiskiu airmalbniego, wo
bec wres1zcie wdlosk:oinalonych środlków ko
mUill1iikaicji i triainsportu - wo1.na wiogóle 'bę
dzie niemorżliwą, a j·eśli wybuch.nie, to będzie 
krótkotrwałą rzeziią narodów. W takich wa
:iiun:kach ówticzoe'Illi.e · w mu:sz:brz.e kompanii 
st:rizdeckich wz:budzafo s.zy:dersŁwia, a w n.a.1- . 
lepszym raz.ie wesołość. Pił..siud!ski jednalk mu 
szt:rował siwo~e od!cfo:i:i:a11ki. 

* * * 
WOljna świaibowa wyibuchla. Przed ukoń-

, 
daW!lli·ej nie wukał r07Miązairuia sprawy nie
pochległośoi P·O'lS!kii w płla:sz.czyźruie miiędzyna
rood101wego ru·chu robotntiozego. 

* * * 
Czy ruie jest wobec tego wsizyshlcieg.o zro

rumńafom, że P!llłsiudski, kitórego jedynym ce- 1 

l·em w życiu była niepoole·głioiść PIQILS1ki, i któ
ry do te.go cefo szed!ł wytwale, m•e cofaiąe się 
przed fadną truidmiośaią, ofilocą, ami :ru1eibezipie • 
c~eńistwean, drogan:nii, jaikiie w prizewiidującym 1

1

. 
swym umyśile UIZ!Ilał za najtkrotisze, że ten cz:ł-0 
wiek musiał w duszy swej DIOISliić obraiz tej 
pr-zyszłej niepodległej P olsiki, idea:lny OlbTaz ! 
j<aj ustroju społecz.nego, że oibiraiz ten w miarę 
rozwoju wyp~ków U!ZJUl]:)ełniał i icLealtiwwał. 
Może Polska w tym oikreisie nie miała gran:i.c 
na Górnym $ląsku ii po1d G<liańsik~e.m, ale za
p~e mfała je w okolii.cy mor.zia Czarne•go -
pl'zecieiż Mickiewicz zaipłodrnńił tę duszę SWIO

im me.sjamzmem TOllll:anity:ciznym, swoiimi pro
roczymi wsk.aizamii,ami diLa lllal'IOOu ipoLsilciego. 

. * * * 
Ziściły siię sny Piiłisu<l:&kiiiego. W liiistopa

dz:ie 1918 ;roku P:ołska od!zyslmła w01lniość, 
zjedinoczyły się i·ej dlzJe.Lruice. Alle od wscho
du cią.gnęł.a bu:rm, kt&a zidinmchnąć mogła 
twór · wersaLskkh ro~awiań pokoi1oiwych. 
Wszyscy ipatraarli głowy. HaLler z wojskami 
&wymii n.ioe wa-a:ca:ł z Franicji. Piił1S1U1dJskti wrócił 
pforws·zy - odidaiJlio mu, wszys~ą władzę, 
be:z zas1tT.zeż.eń ~ wairunków, alie >też i be·z de
k1rura:cji W1S1pókkiałan:M1a. W LU!bliiruie Da
szyńsikii nia wsze1lilci wyipa<liek orgamiziO'Wał 
włiaJąiną siocj:alii:styiC'Zillą repuibHikę, w T arno
br,zegu Dąba1 swOlją chłiopską o.rganiiwował 
komunę, w PTz.emyśliu też coś robiil01110. We 
w..sicho1dniej Mafopols-ce P.et:ruszewlcz prokla
mował ukraińską republljikę ludową i zajmo
wał Lwów. Masy rnhołmiicz,e, które po wy
c'01fan~u się · PHisuidistkiego clio rohioty woj·s.ko
wej, k.amil•OIIlJe były ild!edlogją malrX!owiską i 
hasłami międizyin1a1r1od:owego birait.ersbwa p:ro
le1bair]ał.'Ui chłrolllęły choi'Wlie ipowiiiew od wscho 
du. 

Piłsudski, ac.zJkoliwiileik odlda.illił się w mię
dzycz.:a:sie z.naczlillie od ruchu :robotniczego, 
ni-e stracił jesz.cze swego wtpł')"WIU na maisy. 
Ebyt diobrze ·~taino tam „Ziiu!ka" ~piseu
donim Piłisu.dskii:ego w ruchu rewoLucyjnyrµ) i 
fego O:ziałalno.ść. To też, gd_y stanął n.a cz,e
le niowOlp<XWlSlla:łego pańsbwa, aiuitomatycznii.e 
zhilkwńidowały się w~ystkie kon~cje rubel- . 
silcie, taimobrz.e1sikie, prz,emy.silcie ' i t. p. Pił
&UidJsilci. powiiea-zył raądy J~dtrziejiowii. Moria
cziewwemu, ~ P. P. S., ale bliskiie
mru WdieaLogji Piłsuidlskiego i )e•go towairzysiro
wi ·hr·oni w Ie.gfonaoh. WyibTał więc najbar-

, dziej 1liill1ia:rtkorwanego soojalWtę, naJJ'ihaTd:ziej 
narodowo z;otjemCXWM.ego z przywódców 
mięclizyin.airodioiwego :ruK:hu ~gio w 
P.Olis<:e. 

Dlaczeg·o łio c:zyttlll'ł, lllie mówił m~ a 
może ruieHcmym tyltko ·z po&ród wy;br anych. 
Wi·edział , że pok o1e1Illie n.as.re nie pojmie te
go. Są,diz:ił,· ż.e j eślii wybiła g.odzina wolności 
d'la Polski, wybiła trukż,e i godztlrna jej hiisbo
rycznej nńsji: wykonanrua t eisitamentu Chro
brego i s1peł:nienia roę pl"Or octw w:ies:zcrow. 

Są czy;ny, którrych :iio~umem sądiziić nie 
wolno, bo rozum ogarrniia tyi1ko dziś, a czyn 
wyiooega cza:sean, jaik przecz;ucie, w dall'elką 
przyszłiość. 

* * 
PiłlS'Uidski st.ał się odiiiairą kryt'}'fkii mmięł~ 

nej, zjaidhi.rwej, tl!ie cofająoej się pi1"'Z'C'd ruiic:zem. 
iliilarą świetnie ZJor·gasni!rowam.ej agWba.cji. Die 
cofająicej się przed bramam~ śwtl:ątyń i go
dłem •kirz.yiża. Syisfomatyc.zinie i z wytrwało
ścią, godną 1e.pszej sprawy, sbrur:runio się mi:sz
czyć j1ego wipływ w masach. Niieo\P'rutxrmie., ' 
bo tłum ffiiU!si mii1eć wrooony symbol władzy 
ipańsitiwoiwej . Tein:i.xrieopartm..nieij, ż.e msłamii:a
ią;c pr.:z.ed !lumem . postać Piłl5'Uldisi~ para
waniem pcmiiżającej kryitydci, fałsz.ów i osz.. 
czerstw, nie dawruno wzamia;n me, me 1lciero
WailllO b'1aJS1ku hołdów i chwały na mkogo. 
Zaip-r.zieipas:.WzOllJO awborrytd i p·owagę państwa 
w oczach t'11Ullll!U. Wymądziono sipołieczeń
sbwu ti Ptifs:udistkie:ID!ll krzywdę :i IDli~aiwiedli 
wosc. Piił1suid!s!kiiiemu tem bol0Śnliiejszą, :te 
czł'OW'i-eik ten Il!aidJa1l !lliOSii w d'wsiz;y obraz Mead.
ny S1Wojej wymarZJOl!liej i wyśnione!j Polskiii i 
wie:rzy w j1e~ poisłia.nmiiotw-0. Mógłlby siię z~ 
dlzi.ć i oo. pewne zgodl7JH1by się na ws7Jelikńie 
kOII'ekitun-y tego OO:raJZlll, pirzyją1lby je ~ wy:Ko
na:ł, gdyby mu fe prizedsitarwion'O, iaJro kome
cz:ne dla dobra, dila JP:rzysziłości i d'la posłao
ruictwa Pol.ski, gdyby domagały się ich serca 
i rozium olbywarle.~ski, n.iepowO'dQIWattlJe inte
resem osohiistyim ani pariyjnym - aile mm
kmął się prz;ied grwa~bem, butą, za:ro.7JWilliało
ścią i szaohe11ką. 

* * 
Ntiesipra~wość i kir.zywdia mszczą się. 

O tem wiledlz:ą diolbine oi wszyscy, któr'Zy 
świiiatlła dlzJh~nego i iwosiych diróg umiikają. 
P:rrewiildzieli i wylfozyli, że ruie sp1·awiedili
W10ŚĆ wyrz:ą:dzona :iidie~ Piłsudsikie,go i Piłsud
skiego osobliie, sama z siebie zemści si 
I zigromadziiłi się przy Piiłsu.<liśkim. Handlarz„ 
i prze!kuipniie w ~ytttl idci. Wszystko. c11 
bru.<łlne., ohydtne, szmatławe, kruki i sępy, 
czyhające na pa<lilń:nę, óbsiad~y k oHskie:m Su
lejówek, wietrzą<: ż.er na po1bojmvisku. I żer 

Jecliruocze·śiniie Pi'łlsudski zaraąd:ZJi.ł natych
miastowe· pra:wJie · z.woła:nńie sełjmu na zaisa
dziie najbM"Jdziej diemokrait.yoz.nej reformy wy
borcwj. Oo z ilego wyruilldo, wiemy wszyscy. 
Sejm, a raorej :rządiy soełjmowe - S1Uweren
ncść sejmu piierwsrzego i UIŁ:rwa:lona w k011-
stybutji suwe:rOOIIlość sejm.u wiogól·e, stała się 
:bródłe:m krzyw.dy i tl!ieisprawi~d!l~wości spio
łecmej, poliity;cznej i gospoda:rczej <lila dużego 
od.łamu społecz.eńistwa. Wyipiesroz.iony w 
duszy roana:rutyika 01biraz Rziecz}'!P'OSIPolitej nie 
wytTzymał pierwszej proby rwczywisbości. 
U:1weczywistniacie wyhodlowa:nego w szila
chetnej dtUJSzy ideału aihsQlhtitnoei siprawii:ed:li
wości stało siię źróda:em wie'Lu 11.lłi.<e•siprawtiedllii
W'OIŚci i krzywd. 

nO!e byJe~aki: dwie saalY 1t1a jeden strz.ał. Za 
łatwielllie osoibisty<:h p olf'achUIIllków przy piic:r
wiszej s.posiobnośd i uniesZikodiliiw ienie Piił·sud 
skii:ego, gdyby chciał skrzydfa do lotu r ozwi
nąć. I<l.e-j·e żyiące w diuszy tego cz.fowieika, 
niie.zmane :im, le.oz pirzec:zmwane, są nadewszy
stJko groźne dll.a tej n owej mię.dzynarodów~J 
pllll:gaistwa i trucicieli dusz.. Omoitać go, za-

1 dłiwżyć, ()lbsiąść, okiiełzać i zawładnąć nim do 
, swoi-eh cełów. Gdyby ktoś tak jak M.aetcr

lmok w „Błękitnym P t.aiku", chciał oible~ w. 
ciał!o diuszie oboazieniia, a raczej tego, co ipirzed 
nami udaje t. zw . . obóz Mia.rsm~ka, zgro·z~ 
pr.zejmn.ije na myś:l, co za p:rze:ra±ają-ce i odra
żaijące poczwarry p:rz.yiszłOlby nam ujrzeć. 

' „Kadrówka" potrrebuje ptlilnie p os.iil.ków „ . 

* * * 
Za wszyistko zło, które wynilkł!o z pierrw

sz.ych posooięć :iiomallltyka w roli ~awują
cego niioeogiralllicw!Ilą władzę męila statn.u, ry
chło poczęto ozy.nić go ooobiiJście od!pOIW'ie
dziirul:nym, zapommaijąc, że w pieriw&Wj chW1i
li nilcl u jego bolku niOO staa:iął z tyoh, ·lclórrz;y 
bogatsi może byl!i w dioświiadl-... ~n.ie i rozum 
staoo. Przyszli ącrytykowaić, gdy piie:rws:ze., 
decyd!uiące na d:łiug10 kroki byd::y posta:wii:on~, 
d przeditem jiesroz..e ukirycie salbotiowa'bi. -

PiłSIUld!siki rychłio ZJreZy.gnował z rolii męża 
stanu, ua:"U\!d:zaijąieego lliOWopowstałe państwo. 
Je·s:z.cze przed zebra:niiiem się sejmu pozwofil 
111paiść rząd!awii Mcrraiaz:ewisikiego, nie dają:c mu 
pQParcia, }a!kie był w mocy <llać i powołał do 
II'zą:dJu Paderewskńego, uiznają~ w llllian wiel
kiego syna nrurodiu polskiego. I Pad!erewskii 
nie był mę.żem s1:aniu - i on hodiował w clJu
szy ideały, ale jle.slreze mnde~ reailne od idea
łów P.ilł·suic1sikie·go. Poczębo irządz:ić Pad:erew
sMrn, a później l['zą:dizńć mczą.ł sejm. Z.rodzi
ła się koroiptj1a, dila której żyznym nawiozem 
stała się mztkł-ad!ająca się wailiwta. 

A my ślleipi zamiia st pośpieszyć z iposiłka· 
mi, stairen:ny się w jaikJiej:ś p·oitę:pieńczej forji 
osłaihić jtj SZ-e'l'egii. 

* * * 
Tu co się stał!o w Wrur..szawrue, tio pietrWszy 

sy;gnał, ZJW'i..astwjąicy stra.sime nrueheZJp.iieczeń
stwo. To leikkie dir~eme, oisłmiegaijąoe 
prtlJe.d si1Lnem tr.zęsdieniie:m ziemi. Je.śolii tyle 
szikód W)'ll"Ząidz.iłio, tbo maik, że dlość zaśilepi-0-
0tiia ii dość sa:rnoibójczej p~Litykd.. Zamiip;st li
czyć szikooy, biadać niad niemi, oiS!kaa:żiać -
otwórzmy oczy ii. spioirzyijmy co się dookoła 
dziiieje: jakiemi hasłami :rizuca si:ę z pioiza: ple
ców marisz.ałlka: to dyinamiit, k tóry roz.ęa.dzi I 
R.oo.CZ4)ospoliitą llla 1kTwawe strLępy. 

Zawi1Illi1iśmy wtsz:y'SCY. Wyizm:a.jemy to WlO
bec śwież)'ICh m~ł. Wiie:my juiż, ~o 
zginąć m1U1sie1i z rąik braci. Kisiięże ika.pe1alll!i.e, 
pOIZ'lhie:raj oodleiry, ucałiulj je ii pnz;ypn:id, a po
tem kr~yżem l:eż na groibiie ri. błlaigaij tl!1".Ziebi:~ 
c:oonia, ż.eś ohciał, aby k1rew odkupó,entia, by
ła kttiwią o pO!lll:stę WIO'łają.oą. I ty księże, · kió~ 
ry szafuj esa; piętnem Kiaillna, pcWiai na ił,'WaJTI; 
boś pmddu radc»ść sprarwU:ł. 

•. • * 

cz:einie.m mobil:iJz.acji au&ttjiadciej, Ptiłistlldski :na 
czele kompa.tllji Sbr:z;e1edkiieij „kadrówkii" wy
rusza z Kr.alkowa, P'rzełkraciza gra:nicę l'lO\Syj
ską, zwa.Ia pi.elt"Wsze w tej w1ojnie sł;lllpy gra
niczne, dzielące Polskę na za:hory. Aiby to 
uskutecz.nii.ć Piłsudisikii dirugi raiz posługuje się 
obcą mu siłą dla urzeczywistniien:iia swego ce
lu, tym razem już brutalniej, ho narzędZJie 
jest mu całik·orwici'e obce i ruiic go z niem nie 
łączy. Potrzebne są mu ka.raibiny i pt1enńądz.e 
austtjadde d!la przygofowyw.runiba niiepodle
gł1ości P o.J,ski i korzysta z ruich, zidecyidowainy 
płacić za to jak najmniej. O ausitro - pol
skiej koncepcji krako•wsk1,ego naczelnego ko
mitetu narodoweg·o, Piił·sudsiki niigdiy opinji 
sw-Ojej nie W)'!powiooział - sbo·sunki jego z 
austrjacką kom00idą legionów były zawsze 
jaik n.aig'Ol"sze. W zwycięstwo państw cen
traiLnych, jak się zidaije, nie wierzył nigdy, a.ile 
dQpóki nie nabTal pewności, ż.e Rosja rupeł
nie z.osrtanie pokO!lJatną, talk, że wogóle poz,ba
wion.a będzie głosu w sprawie mem poliskich, 
będących paid je~ ziaibiorem, wytrwał na· fron
de i dąiżył do pomnożenia ho1-0tWych fiorma
cyj legj1on·owych. Gdy Rosja, jako kontira
hent prizy stole rokowań polrofowych prze
stała wchodziić w ra,ch111bę, PHsuidski wyoofu
je się z wa1ki frontowej, z,aibronił we:r.hunku 
do forma:cyj fronrowych a dał hasło do orga
niii2Jowainia odidzfa.łów wOlj~kowyich :mkonsipii
rowanych na tył.ach a'l"ID!ji wailczącej . Odlcbiia
ły te, Polska Organizaoja Wojsk:owa (P. O. 
W.} miały wystąpić do akojti w chwili ziawie
ramia p~·Oljiu, czy to pirzeipędiz,atąc z .ziiem pol
skich odittzii·ały oku1paicyj;ne . rpizgromionych 
na froncie zaichodn:im i włiosikńan armjii. a.usbro
I11iemieickich, czy tie.iż stając do walki powstań 
czej, gdyby wojna miałia siię skoń1czyć bez wy 
Miru i grozńł nO'Wy 001Z1biór Po1!ski. 

StosUJDiek ofdicerów i Ż'ołiil!i.erzy brygady 
Pił·su•dskłet5o do ki-:oku Hallera i iego dalszej 
akcja we Włoszech i Fra!Iltji (P:Hsuidiskii. był 
wówczas w twierdzy Magdeburskiei) dlowo
dzi., ż,e Piłsu.dskii airui na chwJ.lę 11osu PoLsiki ' 
nie wii:ązał z losem AulS'btji i Ntiemiec1 tak jaik ' 

Ptiłisudski wieiriz.ył w posł·ana:ciic'bwio Polski 
i odwrócił się od siprruw codziennych, od pro
fosjonailnej rohoity maj'Stra, kładącego cegły 
we.dł.u.g naikreśhmego pLrunu. WyrUJSzył, a.by 
wytyczać gTa:ni<:e Po,l,ski na wschoozii.e. Szla
kiem Chrobrego dotarł do Kijowa i da.lej na 
Zad!nwepirze. Naici monero Czarnem zatknąć 
chciał proporce z Oil~ pol1sikiiffi:i, 

Piłisu<l!sdm, ~any o oel tego, oo się sła• 
ło, odrzekł kirótlko: „To była błysikawicał„ 
Taik, to b~ błyska1wi<:a - jesa;cm ipio.run 
nie trzasł w gimaoh ~itei i :nie 
~groohotał go, PiłiSUJdiski ·z n.aitęieruiem ws:z..y
s tkiich siił chuioci lllalS prz.ied tym piiiarunem. 
Al·e jeiśbi OOIS ta błyskawica me oświeci, jeśli 
w plOllllUJrYm jeij bilrusikiu nie ujir.zymy maisxkar, 
które czyhają, atby łysogórakii. ta;rui,ec wyipra
wU:ć na g.ruzach Rzecz.ypioopoli!te.j, to . ten pi<>
run tniz,aśnie. Tmaśnie ten p~onm, jeśli krwi 
tej ni.ie tl!Zit1an:ny za pieczęć na skońcwnym 
rozd'zia:le i niie za,om:iemy nowego be:z; :llli.e
s1pra wiediliwośe:i w duszach 

p, z. 
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Zagranica 
o wypadkach 

warszawskicb 
Ta:kże i [piraBa. ~zna. otiszemie om:awia. W1_· 
~ ~ie, I"Q:tni:e je ~ li irotne 
sta~ ~Y• 

Pł"&a. niiemiecl!ia. naog6ł ipm~ ~$ 
Wyd:anenia w Palsce. W ~ ~ wi
d2l nie rn.il:i~, lecz d.elnQJm-.a.tę VI na.jlepszem tego 
słowa. ~. ~e~ się od mego wpływu na. 
politykę rqdu wobec mnie~i. e. ~em i po
prawy stosunków polsk~. Niektóre jed
Mlr orp.na ;pl'a3Y. niemiec·Jciei, podk:reślająe, że ma.r
szal~ Pilsudski ani riUl ~erenWje, ani nie posiada 
wlasnegx> programu społecznego .i fmamovrego, usllu
:if! inspirować obóz ip. mairsza1kia., że najprosłs:zym wyj
ściem d:la POOlti b-,łaby; lmntrole. iimanrowa Ligi N&
rod(llw, 

P.rasa. ~ pr,zewatiwia wyrah obMvy, °' be%
~ Polskli i równ'OWagę połityczną. Eu~opy. 
Pr.asa francuskfl. w.Mzi ·w Pcolsce jęden z najważniej

seyeh C%lf'Jllllików pelro,ju eur~jskiego i wyraża. za... 
nj,epolrojenie, że rozt~ Vl€'W1lęian6 w Pol'Sce mocl:e 
,~ ujemny: ~yw oo. stoowilki poili;tyr::zne w Ea
rC(rle. Pozatem w~ Flraiooji Olba-wiają, się zmian w do
tycbcza&>wej połityoe zagranicznej PW:sk:i. 

~ej jednak Jrom.enhu6e ~ WJJX-

SZllJllllllkie prasa. wiedeńB!m, doolroll,1:all.e poin~ 
o nestro.iach ~~eyc:h w Polsce i o na.szych trud
nościach g~ ii po.Jityc~nyoh. WY1?adBci w 
Polsce podda.wooe są. rzeczowej i glęboikiej kirytyee. 
N~ organ ~.,., wiedeńska. ,,Arbeiltszei. 
tung" nie entu;zjaizmtłje Ilię i nlie spodziewa się po WJ.· 
padkaeh Watr~ zbyt wi~e. -"" 

Między inn'5'mi czytamy w ,,A'irbeilszeitung".~ 

..Piłsudski jest repuzenłantem tej narodowo-rewo· 
lucyjnej inteligencji. która w rodzącym ~ w latach 
dziewięćdziesiątych ruchu robotniczym spodziewała się 
znaleff Bilę. kt6ra :rozsadai trzy mocaratw.a zaborcze 
i która dlatego znalazła siQ w obozie socjalistycznym. 
Socfalizm jej miał zawsze swoiste zabarwienie a mch 
ro'b1łtnicz,, był tam zawsze raczej środkiem . do wy. 
walczenia niepodległości, nit celem sa1nym w sobie. 

W roku 1918 Piłsudski doczekał BiQ zwyci11stwa 
swojej idei: Wolna i zjednoczona Polska powstała aa 
.gruzach państw zaborczych! 

A.Je jaką powstała? 
To nie Polslra, ktkej lllickiewica prorokował me

~anistyczue połfłannictwo .środ narodów. Nie taka. 
jaką wybili ~antrcY inteligencji w czasie walk 
niepodległościowych. l'aJ\stwo, rządzone przez nielml· 
tmmłną szlachtQ i ch«i.,_ bnriuazję, piistwo, które 
ps ąi o od Rosji skormnpowaną binrokr11-oję, od Au· 
strji złą administracjQ, a od Niemiec wynio~lego i bnł· 
nego landrata. Reitublika, i:ządzona p,zez 11ejm, któ· 
ry, roadrobniony na trzy tuziny. zwalczajqcych siQ 
stronnictw, nie jest w stftDie stworzyć wiQkszości zdoi 
a.ej d.o sprawowania nądów i ~panowania spadku 
waluty z łeuo korowodem nędzy, korupcji i zgn.ili
gny. 

Piłsnd,iiki w .coraz namiętniejnych proklamacjach 
f odezwach buntuje ~ przeciw takiej Polsce: aen 
wczorajszej nocy przeciw rzeczywistości dzisiejsljego 
dnia - Polaka bojowników niepodległościowych pra:e
ciw Polsce buriuazyjnej - romantyzm polski przeciw 
polskiej rzeczywi•lości. 

Piłsudski od słów przechodzi do cr.ynn: zajmuje 
Wanzawę i wypędza rząd. 

Ale co teraz? Stworzyć rząd i wycofać się? 7-a· 
Id drobny roznltał nie byłby godny melkiej gry. . Al• 
bo zatrzymać wład.zę w rękach? Ale wczorajszy so· 
cjalista, spiskowiec rewolucjonista onegdajszy, mqj, 
który w 1905 roku na czele band rewolucyjnych zdo
bywał ka11y rządowe, namiętny i nieprzejednany. OB• 

kariyciel upadłego rządu - mą:I: ten ma przeciw so• 
bie wszystldch: szlachtę, kler, bnrżunzcję, biurokrację, 

część korpnsu oficerskiego, większość sejmową! 

Gdy zechce wykorzystać zwycięstwo i rządy spra· 
tvować - będzie mógł rządzić iylko pięścią :l:elazną. 

Takie rządy, jako owoc zamachu wojsk11.wego, można 

sprawowat'i tylko przy pomocy bagnetów. Jeżeli wo
góle dałoby się lo przeprowadzić; to mocą nieubłaga
nej logiki wypadków, rząd taki stałby się rządem bru· 
talnego IJ'Wełłn - ' dyktatura roma~tyki prozaiczną 
Jlyktaturą szabli. A temsamem rząd taki musiałby, 

znnleźć się w prze.ciwie:ństwie do mas, których żywio
łem, do :l:ycia i rozwoju potrzebnym, jest demokra· 
eja.n 

Gdy Ludwik Napoleon stal się panem Francji, llli· 
fjony chłopów, drobnych mieszczan, robotników, ulo• 
sowały za dyktaturą. Krótko potem Ind francuski 
zgrzytał zębami na dyktaturę rozpanoazonego . żołnier

stwa i biur.okracji.· Historia powtarza sięl Wolnośłl 

klasy pracującej nie rodzi siQ z opromienionych ro
mantyzJDem oficerskich i marszałkowskich zamachów 
stanu .•• " 

Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty.
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PO DEMONSTRACJI J. ZE STARYCH PRA'WD 
POLSKICH Głosy prasy polskiej 
wybrał i podał J. J„ 

~ ~ anm }ł meja. o godzinie 7-ej wieczo
rem wojska ma.rszalka Pi.lsudS'kiego zdobyły Belweder. 
'Prezydent ,Wojciechowski WTS.Z z premjerem Wó.tosem 
i czł.onłami jego m;du. sehronil się do Wilą.nowa, skąd 
wezwa1 do &ie:bie muszai!ra sejmu Rataja, aby, wrę
C'l'J.fĆ mu zewiBdoo:iienie o zlożeniu urzędu Prezyden<ba. 
R:iiecz.ypospol.'iitej i d:ymiisję r.zą,du p. Witosa. 

.Wi s<>'batę mairszal.ek · sejmu Rataj opu!}li>kowal aikt 
o objęoiu ~ funkcji Prezydenta. R.zeczypos:po1i
tej i równocześnie w porm;um,ienilil z ma.rsza.ł'kiem 
Pilsudsklln r02llJ'OCZ'fll k;roki w celu powoła.ma. ll.QWego 
rządu. 

Od tej cłtwifi wypadkii. skiexowane zostaly na to
ry konstytucyjne i toczą. się na nich w da.Iszym 
ciągu. 

Równocześnie prasa wszystk.i.ch k:ierun,ków za.
~yna omawiać wypadki, kitóre ro.zegraly S!ię od 12-
14 maje.. 

,,Głos PrariJ,", pismo n~iej zbliżooe do 
maa:szaika Piisu!dsk:iego nsta.l.a przyczyny koni1iktu 
~go i rł)wnocześnie ~~ skutaci. jak.ie powi
nie.n koo.flikt te.n. ll;wycięs:lro przez iP'· marszallra roz
strzygnięty, przynieść:, 

Pro.wokując konłl.ikt wrojny .z a.rmją, i Oll'illl!l. 
narodu rząd Witosa i moją.cy za. !Il.im seim Wti.toso
wy rui.e zawahal się przed pr&bą ruoczuceniia Rze
czy,J,>O.S'P(ilitej dyJi:W;ury wojsk.owej faszystoW5kich 
genera.lÓW, za .k.tiXYJI)li zdą.żiaia tuż endecka cre
rezwycza}ka. Zbrojny kooflikt między narodem a 
,Wlitosem ~ jego sejmem zaJrnńcz)'i się .klęską i wre
szcie .zni.lknlięciem tyeh oeLaitnkłJ,. W-itosowego sej
mu n:iema więcej i nie będzie. Wszyst'kiJ,e jpt.óby 
;pl'z.emycrunria. go pod ty;m czy innym ;poz.órem do 
wla1izy bylyhy UZ\l!li)acją. i zamachem na ~·.a.żo
ną. wyista.rcza.j&co jasno ,przez ~adk:i oo~h 
dnJi wolę narod'11. Zcesztlł ws-krzesz.anie w ,jakiej
kolwiek formie upa.dlego sejmu bylohy oczywistym 
nonseooem. Sejm ten nie móglby pi:zeeież nrobić 
rac inneEO, jak swą, wit.ooo.wlj, większością wy~nić 
z siebie nowy rzą,d Witosa.. . _ _ „ -··· • 

* * * 
R~wmlY się, 2Jd.emaskowaly swą bezsiłę rzą.

dzą,ce d.IJtą.d Polską. slom.iMie ooooh<Jł:y. Nie hędrie 
si,ę ich ustawiało na nowo, nie będzje się ~k.Il'ię
tych hamlielmie balonów najpehliiać sztucznie nową. 
treścią,. U.k:onslytuowianie naczelnyoh wlllidz Rz.tl
czy;pos:połi tej ID:tll!'i się dok-0-na.ć pod decydu.ią,cym 
wpływem i iprzy rnzstrzNaią.cym wsn:i6łudzieJ:e 

1 
Marszalka Piłsudskiego, za kltórym RłOi ludu op<>- I 
wiedz.i.al się w sposób nie ulegający żadnej wat
phlwości. Sejm, zużyty, ~organizowa.n.y i skiOlll: I 
pr.omitowa.ny rui.e może am l)l'.Zez chwilę rlluzei 
zaxażać istnieniem swem ,pa.ńsitwa, mu1>i us~pić 
miejsca nowemu, który wyro.śllłe z czystych i i:wy
ci~klich dziś . tlą.żeń i nastrojów i rosy, :państwa 
złoży ostatecznie w najbardziej :powołane ręce. 

' „Boh.otnik", organ P. P. S„ która w pierwszej 
ohw:ili opowiedzfa.la &ię :po stronie marszał'u i wez
WllJ!liem kolejarzy do st>rajku znacznie przyczyruiła się 

do jego zwycięstwa, zdradza pewne abawy o rezultat 
demonstracji wojskowej: 

A tera.z co? Ja;k;i będz.ie wyni.k tych krwa
wych zapasów? W sz~dzie slyC'hać to me51PC1lrojne 
pyta.nie. 

Trzeba stwierdzić, że bezpośredni wynik jest 
bardzo raejasny i budti liczne wą,tpłiwości. Po
chod2'1i to stąd, że nie byto to bez;pośrednje starcie 
się dwóoh aboz6w spolecznych i politycznych, któ
re wystą,piły do rozstrzygającej ze sobą, rozprawy. 
W aJ.czyly ze sobą, dwie części a.rmji, z których 
jedna eJ>Owiedzial:a się ;>rizy Pilsudskim, druga --: I 
przy rządzie Chjeno - Piasta. Lecz tylko - o te~ 
drug:iej cz~i można :powiedzieć, .że jej cele w te1 
wojnie domowej calkowicie pokrywaly s'ię z celami 
reakcji. Z góry moŻiila. było powiedzieć, co przv
niiosł'oby zwycięstwo Rozwadowskich., Zagórskich 
i t. p. generaiów Chjeno-Piasta. Byłyby to na.j
straszliwsze rzady reakcyjnego teroru, skierowa.ne
go przeciwko Jti°<lowi pracują,cemu. I :poczucie wJa
śnie tego tak sj.lruie wią,zało demokrację pracują.cą, 
z walką. Piłsudskiego. 

Natomi8Jlt od sl!lllego :początku było me)3S
nem, jakie będą 'P(>zytyWne wyniki zwycięstwa 
Pilsu<lskiego. Piłsudśkll bowiem zawsze bardzo 
si1nie podkreśl.al, że nie chce być człowiekti.em o
bozu politycznego, n.a.wet lewicowego, do którego 
ma tylko najwięcej sympatii. Zwycięstwo wlięc 
Pilsudskiego oznacz.alo rzecz najważniejszą,: oo-

" parcie reakcji, ale nie oznac.w:l:o dor.ażnyeh zmian 
glębszej lll:lltury, wywołują,cyeh przeWTót w ukla.

'dzie sil :politycznych. 
Piiłsudski nie jest czfowiekiem wewnętrznych 

walk spol:ecznycll. Zmuszony Ml-runkami i ~ 
czuciem swojem mofalnych interesów pe.ństwa. oo 
najoshrzejszej walki, pragnie ją. iefuia.k utrzymać 
w ramach zbrajn,ej demons-tracF. Gdy to się jed
nak nie ud.a.je., gdy zbrojna demo::is!Jraeja. staje się . 
zbrojną Rewolucją, - Marsz.alek P.ilsudeiki. mimo 
to wyoią,ga z ll!iej tylko ta.kie· wni10s.lci, ja.J.qrdy.b'y 
to była. tylko demonstracja l'Jbrojna. Stąd jego na
tychmiastowy powrót na drogę lronstytucyjna. stąd 
uznanie władzy p. Rata~ jako tymczasowego Pre
zydenta. Rzipliiej, stąd żądani& szybkiego zwolania 
Zgromadzenia Nar.od.owego, stą.d choo-akter nowe
.f,O Rzą,du - zwyklego ,,centro-lewicowego" Hzą;du, 
rne mogą,cego zadowolić po przewrocie żadnego 
stronnictwa lewicowego. 

,,Echo Wa:rszawskie", organ b. premiera Witosa. 
~dkreśla, że zaipomniano o chłopie: · I 

Mieszkiańcy miast, inteligencja polska, kJtóra 
w wielu wypadkach decyduje o losach Rzeczypo
spolitej, za,pomina często, że obok niej żyje ol
brzymia wi~kszość narodu, chlQP 'Polski. Chłop, . 
w którym coraz silniej budZli się IPOCzucie ;państwa 
polskiego i który w budowie tego państwa b!ierze 
udział. Trzeba być ślepym, aby nie rozu,mieć, że 
głl}boka świadomość z·aidań Po'lski w seJ."00.Ch ludu, 
1o niezmożona niczem 'Polęga, to utrwalenie fun
damentów Rzeczyposipol:itej. Nie dopuścić do tego, 
a.hy cblop pobki był obcym swemu narodowi, nie 
dopuścić do tego, aby byl jeno bezwolnem narzę
dz;em w ręku - oto nasz cel. 

' W.iemy, że miliqnv ludz,i czytać będą. pisi;:ia 
i sluchać będą v.-ieści idący'ch ze stoEcy. Co im 
one przyniosą? I Czy Jekceważenie i pogardę.? 

Czy zmieszanfo z błmem na niczem nńe opa.rte, „Z opacznego pojmowania równości czeka 
tych, których szainowaly? Czy lud ma być odtrą- • l , · lk · · b · , 
oon;y? Na pulsie trzymamy rękę i uczujemy bi- Ją nas w przysz osci wie: ze me ezpieczen-
cie cblo;pskiego serca i dlaltego śmi.aio i glośno mó- stwa, na które nie można dosyć często zwra
wimy - nie wolno zapominać, że granice Warsza- cać uwagi. te masy równość i cale stano
wy !llie są g;i:anicami Polski. wisko prawa nie w Żnaczeniu ujemnem, ale 
„NoWJ: B:v.tjer Polski" wytyc,:a nowemu rządowi w znaczeniµ czynnem, a wolno;ść najczęśdej 

program następujący: w znaczeniu dowolności pojmują, to przy 
w imię mo.ra.Lności w .żyi:iu ,pańs.twowem Mar- kaidem wstrząśnieniu na jaw wychodzi, 

&7.alek ~łsu&ki wsze.dl na czele swych męmych, a .nawet gdy wstr~qśnienie minie, gdy poli-
hohatersklich Wln<ierzy do .Warsze.wy. Spełnili tyczna część jego upadnie, te opaczne wyo-
OiD.i swój ob01Wią.z@k wobec na.rodu. Na<ód braienin społeczny nt'W7ądek coraz więcej spel.nia go wobec ruidh, ste.W!iajqc na swym czele ....., r-· -
r~ kJtóry oprze irlmunki wewnętrzne na ·Praw- nurtujące, w swej mocy po.zastają, i 1'egular
dziwej równości obywateli bez różnicy wv·znania ne rzq,dy, które politycznym żądaniom nic 
i narodowości, a stosm:tlti z państwami na ,progra- nie ustępują, różne im nawet koncesje robią. 
mie l!>Ołiityki szczerej wsipół,praą nad utrwaleniem Podług właściwego stanowi.ska, prawo u1'em_i oozsrerzeniam pokoju ;powszeclłnegQ. Na.rodowo-
ści. niepołs.kiie, obywa.fole RzeczY\I)os'POlitej, jako nie się tylko zachowuje, zabezpieczając tylko 
gwa=cję tego nowego ducha rzą,dów otrzymać każdemu sferę jego dzialania. Ale czem ta 
winny staly 1Podse]Dretarjait st.ainu do swoich s.praw. sfera i jak ta sfera ma być zapełniona, to 

Pira.wa lu<lz.i pracy b~ą 'lil'l'ZY nowym rządzie l k d 
~e i goc.ąco nlietylko przez ustaw)r, a.le i przez zostawia prawo wo ności at ego w ten spo-
ur.zędy &trzeżone. sób ograniczonej. W nowszych czusach pow-

Pod znaJkiem zmysłu iparistwowego, iprawo.rzą.- stała teorja, która w masach chętne znajduje 
doośoi, t.aidu i pracy, ;przy wspólnym wysilku przyjęcie, a nawet w oświeceńszej klasie co-
wszystJcich czynników twócazych n.a;rodu, rozstrzy- k b · · [" 
gnięte być muszą to;ld;e ciężkie zagaidnien~a. gospo- raz wię szej powagi na ywa: teoria soc1a z-
da.rcze. zmu, w dalszej 'konsekwencji w komum=m 
Ten sam or~ zamieszcza również inne chara:k- , się wyradzajqcego. To widocznie z tej zasa-

tery.styczne uw~: dy wychodzi, że niedosyć jest, aby prawo 
W. dzied:lJinie połitycznej żyjemy resztJką, ~ro- każdemu sferę je-go działania zabezpieczyło. 

pamów ipr,zedwojeninych, w dziedz'inie gospoda.r- Pretensja jej do tego stopnia się posuwa, że 
czej brak n,a.m wieLlcich 1t'IJ'l'.lmlityków cz.yn.u gosipo- · t f ł ·' ' 
dairczeio _ llra.k Szc.ze,panowskich, Steinkełlerów, prawo powinno ę s erę wype me, wyznaczyc 
braik nawet Lubeckich, 1p-Oezja nasza., m,a,ją,c utrą,- niełylko - w jakich o!franiczeniach co kto 
coną stronę męczennicut, w okreisie zm~ań si~ ma robić, ale co kto ma mieć. Do tej preten-
0 byt państwa n:ioomal łHilli~kla, boć z ,próbamri. ' sji łączy się coraz bardziej pretensja równo
Jlll)wej myślii szli właśnie .,st.a.rzy" - cli, którzy u- s' ci, nie w u1· emnem, ale w czynnem znacze:zitiroili poilrolenie, kitóre mialo waiczyć o Polskę, -
i lb:y-li tńewi=ni wa~ w .jej zaczą.tku.„ Lud7Jie te- ' niu wziętej, która się z ]><>litycznych rewolu
go okresu odcli.odzą, - i ze śmiercią. Żeromskiego, 1 cyj socjalistom w sukcesji dostała. Al.e po-
Re~ta. oora.z duszniej się staje w Polsce„. dlug nich była to tylko czcza abstrakcja, ni-

Giekawem jest z.dan.ie sobie sprawy, kito dziś 1 d · 
VI wanmkach ~Y=Y i ·;pozornego bra.ku twór- komu ani je nego grosza ni.e przysparza1qca, 
C;'OOŚOi. narodowej, ~entuje 'Polskę wst>6ł'cze- którą oni dopiero w energicztl9, dzialajqcą 
sną. I potęgę zamienić prZ€dsięwzięli. Obok lej 

Gdy spojrzymy w ży,cie 1POl.i:tyczne i rządy na- 1 pretensji jasna rzecz, że prawo własności· in-
md:a poJslcieeo - uderzy nas fa1kt jeden - cieka- z . ...J 
wy niezmiernie i boda.-j jedyny w swaim rodzaju: dywidualnej ostać się nie może. · upau-
oto szail.ony, :pnewrót 'P'Ołityczny i g~poda.rczy. kiam pr<110CZ własności indywidaalne j, musi 
który odbyt się na. ziem.j,a,eh rpelskicli. nie 'P'!)Cliii- upaść ~akcesja, musi upaść farni[ ja. musi 
g;ią;l ~a sobą odsuniecUi. na ,plan drogi -:- do za- 1 upaść wolność. jako źródło własności. Wszy
cisza domowego dzialaczy, którzy swą. ipsychi.kę, siko i..,.dzie oddane w TDl'a rz~..1u. Ale niech 
Zycie cale 'J>rzygt;osowałi do lionych warunków. ~ ... -- 'ł"' 
Rrzel'om :polityczny - 'P(>wstair}ie :państwa pol- teraźniejsze rządy sobie ni.e pochlebiają. że 
mego - odbyl się tak:, jaik: ~y.by cały n&'ód, bez 1 na tem coś zyskają. boby one tak.że upaść 
wyjiµJru, walczyl ~pólnie o oowe formr życia. musiały: gdyż socjalizm, aby durzyć wszyst-

Pod tym względem jesteśmy imi.lał.tem międgy ' z d 
naro4ami: z nuodów ~ycli na.wet Czesi kich jakim$ cieniem wo naści, a zarzq sfra-
przez 'PQwsta.nie :pa.11stw& nle.zadlugo przesunęli szyć odwołalnością, nie uzna.je innego rządu, 
swe zaufanie ku tym, którzT przed wojną byli tyl- tylko taki, co z powszechnego glosawania 
ko drobną IIlll'ieiszQścią - ku ludziom tY'Pu Mas- wyszedf. "'~i.... się za,ś ten długo nie zasie-
sa.ryk.a.. A w hlistor}f Belgii da.ta jej ipowstania. ~ ~ l 
_ tio data usu:ni.ęcia. st.e.:rych dzjela.czów bel~isir<>- dział, sprawa publiczna raz wraż na oterję 
holendel."Slcich, a w pier'W'8Zym ~z.ie nia.rodoWjlll ptlW8zechnego glosowania jest stawianą, i na 
belgijskim nie znajdziemy nikogo, kto bvlby wszystki.e wstrzqśnienia za tern idące nara
„w:ielkością" przed po~iem :przeaiw Holen- żona. To sq takie konsekwencje, które pra-
drom. wem niemal. matematycznej ścislości po so-
1,wanzawianka", nawi4zując do pogrzeł)u o&r bie następować-by musiały. Pomimo to, ma/o 

walk wa.ra.zawsk:ich, pisze: je sobi~ 'kto wy8tawia, i w tem właśnie leży 
Na to, oo się działo w Warszawie, kraj cal_Y niebezpieczeństwo„. . 

paffir2Jal ze zgrozą i 'Przera.żeniem: Nie po;a .dz!ś Józef- Golachowski (1797-1858): Duma-
wni:kać w przyczyny zda.rzeń, am w skutkI, 1akne nia. 
za sobą pociągną, jak nie 'PQ1'a mówić o ~osun.k~ lODDIJUJLILhJOWOrrnrn:nnDOOCJODDODCIJCJO 
calej Polski do zajść w stolicy. MQżna dziś, w teJ 
chwili tak posępnej, że na oJcreśleme jej niema 
wlaśoiwego wyrazu, jedno tyJko 'J)OwJedzieć: . 

- Wolność odzyskaHśmy, tJ.l& do wrodzenia 
Na.rodu bardzo nam jeszcze daleko. Tirzeba będzie 
jeszcze cllugo i mozolnie pracować na.d tern, . aby 
poczucie prawa wc.oslo w ka.td~o . be~ WVfą.tku 
Pola.ka w nowej l'Qlsce tak samo stfiltre, 1ak w da
wnej w,zroslo niestety liberum ve~o. Tł'zeba bę: 
dzie wszystlcle &iły wytężyć, by Jednych wyrwac 
z dotychczasowych oIDAmień, a drul!;ich z dotych
szasowej bez1Plodności państwowej. 

Oby to odrodzenie, wraz ze_ śwież~ trawą,, 
wuoslo z tych dzisie~zych lllOg'lł. Naidromzym 
skarbem dla. katdefo PoJ,a.k,a. jJEŁ na.rodowe woj
sko: oby ta skasma !m.gedja jego walki bra.tob61-
czej była. p>ienvszą, i ostatnią.„. 

;,Ga.zeta Wanzawska Poranna" usiluje odgadnąć 
cel aikcji zbrojnej marszallta. Pilsu'dsk:iego: 

Jnż wczoraj zapytvwal'i§my, ja,kie były cele 
a.łOOii p. m&"Szal:ka. Plilsudsk.iego i ug.ru:powanych 1 

:przy nim stronnictw lewicowych. 
Za cenę ołbrZl1D.ich strat mor,alnyc:h i maJ!.e.r-

1
. 

)sinych P'Q'WSf.aJ rząd 'P· BG.rtla i Piłsudskiego po 
uprzedniej, ·przed dzie$ięc:iu dniiami, odmowie p. I 
Piłsudskiego wzięcia wlatl.zv ri5ądQ;Wej w ręce. j 

Nowy r.zą,d skla-da. aię alb<> :z Ull'zęd.ni<ków po- I 
~ego gabillletu, albo z ludzi, którzy w daw
rui.ęjszrch ga.b.inet.ach mi~i ll'>l'Zeniożne wP}ywy 
wiele sposobności do urządz.ainia Polski. 

P-0 co więc :przelewalo się krew? Jakie są ce
le polityczne 'O. P.il:sudskiego i lewicy? 

Cale te powoli zarysowują, się. . O jedn.~ 
z nich pisze dzisiejszy „Nowy K.uner Pc>lsk1 
stwierdzając, że p. ma.n;zalek Piłsudski wszedł d~ 
Warszawy na czele wojska w imię „moralności 
w mosunlka.ch miedzyludz.kiich i mieclzyn.a.rodo: 
wyeh" „poko~u 'J>OW'SZeclm~go" i ż~ !'~-0dawośc1 
nie;pclslcie, obywatele Rzeczn>o!>lJO!J:!.ei 1ako ~
rancję tego nowego ducha rzą,dów otrzymać wmny 
staly ;podsekreba.rjat s.tanu do swOO.ch S'Pl'aw". 

W zw·iąz:ku z tą, ideą pokoju powszoohnego 
berliiński dz::ienniilk: „Vossische Zei~ung" pisze już 
o możli'WQśoi prz€')1l'owadz.enia. ,przez llJ. Piłsudskie
go aa.nacji finansów ood kontwlą, Ligi Narodów. 

Inny cel od „Now. Kuriera Polskiego", który 
stal się organem „czystych Pilsu<}czyków" s ~awia· 
„Robotnik" reprezentują.cy s-ocjal1i:'itycznych przyja
ciól p. Piłsudskiego. „Robotruik." w imieniu 
P. P. S. domaga się poprostu rewolucji socjalnej. 

To drugi :r.arysowujący się cel do,konanego w , 
' Warsz.aw1ie przewrotu. O tym celu mytH;;i. równfoż ; 
komuniści, którzy obecną, syituację uważają za do- 1 
brą koniunkturę dla urzeczywisiniienia swych za- ) 
mysłów. ' 

DZISIEJSI CZERWONOSKóRZY. 

Czerwonoskórzy dzisiejsi nie są już tem, , 
czem byli w powieściach Mayne-Raid'a i 
Cooper'a. Większość z nich przyjęła oby
czaje amerykańskie, koronę z piór zamienia
jąc na m<>dny melonik, tomahawek na. „pi.aro. 
wieczne" businessman'a, zaś swe wigwatn1; 
na piętnastopitfirowe „drapacze nieba". 

Trochę z riich jednak ząchowa/o jeszcze 
swe ubiory. Są to ci, którzy zamieszka;ą 
t<irytorjum indyjskie (Uglahoma) w pusty
niach pOludniawo-zaclwclnich rzeczypospoli-. 
tej. Są cm.i jednak Już . łigiuanfami, którzy-, 
upraluiajq swe tańcl! wojenne i obrzędy na 
,,Okaz dla odwi.edzających ich turystów lub 
na zamówienia ki:nematograliczne. · 

Jedno z przedsiqbiorstw kinematograficz· 
nyf:h urzqdza obecni2 wi.ellli. film z życia ln
djan Nowego świata przed Krzysztofem Ko
lumbem p. t. „Ameryka zamierzchła". Za
angażowalo ono caly szczep lndjan z Gór 
Skalistych, by wykonali przed obj-ektywem 
sw'e tańce wojenne i obrzęf$ot.IJ'l!, tudzież ca
lq symulowaną walkę wściek/q! I oto zoba
czymy niedługo strasznych Czerwonosk'ó
rych, jak noszą zaciekle swą straszną broń i 
jak skalpujq swe ofiary - aa żarty. Cie
nie dawnych Oczu Sftpi.ch i Podeszew Skó
rzanych muszą drżeć z oburzenia„. 
tJDODDDDDDDDOOODDOODDOOOODDDODDDDDD 

AUTOMOBILE W STANACH ZJEDNO-
CZONYCH. 

Na świecie obecnie jest 18,615,000 auto. 
mobilów do jazdy asobowej, 2,892,000 wo
zów ciężarowych i 1,202,000 motocyklów. 

Otóż Stany Zjednoczone w 1925 roku po· 
siadały: 15,597,698 automobilów do jazdy_ 
osobowej i 2,142,608 wozów ciężarowych. 
W f ednym tylko roku liczba powozów auto
mobilowych wzrosła w Stanach Zjed12oczo
nych o 2,648,000; podczas gdy we Pranej; 
tylko o 130,000 i w Anglji o 127,000. 
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Ty1cznso1ośC ustroiu naszego szkolnictwa 
~ fmamowa, 12f6ra iOld 'l.'IOIKu ptize 

ll"Lło w sposób oczywi!Sity -wkiruzaia. się w całoej 
~ 2lID.iusiiła powodlane clio tego ozymiiihl, 
·sejm i riz:aA, do rewizji aałe·gto sreregu insty
tu~. NatsiJ.n:iei udier:ZJcmo w s'ZkioliniictW!O, taik 
w origaniimac1ę jego, jaik i w wyk101Itawców. 
Sta!łiiśmy ISlię w 'ben siposób świia<likam:i dziw
nego proc.esu.. Niedruwno, pr:ood k~Jlku Lały 
wtiid!ziiielirśmy 7Jgoł!a oo imrniego: enfuzjia.•zm ·w 
~kn rozbudowy srnlroltniclwa, czy wogó
le a;kcjli. oiświaitowej. Enibuwj.a:7m ru:pełinie 7.iro·. 

zmniały jrukio reakcja plt.Zleciwkio polliiltyce <>
śwńia:bowej państw :mborozych. En.tuzjaZ!lll 
tetn nile miiaJ: graniiic: powisz;echne o!howiąxko
we DJaUCiZ1alllie od lait 1-14, potem kruirsy d!o
kSi2ltał1ca.1:','Ce, setttki s?jkół Śi"edinich ogólno
ks:zJt.ałcąeych, kil!Jka nowych u:niiiweirsytetów, 
p:róaz tego . ziakłaidlaoe maJSOWIO semiiniatja na
u-c.zyciclsilcle, prietpaT;md'f, pMedls:dwl!a, semi
mtja .od:wCXOJi:airi&k.iie, priz.ierożne kursy dla na
uczycieli s:zikół powszechnych, średni·ch, szko 
ły mwodlowe i t cl Sibwamałlo Slię nia gwaft 
w~ WlSl:OOJJlme mo1JlliJwie, amsem nawet 
b:airdoo SIUJbtell!lle ~iwa te:; Oil/hTzymfoj budo
wy, które4 na imię: ośiw<i:ata. Społeczeń&twi0 
1iZlł1ciłio siię .nia re haisłla. rówcież z eintu:z.ja1z
mem, zwczębo hu.dowiać ~łe gmachy, a 
zbudowam:>by ioh ~pewno maa:o.nie więcej, 
gdyiby powista.w:iOOJO sip~·ec~eńistwu swobo
dę, gdyby ~ nre nair.ruci.fu pt'.Z'Y'ffiiUSC>WO 

współ1piracy raąd.10wej, gdyby nife ()ISłabiooo 
oiiamiości 111attiz.uo011emi kirooy'bami pańsrtwo
wem:t, gdyby prędłzei op.racowaJ11J0 pJiany, nie 
krępoWanJO zwłaisZJCZl3. w oikresie mflatjli. fOII'
matlrniaściami i t. p . . Ale oobatecz.nie truml() 
'lWZ.ysllko z1,oib&cmo ba1"d!:Lo wieI.e. . ; . ._, 

nrezarcJ~ <>9wiiaitJowej. 0o ~.re, biraiJt fydi UISfaW 

sitwa.rza nie:równomiiemość d:z.iałoaniia, wyma
~. Uipl"aiwniień, a nad>bo uanożiliwia uleganie 
w.pływom 2'W'łla.szcm posłów, z których w.iie
lru uwaiŻa za swe głÓWlne ZJadaltlJi.e faiktar·ow·a
niie i irnrŁeTwenjowa1n&e na l"IZeoz swofoh wy
horoów. &-ak wsitarw, brak c:z.asem. prz.eipii- 
sów nawet U.~aibw.iia im ooh zaibiegi b.e1Z wzglę
du na .sikUlbki pediaigo~~ome, j1ailcie tego rod.m.
ju p()tstę.powanie wywołać musi. Ale waż
niejsze o<l te~o. ro siprawy :msadltlJiic•zie: orga
nilzaoja szkoWctwa, s:loSUJ11.ek do mnii:ejsz;c:>ści, 
którego u~wy językowe j.edn,aik w zwpełoo
ści nii;e · tioziwli.ązuią, lJ!P'l"aWllJi'OOia. szkół, ucz
nliiów, sbosimek clio społe1czieńsibwa i t, d. 

O tych sipirawaich p.r:z.edew'81.Zysblciem po- . 
myśleć pomn~en nowy roiiniister W. R. i O. P. 
Cza;s yuż wr·esiz:ciiie po dzi•esiędu prawti.ie l:a
taioh i:S!hniiendia szilwliniiclwa i po ipiiaiwie dzi.e
s~~o:lietio&em d!oświiadic;iz,einli!u z1diobyć się na 
sprę~owaal!iie i UJS!tale:niiie msia.d postępowa
nia. Bez ty.eh wstaw o 7Juclfiilkiorwaatlu sizilml
nńcttwa, o zm&esieallini wres!Zlore dizJiie.l:ntiJcO!W'oiści 
mowy być me może, a pu:zediewszy.stikiem 
mowy być nńie może o srtwor~nńu p'l"ojliraanu 
piriaicy. A t.ego p.riogramu P'od wiieilu względa
mi dą;i.siaj naipirawdię braikl 

Weźmy choćby siprawę szkiOfblillcl:w',a po
wszeohne·gio. Sipiraiwa słedim1okJiaoo.weij· {nie 
si!edlm~olletrui.eij) szJ.mły !plQIWlSIW~bniej, w ~ 
k.lbórej orgia.tlliiz;uje się ·dziś ·~iol'Illiictiwo, to 
pmeciież ikiwestja dyskusja,, właściwie . n~k.t ;jej 
miigdy ii in3igd!zile iJdiecyidiowainie niie p1o<S!tawił, 
bo Qlb~ szik1olllly od 7-14 ·irotk.iu życia. 
nti!e iesrt ildoottyomy z siedttnmok1liais~ą szikołą 

· powiszecbin:ą. 

Gdziies tJboomi.e o me} silę m6wii w cle!Jiire
oi1e -0 oogain:iizacji sz!kół powisoocbrnych, a.ile· w 
isto.cie jeisit tJo miC!Zle'j .zaipaitrywairuile ipewin.y~, 
choć mooe !lliiie wsz~icli, ~ów Mi-

. ~sitwa. petWtnych a me wszystkicli odła
mów lllCW'OZycle1stwa, ale krtio rwie, czy pr,:zy 
~S:zych StOOIU:Ilika'Ch me mógłby mmi!Słer I 
któryby był tej kioooepcji 'pnJeoi'Wlny, iedlnem 
p~nięciem pióra prz~ oad:ą dlotych~ 
cza.sową pcaą ;i n:akaiz:ać posłuch d1Ja. swej 
C2'Jtero- piięclo czy nawet jedniokiJia.rowej koo
oepoji. A prizeci~ db tiej koo.oepcf] ~ 
klia,sowej szkoły piowszecłmeij ~o się 
pro;eikt sieci s:dcl()l]n-ej, dl1a mej w całej Pol
sce, a pr~sbkiiem na zii.emiiadi b. za_ 
boru rosyjskiego wzin!()si się gmachy szik·o1ne 
pll.'\zy O:~'}'lfil n.akłiadziie foJOOlu.sWw I do niiej 
~'000\\l"aDIO już d!ziiJś prirerasbaijącą DaS!Ze po
trizeby lttlCZlbę &eIIllina:rjów naiuozycie:Lskich, 
dlta niej powoływano całe maisy niekiwallł!fi
kowain:ycl1 s.U nauozyoi.dsilcich ł na gwałt 7Ja 
cenę o~yoh lros:zJt.ów dokmałoano iich 
na s.eftikacli kursów. J'll!Ż dlz.i1ś, 1kdiediy względy 
finian&awe naikazały piowsbr,zymanię dad!SIZ'ei 
tiozihudowy szikio1Lnti'Otwa i rea.l~·:ziowama pT'zy
musu szlkl()llniego w m!kreisi.e siedm&oiklasowei 
szJkoły powsrechnej, se.bkii na.uozycieli dzięki 
recl!111kioji piooosbaje be1z ohleiba, a dalis.ze setki 
abiitutjientów semilniatjialoych, grimnaiz.ja.lnych 
oHeha w s2Jkolciciwńe nie UJZyiska. A pl'Ze

ai1e.ż ta kionieepoj.a. siiedmi.1oklaisorwej szik,oł;y i 
zwiąii;ane z ndą ~ze00wa.nii1e na.uozyde.H 
niejedn:okroronfo był~ tedyinym motywem stu
diów tysięcy ·mł~ży, iiwłaszicza pirowiln
ojioioo1nej, prziedew;szystikWem z,wś dzfowcząit. 
Brak ustawy, któraby swe ramy dosbosowała 
do zdb1ni00cl płatnioz,ej paOObwa, ~tóraiby u
wi.zgłęd!nii.ała ni~iyHro iideail:ne posibulaty, a.le 

. realoe Wał'ucld, w~lęd!o.iie kitóra.by nile dJo- I 
zw.alia.'11a w petW111ej chwiili ,dJo mtiamorwama 
wszystkiego, aJie zmwszała $p0foczeństwio do 
odpowtiedzialn'Ości za powziię.fo uchwiały -
p~ ten roizpiae:zliiwy !llban, w j·aikim się 
7JDJailazły setJki czy tysiące nauozyoiieli i U'ClZ

ndów. A przeoi-eż na tej piizez nliikogo niie u
chw ał'Ollle:j konic~ptji sied!m.iold:asO'W'ei si~oły 
powszechnej opiiera Sliię oaiłe szlkolniicliwio za„ 
wiodiowe, semioatja naiuozyaiiell9kiie., do niej 

· d~ się wymagia.niila 51ptołieazeństwa 

w pa:izeróżinyioh dlzaoomnach życia. Co ją m-
l 'WIObec iłiego ~ o ws.zysłllciean nie stąpii. j-eślli kto llliema. fondlu.s•zów na pooyłia-

u~, aie rozpoir~ma i okólciki, lllioe- ! n:ile do sz.ikoły średiniej, by diać dz.ieclw mi
stety bacdoo oz.ęsbo .zaleimie oo ~ądów do- · nimum wyiks?Jtałceniiai? Koo.ceipcjia. siedml!o
~ młoDsbra, kitóry, o ile tllk jest f.a- 1 klasowej sz:k1oły plOWsi:ziechtiei dila Większośd 
ciiow~ ma ~ bairdw ~ekiie od ~: I si~.eazeńsbwa, p~eij !·eś~ cihodz.i o 
da:~ych kryte.tja. dlla SW!O!fCh ipolecen 1 WOl)lerw'Ód1Jt'W'a cen.t:rasłne, s:tałla Silę ruż prawem 
s~h Z81l"iU\dz.eń. ' 01bow:Wcz.u.jące111, a p.r1:w·cież miielri.iśmy ni.eda.w-

Biadt ttsł.aw, brak t-ydi ipodistaiw, z k:tó
ł'jdi · dedulłrowaćby 1lliOlbnla dMstz.e zarządz.e
llliiia, :na którycli oprz.eó'by moż.na było oałą 
potitykę szilrohią, opraoować P'l"o.gram dziioała
nńia., dać od!powi:edri :na tysii:ą>oe drobcnych a oo
<lzie:rm)"Ch zaga<lnień, krtóre obecnie n:iepo- I 
1:t'iz.eb:nó.e z.aw.ailają biuirka aż brze-eh msban.cyij, 
które mo&>łyhy USU!lląć chaos i niepewność, t 
a pr!Ledewszyshkrem rozma.itiość r02Jsbrzyg
Dli.ęć - to nia.jwtfęlksiza hol~ nais:rej oa-ga.-

oo już w Riaicłr.aiie .Mlinistrów projeikt, k'1óry 
tę k~Q moono , oo.-dlwe:ręż.ał. Sądzę 
µrze'bo, że 7JW11"ócooie uwn.@ ~ konie
cmość decyizja w tei ~e me jest rwczą 
nie\lltD'O'lywowan.ą, w·sizaik chodizii iu o pro
gram priacy całego spofwzeńsl:wa, o jeigo 
wiieliolictrui wy-siteik moiraJny i maiłie.rj.a:lny. 

Nik. 

(dok. n:ast.). 

I 

W numeue 13 nPrawdy" w rubry
ce „Listy do „Prawdy" zamieściliśmy 

uW.agi lego samego auitora - duchowne

go. Ponieważ uwagi te na. temat roli, 

jalką. odegira Pcdska w oodcho<lzą,cym no
wym okresie cvwili'z.a.cji wz.b.udziily o

gromne zainteiresowarnie wśród cz)"te1ni
ków, zamieszczamy poniżej drugi, na.de

sla.ny nam przez tego samego a.ut-or.a ar
tykul. 

Coraz częstsze 1 Hczntieiste gtosy odzywaj4 się 
o u.pa;dku eurQPejskiej cywili.zacji, ale · jest w nich waż

na niedOlkladność. Europa. leci w <prze,pa.ść spol:eczną, 

w strasznym kata.klitmie ci:>fnie się o kdka wieków -
ale niecal'a. MUSi.iclby to być ka:ta.khzm geologiczny, 
a _na.węt w takim wypadku nie objąłby całej Euroipy. 

Co do h~~i cyw>i)iizacp to .Jil.$;my ta.kie pewnoi:ki 

na.ukowę~ ~ c;r;wil~cję z8/W"dzii.ęcz'a. Turanom, , 
którzy tu przy.ni-eśki hronz, cegł~ i 'Diwno rvsurukowe. 
Na tle turańsk.iem wyż.ej rozwinęły .się trzy nowe ty
py: żydowski, grecki i lacińs,k;i, .które :p.otem zia.ly, llie 
w pośredni europej&ki. 

my; będziemy mieH walkę o auclla, cłia:rUter, cywi

lizację z Żydami, Rosjlllilami, Niemcami. Ale prze
trwamy W'szystk.o - ' już teraz na począ,tku staniemy 

si:ę dziwcmislmem elfa Żydów pt'IZez oos.zą, cleripiiwość 
i p.rzrywiedziemy ich do Mesjasza prawdziwego. -
Wedle św. Paw la będzlie to ostatek, t. j. garstka, któ-

11a u nas rozrodfli się w w.arstwę - naród, a potem 

po wpaAl.ku .Antyo~ ;po n~ł-em zn.i.Jmi~;i.u ple
mienia ty<dowśkiego obejmre zien:Ue swych praiojców 

i rozszer.z:y: Polskę n:a. Azję. 

Gen~z nie ziba.'Wlia. narodu i Polsce ńw:i~ly Po 
slanriec czy ParaikJ.et, który będzie wcieleI+iem i uoso

bie'niem .narodoweg-0 gen.jus.za., nicby: ni& pomói:, 

gdyby na.ród ~ musiQl &i~ brolllić nie t}1c przed 

woj.n.4, co przed powolinem dlugiiem ~łU\'aniem. 

K01pemika. za.pa.rłiśmy. ~ i d<Jpi.ero SniOOel:dd reha.bi~ 
lito'IVl81 .~o w Kx~e. Gdyby: ~ Pola.cy od
rzUQili swego genjusza, to pójdą. ,zia, nim Wfbtani z po

śród żydów, ros)llll i oafy, :W~hód. Z .~ nauki 

r.ozw.inie się now.a. wyas~ c~, która. zjed.no
ezy wyilloo:ia chrześcij:l6kie i Wschód ~cić się 

będzie jego imieniem.. ..J' ,, •. <.. 

Chrześcijaństwo ro.zlama.lo się: Wtsehód bardzo 

z dotychczasowego ;przebiegu wvnilka. jasno, że wcześnie roJIWadł się na drobne blędnowi:erstwa; Za-

l 
chód po najeźdfile niemilec.kim zaprowadził cen ~rali

cvwiili.za.cja, U:padają,c na miei'scu wyczerpanem, za. t-o 
podniesie się na. świeżem i;>oln; gdy zachodnia EJlrg- . zację i terytorjalizm, a. kiośoioly Da'l'.odowe powol•i u-

pa. cofn.i~ się, wschodniia dojdzie do szczytu rozw;ojo- ·padly i tylll:o niikle ·śl.a.dy litUTgiczne 'PO sobie zosta-
wiły. Wy wybuełm~ reformacja, OO.dała. .silil w o

wego. 
Już Dzi"eduszyclci roz;biernl to mgadnlienie. Jego piekę pa..ń.stwu i wyibworzy.ła kościoły; państwowe. 

„Mesjanizm a praw-da dzliejów" przedstawia. upa.dek Ze wschodnaeh. odszez~eńców Rosja rc·z.rc~ la si~ 
Zaehodu, a:le r.a.tunek widz.i w Polsce, gdy.by się zdo- do ol:brz-ymi.ej poięgł, ale obecnie jej orgamzacja ko-

byla na cnotę boha.terską,. ścielna. }est rozhiila.. PolsJra. ma. U: siehie llla.jp:('.kniej-

W „Doqd nam iść wypada" ;poda.je ~ialsze wy- sze kościelne ;podll!lliia.. Dr. :Krot~ki dowodzi, ie Po-

wody, z k:tóremi ,ztJiPclnle trudno się zgodzić, ale o- lanie 'Pl'Zyłry'li z Kijowa na ziemie Lechitów i przy. 

gólna linja jest dos.ko.niala. Np. co do przyszłości Ży- nieśli tam ehrześcijaństW<t: Cerek~ Po.powJ, Iwa-

dó.w poglą.dy Dzieduszy~o są jednostronne, gdyt n<>Wlj tego dowodq. 

J;.lllkiem pomdja. on pierwsrorzędne źródło, ło jest P~ Iest '\WeJ.Jr;i.e prawdopodobielist'ililO, że ksia~ę Wi· 

smo t.w, . I .ślan W'}Bhicl:iał św. Met<lidegJQ i chrzest pnyjąl. We 

Co do przyszłości eywiliizacyjnej w najg~em . Lwowie jest 8 arcvJ;>islttlpQw:, lacińsko.pki, g:·ecko-

1 

ruskii i ~ki. Z tego sti.ę ok.a.zuje, .że Póła.cy m"ill. 
polożeniu mus.ielilby się znajdować Pola.cy, kt&zy ma-
ją, u .siebie największy odsetek Żydów, .a ~illiduN już trzy obrządki, a: b~ Jlllieli c.zwarty, bo wylm.-

! 
Die żydowitkie ma prawo pr.:q; chrzcie obrać sob e 

~Y!:!.c!ols=:~: iw Ni;::rub;:!®:~:::e: polski język i svrnw obr7.4de& Polacv. wJęe s~ jak-

na.jciężs.ie niebezpieczeństiwo i Polacy musieliby, zre- bfi przeznac.zeni Da zjeQ,noo;zycielii kośeielnych. -·d 
zvgnowa.ć ze swej przyszlośoi - gdy<by wlaśnie nie 1eżeld mamy, lłtwoayć UOW/ł eywiłi.zaeję, to jasno 

Pismo św. musimy zrozumieć, t.e wolność, równooć i braterstwo 

Po wojnie śwda.towej ś. p. a.rcyh. Bilczewski w )i. to obłudne has.J,a, k\ó?e ~za.tją rozkla.daj, i pod-

ście pasler&kam ;po!'ćwnal nasze czasy do a.po~ loopują, a dla nas ~ halala. ~:; jedność, ka.mość, 
tyeznyoh. I słusznie. Rozgrywa się d%iś ostatllli a.Id r1.&dlwść. Talkie· hasła jednak przTimuJlł się nie na 

dziejowego dramatu religi}nego. Ma.hometanirml Die wiecach i nie prze.i agiitaoję, jeno przm; pawałJne sa-

dotrzymal kroku cywilizacji; moza.izm dochodzii do mouclwo a samo.wycilowani.e. Soejalimn u nas sze-

pa.nowa.nia na.d świi8!1em; a 00 będzie z ch.rześoi~- . rzvl się tytko pr.z~ 8'i'ta-e~ ~ dla.tego dni jego już są 
stwem? - Mamy o tem proroctwa. i musimy do nieb _polii:ezane;: nie w}'Chowa.ł prze'W'6deów ~ dsialaczy, 
zagl~itć, ehoćb'Yi fJe w.zględó-w mełodJln:nyeh I Jut am mas do budowa.ma. - teraz ~ ~ nliej ko-

pierni chrześcijanie ulegli strachom przed końcem m~i Ale hunyć dalej ji)z me in<>zni\; O!pinja się 
świa.ta i św. P&Weł krótko w liście, a św. Jan obsz~- blłd&i i opór orgall!izuje. Zac.mie ~ szczera robota 

ipe w osobnej książce .pooozaa ich 0 tej st.raazli,wej ośwli'Stowa. i wychowa.wen; Wrócić musimy do kie-

próbie, ja.ika. ma n00h pnypaść. Pirzewidywanila. te się run.ku ~wicza. i musHnY: zirehatu1itiować mesja-

nie sprawdziły - odwlekło się to do naszych czasów, ni.zm., 

bo chrześciiaństwo nie ·może być wyilitkiiem i Jliie 
eszezędz4 je prawa hisk>ryczne. 

Jeszc.ze raz ooll!ltnii Żydzi pokusz4 się. o zgnil'!Ce
nie chrześcijaństwa - i · ponios4 ostateczną klęskę. 

Kościół na wzór swego Zalożyciela da się złożyć do 
grobu, z którego wstanie jeszcze' trwalszy i potężniej
szy. Z dzisiejszych okoLiczności n.ieubla.ga.nie wyn:i-

ka, że terenem na.jgmętszej walki Il!lędzy Żydami a 
Kościolem będzie Polska. 

Logi'ka historyczna domaga. się tego, a.by dzie)e 
chrześcijańsloiej c:ywiltzacji tera.z w Polsce najdcxbit
niej się zaznaczy.ly. Jeżeli: Bóg w oiężk.icli czasach 

dla Kościo~ p.osyłal Swych Wybrańców, to w tej 

Qatatniej największej potrzebie chyba musii posłać naj
większego $W\iętego. 

Narody południowe sw4 glówną, rolę odegraly w 
początkach chrześcijaństwa, lud-y: nii:emieokie tera.z 

wa.le.z~ między sob4 o świ.a.towe przodownictwo, ludy; 

zaś słowiańskie dopiero obecruie docho~ do uświa

domienia., lecz okazują, dwa przeciwne tjpy: Rosja. 
nihiili!Jtyczno-azjatyck.i (Hercen), Polsk.a. mesja.n:istycz
no-zachod:ni (Mackiewicz). 

I dziś Hosja boiszewicka zmusza. Polskę przez 
konieczność obrony do jasnego stanowczego oświa.d

czenia. 9ię po stron.ie ehrześeijańslci.ej. Jeuli z Nie

mL~ .zwyrodnialiy: Pol,a.k (Nietsehe) jut ośmielił -się 

nazwać Antychrystem, to ehyha z Polski r.odzi:mej mu-
si wYiść najsiln~ejsze zaitwierdzenie Ewa.ngel:ji. 

Azja nienawklzi Eur<tpy, a.Ie za co? · Bo Europa 

sprzeniewiierzyl:.a się miłości chrześcijańskiej i zamiast 
Azję podnosić, poszła ją obdzierać, ginębie i zniewa
żać. O ppium prowadzMi Anglłcy wofri~ z Chinami, 
a. Niemcy do na.}droższej św.iąlyn.i w Pekinie w.pTO

wadzili konie. To jest eur~ejsb cywilizacja! Afe 
Azja zna flll,kźe J'ili;udzkiego Broniisla.wa, który ma 
nazwę nlekoronow&nego króla A}nosów (Koneczny:. 
,;Polskie ~ i E.thos"). Mesjanizm Iliie był mrzon
ką, :ile kwiatem .najcudnie.jszym ab.rześcijańsktlej cy

wilizacji. ,.Za waszą i naszą. wolność" to jest nowa 

eywilimcja w Europie, która po krzyźa.cku umie tyl- 1 

ko oszukiwać, zdradzać i krzywdzić. 

Polska jeszcze caly wiek będzie mieć najcięższe 

poloże.niie - to sobie musimy jasno uświ.Wornrić. 

Bę~iemy mieli jarzmo . fiN.noowe dla. naszych 

dlugów, nim nauczymy się pracować, oszcz~dzać, 

pie."'lięd.zmi obracać, będziemy mieJ.i larcia spol:eczne, 

Mieliśmy blędne Jiasto k:ościola. nModowego za. 

Uchańskiego; dziś ta.k:że bł~ stię powtarza. z polskie

mi przvwa.rami - bo mamy, jut vięć kości'Ołów na
rodow-,ch i biedne ministerstwo. ma kkwot z ó-cioma 
naraz lronstytuejami ró:tnemi o tej samej na.zwće. 

Ma.my najazd sekt amery·kańskich - proszkujemy się 

rel~jnie, bo inteligencja. i lud za.równo ciemne w 
sprawaoh religijnych, ale sam rozkład zaczillie nas 
:unuszać dó. jakiegoś uawiadomienia. i przeci~zia.-

Streśćmy się~ Ct.Wilha.ćja upadniie, a.le tylko nł. 
Zaehodzie. Ciężkie w.a.TUnki w Polsce zna.jd4 p<XllOC 

od Bella, który. Pośle Swego Wybrańca • niaa>rawcę, 
przywiedzie wa.rstwQ rmamsową, w wybJ1aniu żydow

skiem i ule:t1W za<lwe w zjednooze.ndu cal'ego Wscho
du. PQ'Jaka. wYiJ;>1'acuje nnw4 eywilizacje, kt&ą r-0z

niesre po Wschodzie i: siWOłlZJi teren &zers1:71 ~ i:ąia-
la cy,wH~;iacja la.eińska. · 

Chrześcfi.jaństwo m wolą Bożą, do 111!'0bów (kaita
komb) jeszcze raz może się scliron:ić, ale na nowe 
z wi.ęks.z~ wyjdzie ~tąd pi;tęgą, i świetnościił. 

Nienawiść do.kona sweg.o dzieł.a zniszczeillia:. ał6 
mil<>Ść budująca ok.a.że się ilrwa.lszą, i siln iejsZlł i oMa 
Polsce św·i.a:~e iPfZątl<1wnictwo. 

Ja.nt Żeg. 

Tyuo~nik „STER" 
po.iwlęcony sprawom pa6stwa I n;srodu. 

„STER" omawia najaktualniejsze zag11dnlenia 
z dziedziny polltyuneJ. społecznej 
I gospodarczej. 

„STER" podaje Informacje krajowe I zagra
niczne or.::z przegląd prasy. 
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Bil r· 1•1IBJS I W uO Zł. ~~~!~~er~ebie~hl~: 
Akcja zbrojna p. marszałka Piłsudslciego w czwartek przed połudatem nie motua było 

. wstrzą&nęła pod.stawami na.sz~o życia go- nabyć po żadnej cenie. W cz.wartek po po
spodarczego i odbiła się rozgłośnem echem łudniu żądano za gotówkę dolarową 12 i pół 
zagranicą. NWi możemy tu przytaczać wszy- złotego, w piątek 14 b. m. przed południem 
slkich głosów p:rasy obcej, tak w chwili ob- - 13 i pół zł. - wiecze>Pem natomiast tylko 
j~a władzy przez p. marszałka, jakoteż w 12 zł. w sobotę zaś niecałe 11 zł. 
okreaie formowania r.r.ądu praez p. premjen:. W niedzielę płacono :La dolary znowu o
Bartla i powrotu do form konstytucyjnych koło 11, 25, w poniedziałek 11,30 - 11, we 
.-- sbwierdrić jednak należy, że Europa. spo- wtorek 11,10 - 11,85, w środę 11,70 -
dziewała się naogół dyktatury w Poloce i 12,25 - 12. . 
rządu silnej ręki; to też artykuły późniejsze Ruble złote osiągnęły kurs kulminacyjny 
no&zą niekiedy charakter rozczarowania. dnia 19 b. m, - notowano je bowiem w o-

M ylnem bowiem jest pojęcie, że .przewrót hr-otach pryw1albn:ych 6,60 - oo odpowiada 
polityczny odbija się niekor.zy\rlnie na sto- sbosunikowii. 12,50 .za 1 dloilar. 
l'Sunkach gospodarczych kraju, zabiera zau- Na gti.eiłdzie ofu:i;ał.nej notowano wszyst
fanie z.a~anicy - (która obawia się udzie- kie waluty ma<Wnde wyżej. DolMy i New
łać takiemu państw.u kredytu) - i osłabia Jwk pod.'n1ooły się w p'OIIliiledlz.i.ałek z 10 zfo
walutę. ' tyich na 10,40 we W1borek ca 1'0,50, w ś.Todę na 

Jak uczą bowiem przykłady, U2drowił)'. 10,90, w czwartek 111<:;towa:oo je 11.10. 
t:amachy sta.nu Mussoliniego we Włoszech, Dewizy europej,skJie kształitowały się cz,ę
Paiigal~ w Grecji, Primo de Rivera w Hisz ściowio wedlłiug podstaW101Wego kursu dlolaca, 
panji i Kema.J Paiszy w Turoji w znacznej częściowo z.a·ś osiągnęły WlSlk.utek Wliiżki na 
!Dlierze stosunki gospodM"cze '\Y'S<pomnianych :rynku mięcllz.yn&iocbwym (Paryż, Włochy) 
krajów, wzmocniły ipoważn.ie ich walutę, wy- mniejszy prz;y'l"OOŁ k'l.llrn'ÓW. 
pleniły iprawie ropełcie bezrobooie i .za.pew- Obrót d!:ziioony na giełdue dewtiiz W1'100'sił 
niły dobr<>byt ich obywatelom. Wsz}"st.kim 100 tysięcy dlolarow, oo wobec zgłiais:i.a.nego 
tym państwom zaofiarowano wkrótce po do- zapotrrebowacia sfor gosipodiarozych iest zu
konanym przewrocie długoterminowe tanie pehtle lllieiwyistaroz:aiące. Brak waJ'Ult odbija 
kredyty amerykańskie, angielskie, hólender- się sz,c:.z,egól:Dlie diO'tJk1lńiw.ie na :prz.emyśle, zwła-
skie i inne. Zagranicy mogą bawiem zaim- SZJOZia włóki:emricZY'lll, kibóry me moż;e wOOe<: 
ponować tylko energiOZIIle i stanowcze pocią- tego no:rma.lcie pra.cować. · 
1cięcia. O ille pT'ZJellilY'sł włóikiOOJDliczy nie będZJie 

ł;.atwiej wielbłądowi„ . 
Komedja Franciszka Langera 

Tnidn., jest or.z.ee, dliia.cwgo ta swbuka się 
· podoba. Niema w niiej prucie nfo .DIO'Wego: 
widywaliśmy j1IJŻ ii młiodizieńca, kitóre.go inite
lig0enitj1a Silloi w stostllilJku odiwrotarym dJo stanu 
ziamiożoości, i diziiem..--zynę z liuidiu., kitóra ujmu
je wd':Dioękiem, prost•oitą. czystością my-śli i u
czucia, i gder.l:iiwą sbraga.niia.11.kę, Uikrywającą 
poczci'We seroe pod ipoziorami nioobłiaganej 
ru:baism-oioci, i symrudanta - żebraka, tr'zyma,
jącego skręcone rirelronrym re'U!miatyzmem 
nogi nia. łóżiku, a butelkę :it wódką pod niem. 
To są gł&w1Ilie os-Olby drzńiałające, ale i w epii
Ziodyiczn)"Ch· niema .ż:adne.j WOlbyczy n'O'W"e!j 
obse<r1Waoji. I wśiród niich ·spotykamy się z 
dobrymi starymi zniaj1omymi. - A iedlnak ta 
kOlllledija czeska ma swój nie:mpr:zie~ailiny u
rok :i pa.trizy sii:ę oo. nWą 1L ll"Z'etelną pr.z~ 
śclą.. Przyczyna tego leży mewątpoliirwie tyl
ko w p<)W'iewiiie pootycZ111ym, nadającym 
wdzi,ęlk i naiilwniość biajlki tej :niepiraw,doipod.o
łmet Msitor.ji o llia.iji na śmii.ebn:ilku. Na item wła
śnie polega jej urok, że jest !lti.eiptrawdio1P'odlo
boa., rie niie wybrzymru.je ;prób-y ain.~liiizy reailii.
stycme1, llllafomrurusit wyilwMT.za niaistroj•e i sy
ituacj>e, ku niez:miiie:rnemu zadiO/WIOle:niu wi
dz.ów ~ąioe pomyślllJiłe D1aj:z.awilsze 
pio.wikłam.ia. O iiile ziaś w 01Ja1SaJOh kwietycz
nie go zaiclJOwolen.riia i nonn:alne~ toku 

. 'WISrelJk,iich spraw rżyciowych wstr.ząoŚilllienia 
dramatycme staarowiły po.żądMw, a nawet 
pooiągaJjące uroz.maiiicenie na:z.by.t je
dooista.jn.ego w .swym spolwjiu życia -
o tyWe teraz. odlkąd życie samo n.ie s:rozędmi 

W tym wyipadku jednak zagł;anica na w przyszłości otmzymywiaił iladdei illOŚ<:l wa
Polisce się zaiwi-Odła. Marszałek PHsudski. hvt, kitóraiby poziwa:Lała mu poikryć w termi!Jl!ie 
pr.zeprowadziwszy (niewiaidomo, czy pil"ZY• zobowi:ą.zairuia za;granicz.nie - niie ~hcą lir
gotowaną, czy też zupełnie przypadkową) ak my obce udlUclać przemyisłlowoom dałszydi 
cję woj'Skową - nie pr.zedsitawił żadnego kredytów - oo w lronisiekwoo,.ciji zmu'Sli ich . 
pła.nu politycznegoj p. marszałek sejmu, któ- cLo powalŻillq redlulktji procy, a mlQIŻe oawd 
ry po abdykacji p. Prezydenta Wojciechow- do ttinieruohomiooii:a fabryk 
skfo~-0 objął s~ł'.\ faktu władz~ prezr:denta -1 Niewiiaidlomo }esu.ze, jaką ~ogę &anacji maja j·eszoze z:lllClJCZIIlii, gdiyiż .eksport nasz 
pow!B t!lerz-ył truskt,ię formk I ~w.twaru.a gał bmdetuskłp. sto.winków g~diarczyclt wy~ P· m.ilJll- wsku1telk ~iiego stanu złotego z diniia. na 

a~" ow1 .- ory z. . o ei s o;zy rzą , ~- 1 stea- Czieoh~z lu!b e:~-e.nrtua1liny ł)'ego n~tęp- dzńleń si wunai . 

ta:-alnej. I nieza'W'Od!nie tyilro OObór- takiego 
właiśtlli.e reipeirbuMu pogodlnego może iłeaitrowi 
w jego wa:lce w.s.półZ:a:wiodlnńicze1 z kitti.emafu
grafom zapewnić zwycięstwo. T)"łłro rł.ą dro
gą teaitir niamiOIW'O mobi SOlbdie szersze sfery 
!tllie:mwodnej pUJhlicmości, k..tórą Zidloła Sd~ 
zachować i wbedy, ~y z biegiem C7Ja:Sll no
we, dnemia;ce jes:zaze i mające silę dlopieiro 
zbuidzi.ć do żyaiia, wałlory art-ystyoroe pcz.y
noisi.c j•ej będz.ie. 

Tych wail'Olrów ostiJalbnlia ipremjera Łódzikie-
I go Teatru M~eijiSkieg'O nie posiada. Af.e że 

jest dobne silronstruowania, ~ swą za
balW11lą treść w scettlialoh żywych i ~ruje po
staciami d!olbirze posta:wtionemi i charakitery
stycz:ruiie UJjętemi, przeto stanowi pożądaną 
seZOillOW ą Wiob-yioz reperiiu&"owią.. 

• * • 
Szthuka ta byłta. grana 1pr!ZetZ ~ cms 

w Wat"\Slzawskii.m teatr.ze „Małym" pooostają
cym talk, ja!k i teastr ł1ódJzJki pod dyrekcją p. 
Szyfman.a. Reż-yisetja w ł.odlU milaJla prz.eibo 
zaidanie ułaitwic:me i po.zostało jej tylko wyko 
rzysitacie dioświaidiazeń 'WM"SIOO/WlSllcidi. To teiż 
wystawa i reży.setja ruie poz;ostawiia:ją me d'O 
życz.eaińa. 

. Wszystkie role 01hsa1dirono artystami ze. 
społiu łódJZik.i~o. Na piierwszy pllain. wyiMła 
się paa;a art-ystórw p. 4moska i SrZJUJberi w 
wli mał©onlków Peis:cl:a. Oboje należą dio 
tych niiieili>Cz.n)"Ch sił sceny łiódizikiej, które ni
g<liy nii.ie ~a'W'O!Cl!zą. I chod:aiż w teij s7Jł.uce 
cz.eskieogo aiuiboira n.ie sł.'W\Qll"IZyK tytpów C'Ze&

kiich, trze1ba się .z tern pogooliJić, bo i w W ar
szaw.ie tego nie ZJrolbiiiooo. Zre·s.zńą postać 
Pes·Zity i Pe.szfowej w charakitery,zatji polsikiej 
nic :Me straciły ze &w.ego kOlllldizm.u. 

daJący się wprawdzie z ludzi bez.w.z.ględme I ca, w rządzie, usta11JOW1100Y'm po .W)"bo.tlze pre · ę g.a.. 
UCLciwych i może 11a1Weit zdolnych - jednak z-yidioota - zidlaje się jednak, że chwillQ'Wo na- . • • • 
za~anicą mało znanych i mało popularnych. st<\Jpi 1-ekika wlatja. kitóra z;aipe'Wllrl pracę bez I ·Na rytOJlru akcyijnym obir~ w okresie I 

X em się też tłumaczą poważne wahania robotnym, a l"yttllki zibytu prrrem:ysłowi . W s;pisawozdiawc.zym były mmiima·line. Imitet:e~ 
kłłl'\Su zł~tego n8; rynkach obcy~ kaiżidymbąid:ź raaiie mcina obeome o te:m mo- S'OIW'A-11'0 się mledtwiie 1kilłku ty&<>. pa.pi-erami. 

, . Na wiad~ć o ~.zęciu walk brat<;>- wy, arieiby dolary &padły po!Wiż-ej 10 złotycli, ł{,ny akcyij w z:wiiąztku z ostatn:ierilii wy.pad-

Zaio p. Gzylewska. w roli Zuizi, była iz.u
pdnii.e w sty.Lu. SemymenltaJ..n.a, a przy.tem 
praikityoroa, dz.iewozy.n.a z łiuickt, kitóra ubie
rając jediwaJbine pońci7joszki i łedwalbaią w
ikienikę, rówtnocze-śnie ;atkby przywi&łiewała 
:mamery damy, nie tiracąc ni-c z pt'IOISbolfui,jno
ści i naiwności uczu.o.iiawej. Takie typy za
czymaią się w Oreicha.ich. U nas ~ ich 
niema, chyiba na pograniilom memii!eako-czes
kiem, a!le i tam me ł1atwo o llllie. Dla aikronki 
poli&k.ieij ro1a ta cie je-st łatwą, p. Grz;yilewska 
makomicie ią Zl"-OIZIUlffitałla i W)'lkonała. 

bo1czych w ~tolicy: spadł złoty ?wałt-0•wme • • • k82)li Iii.ooo się obniżyły, tend~oja na.ogół 
na w~ys~ch gieł~ch ;mg~znyc17 .w Bilamis Bainku Pol.Sikiego z <lima 10 b. m. ~ ZJbyrto.ito - me osłaibtła.. 
sz.czegoln~sci w Pary.z1;1, Wiedniu 1 Berlinie. wykiaizuje WlZ'rOSt 7.1apaisu złota 0 30 t~. 7.:ł. Na ryinku pieciię7.m.ym dii)..ł;a się zauw~ 

Z chwilą .opan°'!ama Warszawy przez p. 00 sumy 134,27 mhli. 7Jłot;nch. Zapas walut · i z chrwilą r~ wadlk silin:a kons+terna
marszałka .~tłs.u~~e.go, odzyskała ~~ta dewiz ziwiększył się o 2,1 miJlj. zł. ~ do tja i panika, kłóra 9e~e wkrotice z.upeł
polska częsc po~1es1onych skat, z. chwil.~ ie- S3,S miłi. zł. . niie ustąipiifa, tak, że niicl[cmi tyilko kaipita-

P. Grywmsika ~a stro;.aima., 7Mła· 
~ w drugim akcie. Role męskie, wyolro
mme przez ipp. Griolliclciego (AIJ.iłk), Knmornic
ki1e-go (ojciec A!Wka), Bieba (Beoohyba), 
Mrozmslciego ( Anclir'wja) i Kr.z.emieńskie~ 
(słiuiżący), były bez w~ p:raez artystów 
s1mrn1n.nfo QPr&OOWaltlle i. wydronaa:ie. 

dnak. sformowarua rządu znowu się obmzyła. Zalń.cziki i wbowią.zama :reporfuwe oraz liśaii 'podję'li &We wkład.ty w batn1kach. 
Dla prz_Ykładu: Notow~o. złotego 17 b. m. wailwtowe wzrosły naitom.ia'St 0 b1MJS1kio 1 mil1· Po usta!lieintiiu sdię ~. ruch wk.łado
w CJ:dan.sku 49,19, B~lllue 39,40, Pt"adze zł. Poctfel weiksliowy zmniejszył się o 4,1 wy mowu się ro:zipoozął a 6łtopa procent-OIW'.-
315 ~ pół, 18-go natomia:st '!I ~ańsku 44,44, miij. zł., pożyoziki za6 zabezpii-ecwne pa<piera- przy tramalktj<acih dolarowych poZ06tałia nie-
Berhme 35,07, P~ad.ze JOB ! pół! mi o 112 tysięcy ził. Obieg biilie·tów banko- z:m.i-en.iio.~,i. Operacje 10ikacyjne na zaisadzńe 

W)'lpa.deik chciał, .te w czasie, ~sztuka 
ta czinafa:zła się na afi.szru., ro0grywały się w 
Warsz.wwiie wypa.dlkń, trzymające w napięciu 
wszys&ie umysły. O teatrze inie myślał oib. 
SZJtuik.a jedin:ak msł!uguie na to, aby miała po
wodzenie i miała je w W airsza.wie. Powiinna 
prreto zm.aleźć się z.nowu na afi:s.ru, ~ tyl
ko umysły nieco się uspokoją. 

* wych znmiejls:zył się o 13,4 mili. zł. przyjęty gwM"a.ncji poważnyich bamków prz.ep.roOWa-
Podobnie, jak zagranica, reagował także n.aitomiast oo zapaisu Bantku Polslciego st.an d'7Ja4lo ostatmo na 2 proc. w st.osuniku mie

na wypadki polityiczne rynek wewnętrzny, 

1

1Ill0Ilet srebrnych i bilOI11U, wzrósł o 27 tysię- sięozinym. 
a w szczególności ,1czarna giełda". cy zł0otych. Na rynku prywałillym wekslli złoitiowych 

Piet"lW'SZy strzał karabinowy był zarazem Według dot)"Chczas-awych obliczeń po- pd"awtie rupme nie dysikonitowaoo. 
ha-słem do chowania d-olaców i złota, których większy s.ię zapas walut w drugiej deka-d:Die Awil. 

REHABILITACJA ,,N·AGIEJ ouszv~ ~ 
sroze.riością i bez.poiśirednrością. Są jednak i I niic nie dały. Jedinaikiże ~ samo u6iwi.a.<h 
tacy, którzy sądiZli1li, że trzeba ułatwić PTaoCę I mienie sobie r ó ż n i c y było ważną zdloiby.. 
przyszłemu biografowi. Z naszych współ.crres czą uctz.u1dową i diuchiową. a nostaJ.gja, jaką 
nych pisarzy ostatcio wydał swój pamiętcilk ~sit:rz odczuwał w mał-em miiaistecziku 
Józef Weyssenhoff, a Stamiiisław Pr.zyb)"Srew- slJW'ediJkiiem, wskazywała mu dirogę, którą 
skii poświęcił pjeTWrszy tom swodlch wspom- pójiść powi'1lli.en. Parnlętni1k.i, który.eh wartość d!1a dzd.ejopi- I 

.sa., hisct.oryika lite:rartu.Ty, ku:litury, obyczaii'owo- ! 
ści i t. p. jest bei:vsip11"2l.eCZ1I1ie duża, nie są ~-ed- I 
n.aik :br6dłe:m na tyle be.mtrou;J.nem, żoeiby ów 
prz}"slZ'ły badacz mógł się do ni0ch odoosić be-z '. 
krytycmie. Mim.o to, pamd.ębruiiki, zwłaszcza !·, 
liudlzii wie11k.iich, czy makontl!Łych mają z.ailety, , 
że ta1k powiem, s:pecyfi'CZ!ll.e. M.abją one nie- \ 
tyilko epokę i śir.oidiowisko, afo są zara·zcm I 
w~:n'lci·em autora, który sam na sam - z 
ip1611"em, nawet wbrew swojej woli, ml.tSi od-
1kryć SJ\Vloji<.: kairtty, m'lllsi z:dlradzii.<: taijemoe za
kamar.tci swojiej d'Uszy. I to właśnie sprawia, . 
że spowiied'ź pamd:ętlil!ilkarska ma posmak sen- I 
sacji i że pl'a'Wliie zawsze pamięinńki czytuje j 
się z tą podstępną mamieirą, nazwaną P~'O- I 
licie: czytaniem międlz.y wierszami. Oz)"Łel-

1 cik węszy, szuka, bada, kom'h<illlluje, od.gadu- i 
je, podsuwa słusme, lub mri.iej słius.z.ne przy
!J?'USZJ~enia, podisluchuje, .za~da przez dziur- I 
kę od klucza i osta:teczttl1e doc.hQd:ZJi do wniios 
ków, ni.ejedinokrolmiie wr~ przeciwnych odi 
tych, jakie nru zamierzał podlS:Ullląć a'UtOll' pa
miętniilka. Jeist to ze wsze-i:lr.clwi ciekawa 
gra, w której ujawniia się beznz.~hiej'Il!oiść uisi- I 
łowań, ~by 00.dUiaływać dlrukowanem słio
w~ na qzy.teilma i .ro.ie~ w nim powo1niego l 
OObiorcę, bezwz.głędDie W'l.eil"ząieeg.o we wszy- l 
sbko, oo autor • pa.~ar,z twienłtl. 

I 
I stąd wycikn, !Je ul . .d nie tlM'ysuje pra·w- · 

d.ziiw"' S}~. ~kład N~połecma I, 
tyllko oo ~włe j~ pamiębillików. Nie 
~. prqtem twierdzić, że wszyscy, któmy 
;a~ ~Ji w•poroni-e«llia ~~eh cza. I 
ro-„, ~~ f*r w ośiw~oeric. Li tr.- I 
ho ~. I'.rzeciwtnie, o wiek bairdz.ii-ej 
prawdopodobne rest pr1.ypus~. .że :.:.ui- l 
d'Y z p."lnlli'}flnlt.lrnT7y, Wł'W'et Dla ~ ,1fot aa 

heizstronność, m u s r ulec tej dziwnej mocy 
słowa, ZJdra<lzającego myś.Li, jakby naiprz.ekór 
woli piszą-cego. SlJowo staje się chY'txym sę
dzią śle.dozym i ujaw.nia czytetmkowi naij- i 

skrytsze ucrucia, pobudlk.i czynów luib kręte 
dróżki rQIZlumowań autora. 

W rez.uilltacie dzi.e,j1e się z.a.z.wyczaj, że pa- · 
mięitmnkar.z powi1e więcej niżiby chciał, a ózy
teLnik, uzihrojony jUIŻ a priori w prz.e•sad:n.ą 
prLemka:iwość, dośipi,ewa sobie w du.iszy t~ą 
~ę, clio której mu autor nie podda.wał 
wca•le melodji. 

nień „swioim mpółoeze'Sillym" wśród obcych. Z por6"Wmań mi:ędtzy ówczesną Pollslką., a 
(Stanisław Przybyszewski: „Moi współcześni órw-c.wSlllJemi Niiemoami i S2JW!e:Clją., wyszła 
wśród obcych" czasy i ludziie. Lrustytut wyd. Polska z;wydęs:ko. „To też Zl"Ol1Jl1lJliałiem 
Bibljooteka Pol•ska w Warszawie 1926). Za- · moje „caeterum oooiseo"-pi;s.ze Pmy.byszew-
ró'Wlllo W eysse:nho.ff j.atk i PTiZyib)"S:zeWISlki pd;- ski - po powrocie mofum. do Polski, .że Pal-
szą 9W'oje WSipommiiiettliia pod znakiem szcze- ska jesit bądii oo bąi~ naijkiuillburailmiejszym -
rości. Lecz podczas gdy Weyssenhoffowi bynajmniej ni1e ~ by na;więoej ucyiwii-
chodizd. pinzeideiw..szysibki'0Ill o to, by c:z.eteli:n:i.'k z.owainym - narodem w Euroipie", 
dowiiediział się, jiaik poW'Sl'bawały JP'OSIZ'Czególone Mógłby Mo pomyślieć, rhe Pm.:yhys~ 
jego utwory i jakie były iiego zamiary twór- kroócry w Nriemczech oidibył ziwyci.ęslro swój 
oz.e a poniekąd i pdlń.ityczne, P!I".zyfryisww.ski debf,ut lilteraclci. i zjawił si.ię w Pallsce już o
z t~ettlltem, cechującym tego pisarz.a, j zdlobrony laiurami sławy, - jest lllliewdi.ięcz-

Odmio& się ta „reguiłia" do wszystki<:h pa- i z całą seirde.c.z:ną miiłiośai:ą d'ła c:złowdeka ja- • ny, ł1utb teiż morże Z3e WiZględu ID4 hsit'W;\ pocpu-
mię~ów, ale Fż najiwiięi~ .udz?iał. biel'~ k<> ~dei, kr.eśM swoje .pttize~y~a ~h01We w I Iamoś~ w.i~ł tak k:rytyomi;e ~~ wo
fanta!Z'ja czyt·e:~a. pr1Zy z.a~~~iaru~ stę gronie ~y~1tnych ~i1, pos'Wllęc~1ą(: ~i;yt~ [ bee N11emcow. że .tak me ~ ~ 
ze wspomruenn.ami 11 W)'\O!UX:remam11 wybiit.nych wi.e!le lllile~'SCa środiowiisiku., w kt'Ol"em spędzii.lł I choćby pełna. entlu!zijaizmu. pll'Z.yjaiźń dla poety 
liter.altów. Lilterart boswiiem w swoi'Ch utwo- Iata dlz.iecińis.twa. , niiemieckiego Dehmla. Pc$)'151Zewski je$Ł 
raoh po cząsteoz,ce w~powiia;diał si'ę ś:wtiia.tu- Pamiętoiik PrzybY'szewiskmego ma!uje ten ' SLJCzery w swoiich uaruci.adi, kocha Wb. D!ile
był sam w każidem swo~em dzii.<e-1-e, pomioeszał · ' obcy, iiruny świat - ową cygaon.etję, tak od- na1wi1dzJ.1 ruioe U!ZIIllalje kOllllpl'OOl!iJs dudi01We;gc>, 
jedlnak taik r.zecz.ywłstość z twóroz,em prze- lllli.e:nną ·od !pOISpOlittego poij·ęcia b:ohemy arly- , nie i•dz.ie po linjri najmn:iJe.jsz.ego OlpOll'IU- Jego 
życiem, że kiOllliSumem flliie ~ł didt:rzeć do stycZ1111ej. Duś, kiietdly włlaiściwie cyigain.etja · światbopogląd, jeg'O hask>: ,,naiga diuisizia" dJu
prawd'Y. Z tem więkmą wtięc łaipozywością Tuż :ruioe iistnie9e, a g!l"lliP'Y artystów !J?'OIZ"a pro- · dowane na w1Ierze i wiedz;y, ostrało się w nim 
rziuca się czyteilruk na ipami.ę.imiik H<teora-tia, gramami &:2Jbu1kii. maiją rtalk:że wyrainy program po dl7.Aiś diziień i kibo w.ile, ~ wspomaierui.a., po-
kltórego ruby fill'Ż ma z dlz.ileł l kitóreg10 nilhy „.soli<llnego" tycia j użycia - wspomnienia święcone l'Uldtziom, z któiryttn!i żył, Die ~ły 
roromie. S'Zlperaniie w .życiu ~yw.a:b.'e1U. li- !P:rizyibY'szewsikii:.ego są maJkom.i'tym ob:razem spisaine li tyil'ko 'PO to, by raiz j-eszcze ten prro-
te:rata jesit zires1.1tą S7.JOLegóLn~e iinlbeire'Sującym obyczajowym o pel'IS!pektywie llliema:l hisfo- bfomait fHo :w~iczny, tę poezję, ~ ta.
sportem i do dlz4:ś utriz)"lllała się 1e1SZJOZe ta rycmei. j jemniice nagiej dlus.z.y - ~ i ~ 
„metoda na:wlwwa", sil1uiżąca do k·omenroowa- Ta1lem Miositr.za dook,OOfa.Iie 'lllplastyczniił ca- i znowu między ludzii. dludia. 
ma tvlWO!rÓ'W. Jest W fli.ejedJtl'O'krotniie tylko łą tę rew0<}1Ucję UfilY'Sfo'Wą, która podięła wal- : Jakże bowiiem celowe są KOOCOWe 'WJ'WO-
a,likowiana wści:b.sko1ść, 1k!tó:ra nie diociem ptt-a- ikę z wyrrruskmym k·omvenocjonaLi:z.mem.. dy P:rzybys·zewSJkie.go, ' kiedry ml<)\W1 pOIWralOa 
wie nigdy dio istottnej poibudik!i, tkwiącej Il!iie- Przyhysa:e'WSlki zna jedyillliie środowisko nie- do !i.dei, dla ldórej w..a~iozył, 1JW'}"cię.7;ał i pa· 
ma<l wyłączcie w pr:reżyo;r. hvórC'Zem arty- miookie i szwedizikiie, aile te ,,Młode Ni'emcy" dał! 
sfy. . w gX1uncie rzeczy ra:żące Olbc.ością umys•1'o- ! „Może nie było w caiłej ~ ł!ite-

Niie wieoLu ao:d:y„srtów p~saiłio siwoie ·paaniętl- wo&ci, były wy.bamą szkołą dla słowianina, t raturz.e hasła, któ.r.eby było wywołiaiło t)!le 
niiki, choć uświadami:aH sobie, że otacz.a ich . który and na chwiilę Dlie zaipomniał o tem, że nieporo.z.umień, zaoie-kłydt 5'l.ydeait-. kpla. 
aura plotik.arsk~ch lege.od. WyS1tarczafo im, !1 nail•eży clio innej :rasy dU1Chowej. Przybyszew- , drwin, tainicli ii najitań'sz:ycli, a ~sk. _. 
żę wy.pO'W'i.:adaili się w swoim tiwooze z edą ski ki11kaikrołmiiie podikrcila, że mu Niemcy l d-yinamych ~cipów. N''l'e ~ daśt ~ 



Str. 7 

- " WspaJn-,, łrant 
i neg,o nie może nadawać linijri :p1iz,e.wocLnfoj &hl':zienaemem oś'W:iiaty ~wiodOW1eq oid spomej 

dokifrynersl<iie tworz.enie . gosipo•daTstw wło- j oceny, He wi'lll!llo miej·SiCe, że na ni.em pny-
śdańskich, które po zmUJdneun i kosztownem pa1dikiem zaisiaidł niewtaściwy oz1:J:.owi-ek 
wypracowaniu i zaiwłerdzea.JJiu woieMu prur- 1 Gdy pl"·ZY toriowani.u drogi dJ1a myśili u.ni· 

, cclacyjnego ni-eTaz w niewiele tyg1odni stają Hika,cji miomeinty linfore'S'1 p1arlyj'Il!ego i strunio-
Mńnisfers•two R.iollnJ!Otwa vvystąpiło z pro- marnowairuia sił i pieniędzy puhJic,znych · .się wbrew inłeno}om usrtawy teren-em dZlilkich · wego będą wyklucz:one z z,esp1ofu warunków 

łedclem uci:Eika.ojii o.Ttg.an&ziacji rolniczych, dzia p11zez skomasowanie wysiłków dziś pono- l podziałów i tiran:zakcyj sq:>ekulacyjnych, psu- ws,pół1pracy ofiian"orwywaniej tw-0Tzą,cemu się 
tających na ter enie Rzeczy,p·ospoliitej. W ło- I sz-onych przez dwie orga:rui•zaoje rolnicze i sa- 1 jąc w d!Zlie.&zinie mządzeń rdnych tyle, ile \'Y'sze.chro lnicz emu Zlt"z.eszenii.u sp:ołecznemu, 
nrie kh o<li'bywają się naraidy nad. odpowie- 1lliorzą.d i nieraz krzyżujących się na jednym gid.'Ziętndz:iej w cięŻ!lcim łtudivif! dałio się 'IlJa- gdy będzie ipewnolŚć piO'Zlooroawieniiia z.a jeg,o 
dzlią,,, maijąicą stać się p-oids1.awą do dalS1Zycli · .terelflde. Ni•epewnem jednak jes1, czy os·iąg- prawić akcją komasacyjną i rcg'Jll!.acją senw- ramami poiła starć o h:asł.a i programy nle
kroków kitt utw-orzeniru Polskiego Towarzy- nie się i·ednolritą op1n1ę w s.prnwaich gospodax tutów. PHniiejszą je·sit rzeczą pra•oa &puł.e•C'Zil1ia g.o.spo·d!arcze, nliiewątpliwiie hę.dz.ie 01I1Ja poiwii
st'Wla Roliniicziego. ozych nie s.p.a~ą odchyleniami na tematy 11JaJCi 01'ga.ruizacją wewnętrzną, niad otoc..w-

1 

tania z najiwyż~em za:dloW011eniem pr~e'Z każ-
Roilniobv.no polskie :ndie j.est dlotąd należy- socjialn.e i politycz.ue. Gdyby tak niie miał.o oiienn oipdeką pi:awną -..ya.t'&Ztatów p!ToK.hku~ą- dego, k•omu na owoc·nei pQ:ae;y na ·rnli zaleiży. 

ciie rorga.n.1'2'lowarne. Niecfość k1orzystne po te- 1 być, roonice w 'zasa,dJniczych pogl~dach mu- cych, n·a·d zaspoik•ojenie1111 potrzeb handlo-
mu warunki na wsi i brak zmysłu organiza- siałyby rozsa<lz:ić, tylko formalnie sklejoną wy.eh i kredytowy..ch r ·ol'DJika i. nad roziprze- 1 E. Dzierżbicki. 
cyjne~o stają na przes?Jkodz.ie utwor.zeniu I ocganńiz.a.tję. Dziś ai1akująioa kki.sowo,ść u•e11 ew• ·-~m+w &iii FMM& )!WM 

zwartego frontu roJniików dla r ·epre,ze.ntaoji cMopska zinarydiufe ujście · w sve.cjalnei orga
intere sów zaw<;>dowych, jakie posiadają I nizacji. Podobnie i.est z szukającą środlków 
1.wszysitłcie ittme giru,py gospodarcze. Dlatego j obriony zfoimiiańską. Istnieje jednak fu-z,oo, 
p•o&tuliaity mltttldwa najczęśdej bywiafą spy-

1 
złiwooy z lud:zii, &toją-cych na &tanowisku Teat:rr wars za skie 

eh.me na da:}15ze plany, ~·ako me mające odlpo- I czysto goopodiarcz.em i zawod!owem, luh p.r~ Dobiegający koW::a SteZIO!Il t€afralny w War-
Wiied:nii>ego p!O!plaroiJa, Z USZ<:\Zel"bkfom n.iettyliko l narmnriiej porbrafiących dJawać ~aJZ SWffll sz.aWJiJ.e nie będzie zaliicZIOttly do najświe1mej-
d1a 1lud<00•ści 11aln:i.czej, aile i <lilia PQ."Odiu1kcji rol- i'Itnej kateig,orji piogilądom (np. pol~rt.yczinym) Bzyrch. Ogólinie przesile;niiie ~iina:nsol\ve w kra- , 
n.ej, a więc elfa iiniberesóiw kraju. - Tyllko b. i na włtaśdwem clio ,~ego .~du, n:ie wnosizą<: fer,- j1U .cdb.tilło się fata:1nfo na keik1wencji. Zl~l>.wi- i 
dzńe11inlioa pn11Sika posiia&a samorząd g.<l•Sipoidar- ' m.enrŁu . do origamzac1;1. spoilęc';11'?-rolttMtCXeJ. dowała się całlkowicie oip'.eret:ka przy ulicy . 
czy, służący rolnti.dwu, w posfaci li?Jb T'Olni- l Colby Silę mogło s~ć,. gdyby w JE!iJ. ramy zio- Bie1a.ński.ei, waliozą z ni€'dio•sfavkiem z.riz.esze
czych; w imiych dz&€+1niicaeh ro1l'Illky zrz.e- 1 srtały wtłioozione zywioły ~kfa~a!.ą:ce .cał1 mia a:ritysitów teartro OdrodziOneg,o (na Pradze) 
szają się w dobrowolnych zwi~aieh. SHa ten1lp~ament w demon:straOJ·e, l~'.5'.h IN.e w i teat'l"u im. Fre:diry. Nawet kaJł.Tiyi.lci. kwba
ich liczeibnia w stosunku clio lkz-ebności ogól- I wałki, Masowe? - Ten fa·zon, dJzws za miało refowe nie mogą :zw~a.C k1ańca z końcem . . 
n...i --·L'Lo'w 1 •. _ _. ~~O\'(.,,;et.La·, ~~d ~,...„,,.„ena'e 1 czynny w. skurt. ·cle_ zibyl: n.~a:ł.ego udziału w je_go . A • d . , . , t _„_ 

1 
.. 

~~, RJ\llI1llK """"'~ =~„ ., !'K "'"'li ""'='"""' I 1 I ik coo 1op1ero mowie o e.aiw.ac1 m1e1-
ogir.anicZlODJe, a enmnujące z tyd1 ins:tyrucjii l praicy st~ lirnlele'dua' 'iue wysc 'o. '.P'Os·~aWl{)- silci:ch, oib.aTcz.o!Ilych różnemi oięż.a:ramii, które . 

społecz.nych. ~rganó;z•a.cie ~MJJd11owe, p.~~y- l ;i~·ch_, me ·.~zy~ł!?y napo~·u. , ruch~~yc~ n:i.e ma?ą niiic wspólne.go z ~sip1oartacją tea- ' 
sł.owe, p1iemęzne ew., ma1ące zaspOtkiaJac e- .mte~~g-enick~,cn zyw,)ołow. p.:ze,~tyc~ i,ntexe trów. Wedł1u,g uchwafone;go p<r:Z"e'Z Radę 
konoaniczne potrzeby rolnika, opierają się I s~„1111 kila'S 1 w t~m .ipirzer~clU s1ę. k1e~u1~cyc~ Mlej'siką bIU·diż;e.bu, deifiicyt teaitrów miAł wyne-
o Zib"'i- ka-uche i W""1kie podstawy. Tio też &tę w. taik P.'owa:z:neJ tmerz.e pnerW11asfkam1 b . 3 300 OOO ·1 „ ....- ,sić w ieżącym &eZPillle ,. , z: • 
siktlpi.ettiie w j,eidJną całość orgamiizacjń-, mcie- uc,ziuaowy:nM. JUl.ż w &l)"Ozimin.t obzafo s1ię }a;snem, że te 
~ swą d!ziiałiailność nia stooumkowo Namięmo·ści, ;~uldch niie .p10tbr:a.fil.ono ha.mo- pirz:ew:1dywaniia były 01plymi•styczne, gdyż de--
n:iiewikellklie teirytotjum, ailbo na tem samem wać d!otyichcms, wylladiQIWll~ące się w wailice ficyit pr..zeikroozy cz.i.ery ,mjili~Y zfotych .. ~?
łeryt.orjtl1Ill dziiałaijących w podobnym 21a:kre- o reformę rotliną. której wy:Muiaz.e:nd.ie z rm- wy dyreikhoc teiaitrów ma.:eJ•s1cich, p. A. śfo:wm
sie z ,zaisrłlosowa.1lJi:em rozmairtych metod i hiio- ważań w grioni'e mndiej .z:aiinit.er.esowian.yoh lub skii, 7JW'rócił ma:gi.st't"afowi uwagę, ż.e defi:cyty 
rącydi podiniclę z ro:zibież.nych czasem załi0- ohjellclywniej paitrizących :oo. te sptiawy za- te.ait:r.aftne wyndkają z dwóch źTódeł: z sameij 
żeń msadniicZJych, Qb1ecu9.e ugrnn.~owa.niie je- chowufe a'tmosforę spoifoo.ju niiezihędln.ego niarrury ocganii:za,oj~ teaitrów (Opem ~ teait.T pi0-
drnlQlliltyoh wpłJl!Wów na niemaJ całym oibs:zia- przy pracy społ1eiczneij, ni'll:Sliia:ły.by z:burayć wswcbny im. Bogwsł1a:ws;Id~o) i - z racji 

1 
I'Zle państwa - stwaa:z.a, jiednem słowem, ów 51pokój. Czenpią one · P'odn.iet-ę z świat.o- '\\'.?sywainia dJo budiżetu pozycyj sz.tucz.nyich. 
front jedlnolirt.y oałego rolndiobwa, który be'Z p•oglą<l!ów i z:hiior'OWii.skia. mteresów sibamiowią- Nikt S!i.ę nie dzdwi, że Opera, posi:aid:ają•ca I 

wielorak.ich zastrzeżeń może być poparty lub cycli o być lulb me być. Różnice świ1ari:o+p,o- zgórą 650 osólb poosonelu arlyistyca-niei~o. ad.-
użyty do pewnych ceiów poliirt:yilci gospiod:ar- gl~ów i ..liniteresów dludą tudz;i .z dw·óch o- ntltn:iistiraicyj1neg'o i teclmic,z.ne,go, musri fu.ieć 
c.:ziej. • hozów piriz,eipakią trud:ną do .za<&}'lpa.tl~a. że- bardzo z.n.aicme nriedobory. To samo dzieje 

Wb. dzielnicy rosyiskiej istnieją i rozwi- b)'Z choć liuidzii. poW'~..,n:ych tyiłko dlo .o1bra: się we wsz.ysdkfoh operach Slłiorłecmych w Bu
jają się drwiie organizacje społeczno-rolnicze: diowain:ial... alie także 1 fych, kwrych rękami riopi~. Nie moile równdeż liiczyć na równio
Centra:lne T-0wiar2'J}"Stwo RoliDkze i, powstały wyikooywa się oaiłą r:obotę. waigę budżetową teatir im. Boguisł1awsk.i.egio, 
pr~ed kilku Iaty 1pl"'ZeZ rozłam w ni.em, Cen- Pracow~te, twórcze wnU.al'lrowiani.e :zawsze opairty na repertuarze rel't"ospekityWltlym ci 
tramy Związek Kółek Rolnńiczych. Podsta- miu&i się usunąć w cień 'J)'l'ZEd radytka;liwl.em. ipmezna'OZony cLla s:rerok1i1ch wa:r<Stw stali(?y 
wy społeczne pierwszego są swrsz-e, gdyż Obyż przez pr-izywoł~e do ~~a~y ·a w.i~ bardlro ~attń. . . , . 
członikami jego, grupuiiącymi się w oikręgto- skriaiinych żywioł&w z Wb meiod'am1 <f:aiał:ama . 9'b~k t~o ~1k w • ~ecie teat;OIW 
wych towarzystwach i wchodzących w ich nie ucierpiał sam cel pracy. Celem Je•st do- nne;!Sikiioh fiigtiroJą wydarok1 dosć oso'blii.we. 
skłiad kóbkach, są zaa:ÓWTOO mali jak wielcy bro rolm!C'twa i kraju. l Praed:ewszysibki-em ma.g:iistra•l z p.rzymanego 
właśdciele ziemscy i gairść inte.l!i1ge111icjii. wiei- Lnteres S'fl'ołectlieństwa, interes produk.<::j.i sull>sydljrum od!b4era sobie .od ,~ów. ~.O.OO? 
sikiiiej. Th::itligi nosi charakrbex ktas1owy, opiera- w kraiju rolniiczym wymaga u8'l:roju agraa-tl('I- złotych tyt~a:1 „podia.:tkn. ~~cho~ , t. J· 
ją,c s.ię na małorolnych z udizliałem gruipy go, kUxryby gwaraITTlti01Wał ziróżnilic~oWani~ ~kkuia ipt~~ze z 1edne1, ~res.zem do ch:t
r.a.dykialniei lJnitellii~cji. farm własności zd.iemskiej, .rozmiarów giospo- , glie). Na'lńępnie te:aitry płacie ~zą pen!SJe 

Gdy tera.z zaczyna s.ię mówił o połącze- dair.st.w, ich UJS'troju i systemów. Jedno·~- 200 emeryt01ID, co taikze wylllClfSil. 300,000 zł. 
niu tych dwóch żywiołów, obok rozstrzy- ność wytwórczości i sposobów wytw:araania Pir,zy <!'pe;ze UTząd!zono S7Jkołę .powsizechną 
gni.ęcia mgaidln:ien.4a zla:nia n j-edno aiparatów byłalby nieheZJPieczną dila państwa podobnie, dla d!Zll~ baile~h, co kosz:tu~ie 50,000 zł. 
wyk·cmawczych i majątków obu zrzeszeń jialk jecmosdl-.01nmość psychiki obywatei1a-piro- Na wpgisy dil.a .dznie.01 • ~~kow tea.tra·l
(C. T. R. posiiada majątek oceniany na millip. duicenła, ura'biiia . .nej wedle 3ia.11Jowń.ska, jakie w nyich płacą ~eatiry m1e;iisiki~ .80,000. zł. Z ta
ny złroitych), OOJleży zważyć, jakich plusów wiielkńm orgaruzmde społecznym i gosp•odar- kich P·~zycYJ twor~y Silę ~l~un., które-go te~
,,.,.01!nio spodizłewać się po wliifi:kacji. Nie- czym ziaimuie }ego w.aTszta.1: pracy. Przeibu- try w ,zadn1'111,1 wypa~u ~e byłyby w s'.tame 
wąitipiliwym pfosem hyłioiby unńlęm-0żliwieme dow.iie nasz,e1~0 pełnego wad ustroju a.gr.air- pok.ryc. Mag1'S'ł:rat wpliSIU,.e te . wyi~kii. do 

budifotu tea,tra!l'Il:ego bez ż.ad:n<eij log11czn·e1 ra-

śliny, którąby me 0iplwan:o tei nies·zczęSillej I- „Posłuchaicie: • 
naigiei dniis.zy, bo b-ył to właśnie C'z;as, w kió- „Jesfom tylko meteorem, który na chwi: 
rym oo.joridyin:arniej1szy pozytywimm świędł I ię zabłyśnae, na chwilę lu~kość straszy 1 

swe tprz-eidiśmierlne trriumfy. A jeżeli teira~ z prze:rażia, a patem nagle niiiktllie - a szczęśl~
głębak:im ws:tyidem i u'CWUdem oię.żkiego npo- j wy iestem, że tern przeświadczeniem żyję. 
warzenia St\iara..'11 s.ię mój ipOl"'oni•ony twór ;e- · ,,Dr.oga meteoriom wyiznaczoina, j,est mi-
ha1biJJiJt01Wać, to tern jedy'!l!ie s.ię ratuję i pooie- ijaird raa.y dtuiż.sza, anliiżeli zwyikłym g·wiaz-
szam, że w <>wym ozas.ie miałem odwagę gbo- dom. Te ostaroniie i 1awią się w ściśle oblfozo
siić to haisłio i tą odwagą' reha:hi~ituję siebie nyich czaisach - me chd,ał1bym być gwta·z;dą! 
'WIOibec ·S'ieib&e samego". Być meteorem, to ~Sltatnia moja tęsk1nioita: znń_-

1 swzyć na ·swej drodize kii!lka światów, ro.mo-
Ozyitel.nruk, który weźmi-e dio ręki spory ' pić je w sohiie, wvbog,acić się niemi i po mi

fom pa:miętruiików Przyibyis.zewskieg10, nfo u- I lja:i~daich liaJt 21nowu powródć, sitoikToł ra·t.y 
czyni tego dlla pozna,niJa za.sad wiary wiel- i 1~orętszym b.Iasikiiem r-O©płiolJ;ląć, wieśdć nl()'We 
łde-go pi!saT'za. Czytel'lliitk będz:ie łiaisy na a- przemia.ny i wywody i :unawu z.in.1iiknąć - to 
ne·~dO!tycZl!le wSjp'O!l'l1alienia Przybysz<:!wskie- j to, 00 w modich naqkosztowniiej:szych snach 
g'o, :na jego stos1.llllek do Strindberga, Ihs.e- 1 prz,e!.żywam. 

n1a, Hanss·ona i t. d. Oozywi!śde :z;najdiziie w !I „Niooh 2Jrf.ais~ę _ czemprędz.ej , zgasnę, 
„Moich ws.półcz·eisnych" obfity ma1ter,jał, któ- 6 ~.:1. 
ry jedma.k tylko w maiej mier.ze zaspokoi jego , bym ml>g,ł t)11lko w wzmOŻ'oinej pot.....,ze po~ 
chiar.abHwą ciekawość. Clou ksią.żki stano- ' wrócić.„ 
wJ bowii.em właŚ>Illi'C droga, 1kitórą s~edł .Md:str,z i · „A w:rócę - w:rócęl 
ku - nagiej du,sizy polpil"'ze·z po·z.nar~re cz.łowie- Paros, krtóry w dzd!ełiaich Przybyiszewsikie-
l~a, a przed!ewszys&i,em P'oprzez poznanie go porywa i osza.łannia, panu•j,e także i na kaT- I 
samego siebie. I taik, jaJ~ '\\o-rtcdy, młody Prą- ·. '.'lb pain·dęmiika, z.a c:zem iid2lie wni1oiseik, że 1 

byszewski jaiko poszukiwacz tajemTikY Bytu, :i\ \1śtrz swoj•e WlSipOmiruiieniia wxeo1brruził jiuż w I 
przedwstawił się pOi~...,._owJ, tak diz:ts „twórcze przeżycie" i że tern samem „Moi ' 
sfory Przybyszciwski racj'on--,ii:zmawi p-0wo- ·1:'J's-_vókześni" niie mogą być „be·z;SiŁr00tnym" 
jcnne-j Po1liski rzuca :zouow,1 ha sl'\) k1 ~ . .w11e1 1ue c101i;,·1.!!nein1t-em ad usum p•riyis.:zle!~O b1oigrafa. 
roziwiąz.ainei zaga,cN_d, Móra n.J.e•p,1}.~j.ąc umy- N,a,sz,e U1wag!i o pamięt:ruiili;a;ch odnoszą się 
sły, drażr..i •·łie<:!Zną, ni.e'Vkv~1mą tę3kn.oł..ą, więc w znaczmei mi-e:rze taikże do w·&p·omnień 
wizaz:ną nie·ś·wiaidumośc.ią. ,}iódl:my siię w 1·1,zybysze,wsikieg·o. „Sł101wo" w1odłio g•o na 
cięi1kiej ipokorze, ho nic wite<l•z.ieć ni;_, może- , poku'sze111ie, porwało go i zu111us1lło dlo - arty
my, runi nigdy nie pa;:naimy g!~;:tic między : slycz,nej kicmce1pcj'i 1 w k~6rei „czasy i luidizde" 
s.ncm a j.arvvą ' '. Lecz .l\listr:z., w 0hj1ąc o poikut- i z,osfały iprze·obr.aiŻione w „ta·j<emnii,cz.em, pod:-
nc „or€roo:s", ani sam retzyg•nujc, R!li i.•mych tv:iad!omem 1ahoo-aforr-j-u1111". Przybyszewski 
d:o rczy~a<>j;i n:ie nl\ih.l:aitifa. Swlumfo „nagie•j iest z;a.na,clt.o artystą, by j l2Ż zgóry ni e ·przewi-
d.uszy", ry:we;,~ ... ) ogni.a rodizą~.:g,, • spalające- C::: ~ał, żz „pirzeżywajq,c raz jc•szx:ze neczy dia-
g o, sztrk~ tego, c·o „było pned. pioczą1- r;DIO i1'fZCśnfone„. kształ1t n1je twócr.", kłóry mo-
kie'.n" , pou(9'.a:n.ic C(' Iem .M.1:o;tr·za i jemu, J.?O- że "yć w więk.!>1zej micrze „fa.tołnym" two-
ckłmych .,r1"!tear6w'". Bo po vkcńcw.nei rem, aniżeli jakikolvri:::kbądZ ut1wór Hterac-
wę-dirów-c·e n.a Ly.m &wied~. jes t ;n:owu p0-, · ki" • 

. t . 1 • ! 
WTO· , 1 z.n;iYwu -:.:~arrue.· J. Stycz. 

cji. 
To te!Ż w Wa:rszawiie iisbnii.ej.e od pierw

szych chwi..l samorządu staiła „sprawa tea
trów miejsikkh",, Co rodm zamyka się 

fe er etycznie opeirę lub groiz:i się rzą-1 
diowi, że będz:ie zamknięta, o i:le Siklł!l"'b nie dla 
subwencjL Rząd Illietylk.o z pogróżikami te
mi oswoił się zupełiniiie, ale w tym roku .ska-1 
sował nawert subwootję Cł!otychcz<tsową 
(500,000 zł.). Nie wie również m.ag&sbrat, co 
począć z teaitrem BogU1Słaiwskiego, którego 
rleifilcy.t dDchodzi do miilijona zfo1tych riocmiie. 
Pmed ktltk.u miesiącami, pod WtPływem na
rzeikań prasy, iiż .w eipoce ogl'lomnych ~a'B'tę
pów be7.:roib:o1tnych, miasto wydaje cmerry mi-

. liOillY na tearbry, magiiiskat warszawski p•o
wziął uchwałę, aiby z.a'lllknąć od pirzyszłeg•o 
sezonu teatr Boguisł.aw.skiego. W myśl tej 
uchwały dyreikcj.a teatrów oit:rizymała pole
cenie, aiby pr:zygotowan.o budżet na trzy tea
J:;ry (Opera, Naa-,odowy i Letirui.). Tymczasem 
w kliuhach Rad'Y Miiei~4ej uchwała ta nie zy
sikałJ. poipuł&n1ości. Nawet śriód: czboników 
„K!oł:a na't"odiowe.g,o", które pra:e~oosoiwało u
chwałę w Mag~&i't"acie, nastąpił mZJbam w z;a
pakywaniach na tea:tr BogusfaW'Sik:iiego. Nie 
ulega wątpliiwości, że teaitr ten, diz:i,ęki 'swej 
pomysłowej i św1ietn-ej reżysetjd, , sroworzył dz:iś 
nałba:rd!z:i.ej twórc:zą scenę w Pol1sc·e. Co wię
cej, teait:r Bog•u&ławskiego, który w roiku u
biegłym miał frekwe111oję baro2lo słabą, w se
~on~e bieżącym piosi~ada najwięcej widxów z:e 
wszystdcich teaków miej•sikii<:h. Naj~pOTniiej-si 
rndnii zaczynają pojmQlw.ać, że zamlmięoie tej 
właśnwe s·ceny, byfohy aktem ha:rbarzyństwa1 
temba:rdz.iei, że teaitx Bogusławskiego niie 
pr:z;eikroozył w wydatkach swych nO'rnl bud
żetoiwych. 

Niestety, od sze·regu l•at teatry stały się 
w Rardizie !Vliejslciej terenem gry piolrutycmej. 

Tru·d!no przew1tliz:ieć, falka gmpa ziwycięży 
i za ja•ką cenę uisit~p,g.tw. 

Oz;i,ś syhla·oja teatraLna jest bar.dz,o n~e
wyraźna. Ci sami czfonikowie mag1shraiu, 
krtórzv ziaibk:,gali o pozyskanie p. A. ś1iwiń;-

skie·go na s.tanow~siko dyre-kitotra teatrów 
miiejskkh, c1bie,cn±e ufbrUJdir:IJj,a .ją mu pra,cę skre
s.laniie1m. naijniie·z.hę.dtruiej:s·zy:Ch pOiZycyj budże
towych. Na1dis;.z.edł czia:s zaw.iierama kootraik
tów, a dy.1re:ktor teartxów, ni.ei1:yl!1w ni-ema u
chw.a!Dtllegc> budtż.etu, a 'le Thawet niie wie, iile 
teatrów maglstrrat zamieorza prowadziić. W 
wairu!Illkach taik:ie:j !l!i1e;pev.rnoi.ki i taki1ego cha
osu ·_g,o.s;p,oda;rki 1hiejs1kfoj, de$1cy~ty teafa-aline 
nie mo,gą się Zllllil1ń!ejs;zać. F:rek'Wencja sł•a1b
n:ie, b•o :p:ub%o:zoność niie ma zaufania do tea
trów miieiisk~ch. 

Nfod10łę.srtwo mag1s.traclcie w sip!Tawach te• 
atrałnyich bywa w Wall'&z.a.'Wlie za:zwyczaj 
p1wecihv1staw~ame d!zieilnei go<SiP'Odar.ce dyr. 
Szyimaillia. P'Cllsdada on :persioo,e1l słlahszy, niiż: 
te.aitry m~eiisikfo, a Jediniaik pirzetrwał sezon 
bez maicziMeq1s.zych <liemiicytów. Taj.em.ni.cą jie
to ipiowod!zie.ni.a jiest samodz:ieliniość decyzji i 
brak ciężarów dio1dialbkiowych pir-zy p1'owadze
rniu teatrów. W ówicza:s, gdy d')'[". Szyfman 
może kwdej ohw1ilti. ~zygać sam kaiżde 
z.ag.adlflienre g.os.podlare.ze, wniosek budżeto
wy d'yireldora war·sz.aw:slmch teaitrów m1€~
skiilch przechoidlz.ić musi obecnie p:rz;ez takie 
i·nstanoje: 1) ia:rząid: teatrów ~pre1zydient i 
dwóch ł.aiwnik,ów), 2) 1~omii.sj1a reio1'.gamii.zacyj
na "maigiisbrartiu1 3) iki01IDł1sja budrż-efowa magi
s braitu, 4) komiisija redJU!lreyijna, 5) plenum 
magii:strailu, 6) Jwrnd,stj~ fiiimn.1Stowo - budżeto
wa Ra<ly Mii'e'jsikieij, 7) plooium Rady Mi~i
sikillej. Ła'Łiwo zriooumiieć, że przy podobnej 
argaalli:zarji, na roostr.z.ygnięcie wn:iosku te-a
trów, ,potziz,eOO niiieiki:edy c:?Aerech, pięciu mri'e· 
sięcy. 

Usbrój maigiiSt.raokii wywiera faita•lne wpły
wy na arly'9t)"C'Z!Ilą stronę dlz.iiała'liniości tea
trów. P:rzrirzymy Sitę tej spra'WWe blmżej w 
naslfęipnei kwesipiondeooji. Alfa. 

Zbiórki publiczne 
ndlawałloby się, .oo mema już sposobu, a:ht 

w drodize 2Jbiiórriki l1lllb kiwe,sity, nawet na naj
sz;laichclniiiejs;z.y i naijiwięks:zego :poparcia go. 
dny cel U'Zysikać od publioz.ności zinacmiej
szą SU!lllę. A jedin.ak iesŁ sposób. 

N~eidla wno została w Krakowie Z!Organiz.o.. 
wana z!bliórka na rzecz tiamtej:szej oirgaini.,zacji 
Y. M. C. A. Z:Mórka ta dała 170,000 zł·otych 
- wyiraźniie stiorsiedemdlziie,siąt tysięcy zło
tych. O reru.Jitadle tym diyrekbar pio1sikiej 

-Y. M. C. A. ip. Paweł Super mówi, że suma, 
zebirana w Krak1owie, •p:rzeiwy,~a rerultaty 
WSZ)'lS'f!kiich ?Jbiórek, plr'Zeipf\owa;dz;onych w 
Eu:r;01piie .po wojlllliie na rzecz Y. M. C, A. Je,st 
to rez:ułtait reko!l"'dowy. . 

W zwią'Zlku ·z ileim, na Zla:saidlziie hogafog•o 
doświ:a:d!azenm p. Suipeir w ten 51p1osób µiówi 
o te1Chinice prz;eipr,owad!ziamia zbiórek publkz
nyich: 

, , Szw01kiie d!oiświiadczelllli·e ruej·eidinokrotnie 
dowiodło nam, że naj•l•episzą metodą z:biera
niila -0fiair jest cLoiraźnia zibiórka, t'l'waj'ą1ca nie 
dłmeij niiż 10-14 dlni. Zr.01Z1Umii1eniie tej me
tody i zaistosowainie jej w całości - decydu
je o ipOIWlodiwn.iu. 

Metoda ta jeStt lieipszą od następujących: 
1. Dbug·Olt:rwaijących lihiórek, któ1re są ma

fo W)"diajne i nie osiągają cd:u tak skutecznie, 
gdyż tT1w.a.ją z:a długo. 

2. Bazaró:w, koncertów, balów i t. p. -
gdyż teg10 rotdzajitt przed!sięiwzlęieia cz.ęsto 
B'ię n~e udlaiją, a nii1e dJo'Sltarc:zają p«Ywzebnyd1 
fu'IlldJUJSzów, nawett gdy się udaqą. 

3. Loteryj - gdyż oora.1z bairdz:iej roście 
uświirudt01111ienie o zguilmym W1pływie na cha
ra1kiter Iud!z:i teg·o riodlzai:u nii.·emoralnych przed 
cięwzięć. NieidJailieką jest ch'Willa, gidy szaoo
jące się organ.izacj•e Zrut"ZIU.cą tę metodę osta. 
te cz.nie. 

4 . . „K'W'.iiaitków uJfuCZ111ych" - >które pole
gają nia wyfobrywam.iiu gros2loiwych dą1ików. 
Ceil, za-sł!ugująicy na pio1paircie, zaisł1uguj.e, by 
nań dawano wiię1ksz.e d!atki. W Krakoiwie 
z:nailaizło się 4,000 o{ia:riodlaiw.ców - me Li:oząc 
ż·ohn.Uieirzy - a ~y datek wyuiiosH 40 
złoo1tych. Mioremy się spodziewać jeszcze 
lepszych re~ulitaitów - gidy ofiarod!a'W'Cy w 
Pol•&ce , ZJr,0'2Jumieją, jakie d!atlci od)pow,i.adiaj". 
i'ch g'odinośd. C.zy moma to pen-ów.nać. do me
tody kwiatków t1114cznych? 

Mettod:ą 'IllO'WOCze·sną jest tyllko roiórka, 
Mórą już wyipróhorwalJl!o w Piolis;oe z. jaik aa.i
l eipsz.y,m :re:zttIDt~. ', 
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Fałszerze monet w mitrach i koronach ·oo więcej niż 
W ęgiier>Slka, afeca fałszowania bainkltlotów 

odlb& się głośnem eichem w całym świecie. 
Pociągnęła .za sobą :interwencję Franojii i o
burzenie uczciwej Qpiin!ji państw i 1ludów. A 
jednak całe średniowiecze, ~ czasy 
Fryderykia. Wiel:kiego, oMiiitują w pod!raihianie 
i :Wsrowainie monet pr~ pan.uiącryh. Książę 
Wmdńschgraeł.!Z oawiązyw·ał ty.lko1 nić rodo
wei; ;tradytji, zaipotyCDl.ł rwrwry ,z prz;eszłio
ś·ct„_ 

1 Jednostką rachunkową w póto.em · śred
rumwoom był ftmt srebra (-Li.Wr Ma.). dzielą.cy 
się na 20 sodSdów (sqliinigów) i 240 dena:rów 
(de:niitt&). ~ feniigów (pe:m6w). Wa:rtość 
jednak d'ellarów ~ OOll"alZ iball'ldiz.i.ej; z jed
nej sbr-O!O:y ~kamy dentary kolońskiie, re· 
ge.lliShurskie ~ iml.e. 

Fał"Swwaoie denarow przez feodałów sta.
waillO się coraiz częstsze. Fatałnie te WlalrOOlki 
uniemożliwiały miiaJstom włoskim hiainde1l i na· 
1'eżytą wymianę towarów. To zmusiiło W ero
nę, Weoocję, Florentję juZ od ~ońca XII wie
ku, a Bolooję, Sjenę, Piacenzę ii Lubeikę od 
poCl'Lą!blru XIII wieku. d!o bicia s1ol:i.dów, które 
pr:ooditem były tylko jedin.o&bką rachunkowA 
warlości 12 dien:arów. 

W śJ,ad • WłOchami iposda Fll"anoja: Lud
w1k IX :re swemi gri.ossi (ailibi) twonenses czy
li tut'OIIlien.sami., z których k1atbdy odpiowiiiadał 
12 dien.iarom. 

Król ozie.m, Wacław II, sp.r.owa:dZJił florernit
czyków celem bicia więk·szych µiie:niędizy, 
na wzór włOSllci·, t. 'ZJW. groszy praiskich. W ten 
sP'osób w wi:eltu XIII - XIV ,pojawiały się 
grube pieciądz.e srebrne, jedinoil!iite :nietyLko 
co do inazwy, ale i oo do wairlości. Guldeny 
były pieniąd!rem dotym, to samo odoosi się i 
do pien.iędlzy (g1'11l!bszych) biziaJDJtyj.skich, arah
sldch, dukatów węgdieirskkh, !110renów i t. p. 
F e·odafowie i króliowie przy biciu moneity ob
cinali obok piie~a, skuillciem oze~o na po
czą;bku XV wie:k.11 biibo · pren[ądze mniej war"• 

tościowe. 

W edfug stairutów prawa sas:kfuego i s:z;wab
sk.iiego na.<leży bić nowe fenigi ty~ko wówczas 
,, wenn neue Herrein kommoo". Przy .biciu no
wy.eh piieniędizy ludciość byba systematyczme 
okraidiaina i osZ'lllkiwaoa. prrLeZ pamJ4ącyoh i za. 
16 starych dienaców dawano 12 nQWYch te; 
samej wartości. 

Uciekali się do tego sposobu i kt-ól·owie 
fralllJCUscy, zwłaSZJC:z.a Filip ffę:kny, który o-

Do akt. Nr. i089/1926 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik pir~y Sąd.zie Okręg.~m w ~o- I 

dzi S. Zajkowski, zam. w Łod!Zt przy uhcy 
Traugutta 10, na ziasadzie art. 1030 U. P. C. 
odłasza, że w dniu 1 czerwca 1926 roku od 
g~dziny 10-ej rano w Łodzi przy ulicy Skwe
rowej pod Nr. 7 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości należą
cych do Dawida i Pauliny . małż. Grosberger 
i składaj~cych się z mebli i innych (które 
mogą być sprzedane niżej szacunku). osza
cowanych na sumę 1040 zł. 

Łódź, dnia 21 maja 1926 roku. 
Komornik 

{-) ZAJKOWSKI. 

UWAGA! 
CZEśf WAM PANOWBEl 
Niech mam zaszczyt przedstawić moją pra· 

cownię, którą otworzyłem po kilkoletniej pracy, 
jako dyplomowany krojczy i kierownik konfekcji 
męskiej w pierwszorzędnych firmach łódzkkh. 

~ 
ID 

I 

trzymał nawet przezwisko fałszerza pi~nię- ; 
dzy i rosfał umieszczony przez Dantego w · 
pielkle, oraz Jan, który w ciągu 14 Lat men.il 
wariość preniędzy srebrnych 86 razy. To sa
mo robi!Li króllOWie hdlszpańscy, elektorowie 
niemieccy i nlla:sta. Fałszerstwo pieniędzy 
było przywilefem panujących, fooda.łów. 0-
sOby prywatne za f.ałszowame pieniędzy ska
ZfWa.tl!O iOla śm:ierć, zalewaijąc im gairdło rorL
topioo:ym :metalem. 

W Ni~rech ·mai~y w końcu śred
niowfocza około 600 meninic. Od XIII do XV 
wieiku WWUSZICWDIO 150 rmmaitego typu fe
mgów wiedieMkich, a na 32 fa1ta rządów Bem. 
~ z dlomu A.Slk~w, wypada około 
100 brakteatów. W czasach, gdy bicie wszel
kich pieniędzy z:miiienii.'ailllO diwa, tirzy, a nawet 
więcej ra;zy n.a rok, girosze 01Jeskie pozostarwa 
ły rz; ll"Olku na rok ł>elZ zmiiiany, a dlulkaty wenec
kie nie mifreniły z.apożycz;cmej z Bizancjum 
sitapy w prxeciąigu 500 1lia.t. 

700 miejscowości w· Polsce 
dociera ,,PRAWDA'' 

Przemysł, t.1.ande1, Ziemiaństwo, świat 
finansowy, Obywatelst~o miejskie, 

Inteligeneja -wszystkieh zawodów-, 
tworzą armję stałych czytelników „PRAWDV11

• 

OGŁOSZENIA W „PRAWDZIE11 NIE CHYBIAJĄ CE·LU. 

Łódź, dnia 20 maja 

Ogłoszenie. 
1926 r. 

IV. Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych · w Łodzi, podaje niniejszem 
do ogólnej wiadomośći, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych, odbędą sie; pu: 
blkzne licytacje w dniu 27 maja 1926 r. mi~dzy godz. 10 rano a 4 popoł. tuc:homośct 
zaje:tych u niżej wyszczególnionych dłużników: 

Kr6~ książęila: i bairon.owie fał6'rowaJ.i. 
monety na wzór naijbairdiziiej. 'wziętych monet, 
m1a1Jeziiono nip. 85 rozmaiitych in.a&down.i.dw 
w sterilmga~h. W dbec machmacyj uikorooo
WaO}"Oh fałszerzy kupiecbwo posł.ugiwałlo się 
po diawnemu d!rog·ooewiemi ~ami, zwła.
szoza srebrem w .sztaihaoh, latóire wa1Joo.o. Po-
:z:bawi1ałio to zm:aczm.ych zysków fałisz.erzy - fe- 1. Fia:lke lzirae.I, Pół~o1ona 4: 500 kosrulek 

odaMw, cll1atiego też paoufący ogłiaszał zwy- 2 ~~· L,, St. Rynek 10: towary kolo-

14. Rozoomiuter Łaija, Nowomiejska 2: 300 
Mg. skóry pocliesl7Jwialllj, 

kle siro~i!~ kirury oa kupców, ~ią:c je- ! · llliJ'·alne. 
d:noczesn1:e moo.QpOl k~ srebra aa I 
meminic. Osolby, będące wiell"'zycie•Jiami sw- 3. Go1d!b-er.g Iła, NOWlOmilej<Stka Z7: SO per 

15. Raijibenhach Chaim, Afeiks~ ·la: 
meble. 

16. ~ lcelk. P~ 5: meble i ma-

bu lu:b króla, (ł;lll!USZIODJe ib:yły !P'l"zyjmowiać DK>- : obuwia cLa.msikie·go. 
we.. bite w menmcaoh osz:u.kańceych, mon>tty i 4. God!dlheir·g Broań'Sław, Pl. .Wo1ności 10: 

szyna &o·~ · 
17. Soboclń1stka N.:it~ Pldlil'O'.nllka: ·2.8: me

ble i diUJbelt&wka.. lin I manufaktura. 
wedO~~-wal'tOAmści :~~..J..~-i- .i._.J._,_:_ 1 5. Geirsironowk:tz Aron .Maier, St. Rynek 1: 16. ·Tempelhof H., St, Rymiek ·14: skóry. 

c.11KJ:ycie . ei Y<AJ. ·n!Yi 1 u'('l'U uuu1u•U11>V na I towary łooJOOJja;Jne. 
ryneik ~ienię:my Europy: ~ iZIIla~ 6 ro.z- łski nĄ„ . ..: . ..lJ POllli0!1iSka 40 
powiększenie z:a.pa;sów ~·dta. Chciwość .pa- I · ""1'\Kll! 

1 

...,"""wu!, : paiamnio. 

19. Urbadi Icek Mai;er, ~ il: 
15 s:z.tuik towarów wełciao-ydi. 

-'~ :1 -......i 1 7. .Gutt~ H. J .• Kiości~lna 4: towary ko-
nuj·~)l'ch na ten wogooe«my metai1· w ..... ~i/1'. •• loo.~aiLne. 

20 . . W~ Abram, .N~ -16: . 5 
szfulk t<orwaru ~ 

W~elu n:itemfockich p;a.nujący.c-h s.pirzedawat~ ; s. Goldttnan Na.chman, Północna 24: 50 tuz. 21. 
z a g o t ó w k ę, &.ies1ąitki. tysięcy &Woi.w poń>C'ZJ~ ·skarpetek li meihle, ' 

,w ąg.r:awM Samuel, St._ R-ynetk ::tlił: __ ,10 
boozek śliedzi. ..... j Ó.Mi;&ffb, . 

podidiany~h dio Ameryki. •• Wydo poSłl&wie.:. 9. Hers:7Jkowlicz i S;.ika, Nowomiejska 21: I 
ni" Wsrerze mo.oiet ~ dawnych ma.nllJ!faktura: łowu. '• i''· Dnia 31 maja. r. · b.: . if4Jlłlł&lfil"~ 
Raiulbritll:erów) prz.ekntałciM się m ha.mia-_, 10. Jeleń ·Abram. P6lnloom 10: mebk i 50 
rVf ~yiwym towarem„. · j wodrow mąkli. · f. OwiJimg Jakólb, Póllnoona 1: 200·gros ~-

Ta:k j·aik <l!ziiśJJe~ gm~-~.~la:c~_bWtew. t 1rt. Ju:radtOIW'ski Z.~munit. Sienkiiewiicza 37: 2. ~~~-re: r!:.T~ema 3: ifiowa:ry. ko.' 
za ojczyznę, a c:rui....c.y spe:k'W.llUw'Wli, t-. samo r piooiino i meibilte. ~~'l""e. · :~~ , 
było i dawmej: jiedni fa~awd monety, 4ru-- ~ 12. Lwaalkowi<:z Chadm .Akam, Kośc:idna (): ~ 
dxy gmęli za ideały c~ kraju łub l towary kokmjaJ!lle. 3. Dy6unan Cłńl1, ~a 19: ~. 
dyna:sbji. ar. ,. 13. iKromholic Bentjon, Kośdi:elina. 4: wyrOby szlkilaindci i t p. 

żel:aime i metanowe. 4. F a.jri &z. i S-ka, Afe!ksam:1tt-yijska 26, me-

l• 1A :rl"•·--~:-.c..~ AL- V ' '-1-- 1 ~~- ble, safu.rJChód i :r6żne smary, 
-z. ""~.1"'"',.. ............. .l"UJ'l'am, n.osaie.ma : wwaey 5 Gold!man H .• DoLna 16, mebrle i towairy 

S&llftft~Up~a!~!~!!~!!~~~~1.i88Sltl I ' 15. =~-St. R.,.,,.,1< 13: 8 beczok 6: :r:.;;::· lxrael, ~~ 19: 
półinJoon,a b pi;andin:o i meble. 

t{e~e~y ~hole-wiekiej 

1
16

· t'~:~e;~ ~~lek 1~~~ · ute- 7. Kohn Jakób Hwsz., NowOODiiejska 19: 

Lod:z:, ul. P1ot:t'ko~aka 116120. 17. Lesrrezyńsiki H., Zgiietrs>Ka 1: towa:ry kq- 8 r::~:!: =Al:ksamłryjska 25: 50 
Zapisy uczenie między godz. 11-tą a 5-tą pp. Lonjailnio-6poi:ywcze. ' I 
Egzaminy wstvpn1 rozPacza, 111dnia12-11 r:z1rwc1 r. l 18. .Mann Sz:mul Wolf, Półooc:n.a 10: warta. worków mą p. 

9. Litrowski Szlom.a, Pomorska 60: 3000 

OGŁOSZENIE. ___ ..,____ 

Zarząd Drogowy powiatu Łódzkiego 
podaje do publicznej wi21domości, że 
wobec kapitalnego remontu drogi pań
stwowej Łódź-Chojny-Piotrków, ruch 
kołowy na powyższej drodze na odcinku 
Chojny - Rzgów zostaje wstrzymany 
z dniem 20 maja..- r. b. aż do- odwołania. 

Ruch kołowy skierowuje się odtąd na 
drogę Łódź- Ruda-Pabjanicka- Rzgów; 

p; o.· Kierownik Zarządu Drogowego 

In!. Pruszewski. 

I 

.._ ____ -.allmllllll--mm!!l!lmmlll--l&a~J 

19. Szwaroowsiki Sz&oma, Półoo'Olla . 24: pia- tuiz. nończoch. · 
nńn!O i mehle, it' L-11.! li 

20, Szti.l1ennan i Waj.sbell"g, Ce·gielnfana 68: lO. Lipel Gdda, St. Rynek S: wuu.Ai i ·-

3:> sżttuk manr..ifa!ktu:ry. 11 ~Zer Herman, Zawadzka 1: meble i 
21. Wajinherg Chil, Pół111oooa, 5: 2000 mtr. · . . 

d hl ~~~ . 
rWóżnejNpo 's·z.eAlwk · ~..:1-.: k 

2 
k , 1 12. Rychter Szymon, Północna 4: naczynia 

22. aj1s uta, ' ei. sa•UJU.l us' a : mą a, so1, kuchenne. 
kasza i mehlie. 14 Rozner K. i Aibram, Franciszkańska 16: 

23. żytniiciki Moszeik, Północna 29: jęczmień, ' 3o metrów kiwadx. desek calowych. 
meble. 15. Rozenfeld Bracia S. i A,, Plac Wolnośd 

Nr. 11: skóry. 
16- Rozenblum Szaja, Pomorska 4: manu-

Dnia 28 maja r. b.: 

1. Aipfelha.um Hidetl, Półn:ocnia 2: pończo- faktura. 
chy, guma i ll11id. . . 17. Radziejewski Kazimierz i Szedler Adol~ 

2. Aj:zenher·g Iza„ael i Arioo, J.a!kuha 8: i I Frands:zkaf1ska 47: meble. 
Pańska 15: mehl-e, 15 <tuz. pończoch. j 18. Suszek Józef, · Nowomiejska 15: noie1 

3. Be:n.demia.cheir Szymon, Nowomiej1sika 15: I łyżki i t. p. 1 

manufaJlclua-a. , . 19. Sziklarz Benjamin, Wolhorska 22: 10 
4. Bomszitaj'!l. .A:bram, No•wOIIl1iejska NT. 7: \ worków m~ i meble. 

1500 stóp gemzy. 
1 

20. Szmaragd S. M., PołUidniowa 16: meble 
5. Brnmberg Juda, Pl. Wo.In.ości 5: 25 palt i maszyna ·„Singera", 

Przyjmuję futra. palta, garnitury cywilne 
i sportowe oraz kostjumy i palta damskie. 
Ceny wyjątkowo konkurentyj.ne na całą Lódi. 
· Robota solidna i tania podług żurnali pa
ryskich I londyf.skkh. Hdres mój Przejazd 14, 

1 

Angielka rodowita 
. -

damsikich. I 21. Torończyk Aron, Północna 2: manufak-
6. Cymerman M. S:, Cegieliruiiainia 50: ma- 1 tura i guma. 

niufaikt.ura. 1 22. Wajnberg Wolf Jojne, Jakóba 2: mąka 
7. Fryill;ian p., N~iej•ska 5: pła,s,zc1ze j i meble, 

Ił p. front. z poważaniem JAN KOLUBIŃSKI. 

a kam 

dyplompwana nauczycielka udziela lekcyj 
prywatnie i w kompletach sześclo·osobo· 
wych w Łodzi I w Zgierzu. Zgłoszenia 
listownie -:-- E. Telatycki, dla V. z. 
ul. Piotrkowska 48 lub telefonicznie 10-63 

MMMfASAAi „. 
ila 

d:zi1oe1cm.ne 1 damsiki<e. 23. Zycer Chaim, Nowomiejska 31: manu-
8. Hofman Symcha, P1. W oln1ości 11·: 200 ' faktura. 

t· · 3:n:ćw pońc1wch. 24 . . Korn Dawid, Ogrod,owa 28a: sweatry. 
9. Koooztadlf: Michał, Konsfa.rutyniowska 10: I 25. Proiwi:zor i Kro11heim, Ogrodowa 28a: 

f·oa-Lepjrun i meMe. naczynia blaszane. · 
10. Malinowski M., Afoksanidxyj.ska 15: 50 ! 26. Ho.row1cz i Wajnfeld, Ogrodowa 2Sa: 

Mg. skóry, 1! ·manufaktura. 
11. Małamut Szaja, St. Rynek 15: 20 pó~be- , 27. Gelman Jakób, Ogrodowa 2Sa: ubranka 

c:zek śloedz.i. I dziednne. · 
12. Ol1s-zeT M. i W,ailifis:z, Jaikótba 14: 30 pa- 28. Słodkiewicz Izrael, Ogrndowa 28a: obu-

t I 1n1· C1a ton & Shuttl o th Li"ncoln cz.ek przędzy bawełni:anei. I wie. - .. z wy woru y ew r ' 13. RaJbWnowicz. A. i ,G., Pół!Illocna 112: to- I 29. Berger Hersz, Ogirodowa 28a: manufak-

w dobrym stanie do sprzedania. ·Wary kiolioit11jafa1e. I tura . . 

· BRACI GRQE EL Sk 1 J Zaj~te ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych dłużników na 
Obejrzeć .mozna u . . o w o em. I miejscu licytacyj. 

łillll----------------llRlllliiil--&-1 .. Naczelnik Urzędu: R. JASJŃSKI. 

Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- I Ogłoszenia zwyczaine 25 groszy za 
li się na 4 szpalty. milimetr wysokości . w jednej szpalcie. 

Drobne 10 groszy za wyraz. l I- Ogłoszenia w tekśoie 40 groszy za 1 mi- ·I 
· . Hmetr wysokości w iednei szpalcie. 

Redaktor i wydawca: Paweł Zielina.. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




